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Leniach gr. 1 0 ,  t upno i up.ze* 
d al sio j o  g r . 1 2 ,  matrymonial­
n y korespondencje piyr ratue za 
iłowo g r . 2 0 ,  d la  poszukują*  
y if i  p ra cy  , 5 .  Z castr. :-

leniem miejcu S5 prc. Zagrani­
czne o 5 0  oron drożeć

Niebywała kompromitacja Sowietów
Sensacyjne rewclatje arata komisarza Litwmovra-

Berltii, 27 grudnia, i PAT) „Voss 
Zeitung*' donosi z Paryża, że afera 
młodszego brata komisarza Litwinow 
która wywołała taką sensację, poczyr i 
nab erać ooraz bardz. zdecydowanego 
charakteru politycznego. Litwinow, kk 
ry bezpośrednio po skierowaniu p n t- 
clw niemu oskarżenia o fałszerstw ; 
weksli, zbiegi do Szwajcarii, miaf po­
wrócić w ostatnich dniach do Paryża ; 
poczynić tam przed sędzią śledczym

sensacyjne zeznania i rewelacje w spr% 
wie fałszerstwa weksli, ośwtelaiąc w 
nieoczekiwany sposób mttody finanso­
wania propagandy 'zagranicznej przez 
władze sowieckie.

Korespondent paryski „Voss- Zeituug“ 
donosi, ze zeznania Litwnowa ogioszr 
ne zostały dzisiaj przez dziennik ro­
syjski, ukazujący się w Paryżu. Z ze­
znań łych wynikać ma, że władze so­
wieckie przy finansowaniu "ropagan-
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Se»ja w Lugano zak liczyła sie w 
istocie oouażhą dyplomacji i nadaleji 
niemieckich na przyspieszenie ewaku­
acji Nadrenii. Nie będziemy dalecy od 
•prawdy twierdząc, że uderzenie p.
Stresemanna pięścią w stół. którem 
— rzec można — sesja ia została zam­
knięta. w istocie swei było przeniesie­
niem gniewu niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych z powodu fiaska 
w kwestii- nad,reńskiej na wywedy poi 
skiego ministra spraw zagranicznych 
w sprawie Volksbundii. W  istocie bo­
wiem nie o. Zaleski był sprawca złe­
go humoru d. Stresemanna. ale pp.
Brand i Chamberlain. P. Stresemann 
iwę oJw azył sie jednak wywrzeć swej 
retorycznej Zemsty na francuskim i 
angielskim delegacie. z satysfakcja 
przeto wyzyskał nadarzająca sie spo­
sobność, aby gniew swój wyładować 
na p. Zaieskim i w ten spocób. choć 
pośrednio, zamanifestować swe nieza­
dowolenie z powodu braku pozytyw­
nych wyników w sprawie nadreflskied.

świadomość porażki w tej sprawie 
jest też w Niemczech powszechna.

Wyrazem tei świadomości. a zara­
zem pfóoa nowei konstrukcji. majacej 
skuteczniej, amźeli dy olomatyczne sta 
rania na terenie Lig5 Narodów dopro­
wadzić do znicsim.a ckupącj francu­
skiej w Nadrenii, jest niewątpliwie 
nowa oferta, z jaka pod adresem Frań 
cji wy^tapii w świątecznej prasie nie- 
micckiea szef ciężkiego prznuiysłu nte- 
rmectoiego p. Arnold Rechberg. Jeśli 
sie Uiprzyiomr.i znaczenie tei osobisto­
ści w życiu dzisiejszych Niemiec, a 
przypomni jed intymne i niewątpliwie 
głęboko sięgające stosunki z fimansje- 
ra i masoneria francuska, ukoronowa­
ne przymierzum przemysłu francuskie 
go i niemieckiego — to nowa koncep­
cja. z jak? w czasie świat wystąpił, 
nabiera wreoz charakteru ostatniej sen 
sao.fi politycznej, jaka dziele swoje za­
myka zamiera iacy rok 1928-my 

P . R-chberg stwierdza przede- 
wszystikietn klęskę dyplomacji p. Stre­
semanna w sprawie nadreftskfej. Na 
tej brodze — zdaniem jego — nicze­
go sie osiągnąć nie da. Ani obecny, 
ani żaden inny rzad francusku z» 
względu na francuska opinie publicz­
na nie pójdzie na ewakuacje Nadrenf. 
bez realnej rekompensaty ze strony 
Niemiec. P  Rechberg wątpi., czy Fraiv 
c.ia bez rekompensaty zgodzi sie o- 
próżnić Nadrenie nawet w termino, 
przewtdr.ianjTn przez traktat wersal­
ski. Tymczasem Niemcy — zdaniem p.
Rechberga — nie sa zdolne dać takie, 
rekompensaty, a nawet musza się sta­
rać o zmniejszenie rat reparacyjnych, 
lctóueby za taka rekompensatę ucho­
dzić mogły. Jeśli zatem problem repa- 
racyjny w obecnem położeniu nie da 
się praktycznie rozwiązać, to. i opróż­
nienie Nad-enii musi być odroczone 

a czas nieokreślony, a ten negatyw­
ny rezu tat równa się faktycznie 1i- 
k._ęlaicjl polityki I  ocanna 

■jkoco zatem zMiżunia francusko- 
i_ -uiiecfciegu nieda się uskutecznić 
a, na drodze lokauneńskfcj polityki p,

■emanna ani na drodze rozwiaza- 
problemu reparaeyuiego — to — 

aiiem p. Rechberga —  trzeba wy- 
a„..ąc nowa- ensza, realoeisza koni 
ceocfle.

Berlin. 27 gruduia. (PAT.) Bim-o 
W Jfa  kamen-Kuje: Minioter sp nw  za- 
granicznych Stręsemapn p r z e d  taw*! w 
wywiadzie prasowym traw o Niemiec 
do zadania e\va'niacji Nadrenji.

W  przedwstawitaniu do niedawnych 
wyyrc.i&w Chamberluaia w Izbie gtnm, 
SfcreseuęaiPn podLieślil że według zro­
zumienia rządu Rzesyy artykuł 431 tra 
ktatu wersalsklilęgo głosi, że opróżnie- 
rfe NadlrenS nagtąipi, gdy Niemo / wy­
pełnią zc bęwiąiza i:ą, nie zaś dopiero 
wtedy, gdy uiszcza się z wypłaty ca- 
łiege długu reiparacyjnega albowfom 
onzy tem drugiem pojmowaniu artykuł 
431 nie miałby seiyu. Postanowienia 
plarnu D iWesa są bardzo dalekie od te­
go, aby je trakt iiwać jedynie jaka obite 
tnicę spłacenik długu ze strony Nie­
miec, przeoiwmie nawet stwarraafa. cne 
i eaine zastawy gwarantujące regular- 
■pe wypł^oaiik ustalonych rat rocz­

nych, zastawi', które wychodzą poza 
gira-tópe pustanowioń traktatu wersal 
skiego. My wszyscy mamy nadzieję, 
że wkrótce zbleraiąca się komiski rze - 
czorznawców d-i;pro\radzii (Ja pstaiec'/- 
nego uregulowania kwestii reparacji. 
Ale jiawet w wyjxidku nicipawodzemt 
oczekiwanych narad tei kormsjiś, daleik-,'- 
poza roik 1935 sięgające postanoMificnih 
planu Danmsa już same prze® s«e mni­
szą być uważane za wystarczające do 
tego, aby w nich widzieć wypeteiit-nio 
warunków przewidzianych w artykule 
431 Minister zakończył wywody wy­
łażeniem nadzłejk że jwrydyozne argu­
menty' Niendec nie zostaioa bez wpły­
wu i że łącznie z równie silnymi argu ■ 
mentumi pobityoznymi i moralnymi do­
prowadzą do zakończania okupant nic 
nJedktoh obszarów, bedace-j os,tatrh'ą 
miSitama pioizostałościa okresu wojny 
ś watowej..

dystyaznej działalności zagraniczny,-i' 
partyj komunistycznych posługiwały 
się wystawaniem weksM w ten spe- 
sób, że jedna z zagranicznych instytu- 
cyj suwieckicłi, jak n. p, „Arkos“, wy­
staw ała weksle na Grosorg. Grosorg 
wystawia! znowu weksle na inne misje 
handlowe sowietów zagranicą. W  ten 
sposób odbywały się okrężne niejako 
upcrasie wekslowi;, które dostarczały 
w mzie potrzeby pieniędzy, wypłaca­
nych organizacjom propagandystycz- 

i nym sowietów
Litwinow u rat oiświadezyć, iż na 

l plecenie radcy legacyjnego Turawa,
! !• tóry był w istocie kierownikiem całej 

organizacji tajnych agentów bolszewic­
kich na Niemcy, Francję, Anglię i B el­
gię, w ii stawił w roKu 1926 cały szereg 
weksli na sumę 8 mJjonów marek Po? 
zatem w yede bny sposób na rozkaz 
Turowa. lniał Litwinow wystawiać we­
ksle, przeznaczone na finansov/auie pro 
Pagandy bolszewickiej w Marokku i Al­
gierze. Litwiiiuw ltlrzymuje,- że jest 
tylko ofarą inhyg w cwnętrzno-polity- 
cznych,. prowadzonych przez C-ziczeri- 
ua, ptzy pomocy G. P  G. przeciw jego 
bratu. Jak donosi paryski kotespun- 
dent „Yoss- Ze"tung1' I itwmow miał za 
■komuniko, a£ władzo1?* francuskim cat- 
kowltą listę tajnych agentów, utrzymy­
wanych we i' ran cji pwez władze so­
wieckie.

Ta konucpc ia jest właśnie wysunię­
ty przez szefa ciężk eso  przemysł 
niemieckiego projekt framcusko, -  nie- 
inieck.ego prLymierza wojskowego. 
T o  przymierze miałoby być niejako u- 
zapełnaemicm lotnie jac ego tuż paktu 
franko -  niemieckiego orztanysłu pmta 
sowego. żelaznego i ohentici nego. To 
przymierze wojskowe mogroby evren- 
halnie być rozciągnięte i na Anglię, a 
w ktźidym razie obejmowałoby Belgję, 
która do paktu przemysłowego należy 
Takie przymierze wojskowe byłoby, 
zdaniem p. Rechberga — najrealniej­
sza rekompensata Niemiec za ewaku­
acje Nadrenii, gdyż rzad francuski 
mógłby wówczas usookoić operne, że 
w zam'ar za tę ewakuację Francja 
raz na zawsze materialnie zabezitre- 
jizona jest przed wojna z Niemcami w 
postaci wir.śnie tego przymierza w oj­
skowego

P. Rechberg tłumaczy nadto Fran­
cji. że takie przymierze byłoby dosko­
nałym interesem finansowym, gdyż 
lopiero wówczas w oparciu o sojusz 
wojskowy, mógłby sie istniejący iuż 
kartel przemysłów rozwinąć, produk­
cyjnie i pokusić o zdobyci.' rynków 
/.bytu a nawet skutecznie rywalizo­
wać z amerykańskim trustem stalo­
wym. zorganizowanym niedawno w. 
„Esport — Associotlrm of America“ i 
orientowanym na podbój wszystkich 
rynków śwatow^ch. Bez przymierza 
wojskowego francusko - niemieckiego

i Ufkźe i przymierze przemysLowe. choC
: formalnie is.tnieje. faktyczn e jesi bez-
i wartościowe, bo 'nie posuda niezbęd-
! nej gwarancji pokojowego rozwoju.* * *

' Oferta p. Recfcterga stwiierdizajac 
; nierealność i bankructwo powojen­

nych. pacyfistycznych. lokarneńsLo- 
j j  genewskich ideji’, dowodząc, żp „ud 

jłoczątku historii światowej, wielkie 
nroblemy międzynarodowe nigdy nk 
były zagadnieniami prawnemi, ale 
zawsze zagadnieniami siły i interesów 
zainteresowanych państw1* — doradza 
(.'uwról do wvt róbowanych prze/ 
światopogląd libera,Iny me!od soju­
szów zaafakowanych w swych pod­
stawach imp&rjahamów P. Rethbarg 
z nieufnością, a nawet z pogardą od­
nosi sie do igraszek lokarneftsko-ge- 
Jiewskich. Gważa. że pora tuż z niemi 
skończyć : zabrać sie do realnej robo ■ 
ty. Ta zaś jest wskrzeszenie przed­
wojennego sojusziii Imperialiamów, fi­
lozofia. siłv przed prawem.

Odnosimy sie sceptycznie do t e  pm 
by wznowienia moralności dnia wczo­
rajszego Dzieli nas od niej liekaromba 
wojny światowei i dziesięć lait nowe­
go porząatku rzeczy w Europie, stwo­
rzonego przez traktat wersalski. Aby 
ia wskrzesić, trzeba Wićcić do stanu 
raeczy w roku 1914. A powrót do tej 
upiornej przeszłości, to powru*. przez 
nowe zgliszcza, przez nowe morze 
krwi.

CziciEria cffory.
fTelefoiiem od nasrego  korespondenta.)

Warszawa. 27 grudida. (zp) Sowie­
cki komisarz -praw /jagraM^iych 
Caiczerin leży chory w ITemczech 1 
wobec tego mie miod e powrócić do Mo­
skwy, a tem “airnen usap >wiediz4aiiy 
przyjazd jego do W arszawy lest nara- 
y.te nfleaiktualny,

kzi6rm:nowy uHop 
duciiarln&.

Berlin. 27 giuduia. (PAT). Organ
t«w,. lewych . komunistów niemieckic’1 
„VclksvvLlle“ donosi z Moskwy, że 
przewodniczący prezjdium kominter- 
nu Bucharin został odsunięty od wła­
dzy. we formie wyrłama go irsa bezter­
minowy' urlop. Jednocześnie — jak do­
nosi ten sam organ —  nestorka ruchu 
socjalistycznegoi, a późnie! k o m u n is ty ­
cznego w Niemczech Klara Zetkiu, ba­
wiąca obecnie w  Moskwie w y s tą p iła  
z ostremi oskarżeniami i zdecydowa­
ną opozycją przeciwko kominteniowi. 
Sowieckie władze miafy stawiać jej., 
wielkie trudności przy wyjeździć do 
Niemiec tak że przywódczyni nfemie- 
ck'go ruchu komunistycznego musiała 
zagrozić władzom sowieckim iż zwró 
ci się o Interwencję i opiekę do kou- 
lulatu nlemiieckiego w Moskwie. Po­
wraca ona do Berlina w dniach naj­
bliższych i po Nowym Roku ma wystą 
pić publicznie na zgromadzeniach ber­
lińskich.
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Z DWA. -ar-yuzielo europej-

MARS7AŁFK PIŁSUDSKI.

Warszawa 27 grudniu. (PAT). W- 
duiu -w jŁ jra jsz jin  Marszalek,.. Pif-', 
sadstoi przyjął' tia dłuższej a«dięacii V7 
Belwederze -podsekretarza stand w 
ministerstwie spraw zagranicznych 
dra Wysockiego uraz posła Rzeczypo­
spolitej; w Rtmiunii ®>. Szem-beka. *

P O W R Ó  r  M I N I S T R Ó W  Z U R l u -  
P<>\/ Ś W 7 A T E C Z N Y C H .

(T elefou ęni o d . naszego .'kwrbspnndeń.^.)’

W a r s z a w a , 27  g r ito n a . ( z o ) .-2 7 -g o  , \v 
n o c y  p o w r ó c i ł  z  Z a k o p a n e g o  m u c  S k ła d  
kow sk-i i o b ją ł  u rz c -d u w a .u c  . 'ż a r ó w n c  _ 
w  P r e z y d ji .a u  R a d y  M in is tr ó w  ja k  i \v 
M in is te r s tw ie  S p r a w  W  e w n ę tr z n y c ii. .  
P o w r ó c il i  r ó w n ie ż  m in is t r o w ie :  K w ia t ­
k o w s k i , N -ie z a b y to w sk i i C a.r. N u to -", 
m ia s t  b a w k ; je s z c z e  n a 'u r lo p ie  m te -s t iu  
w ie :  C z e c h o w ic z ,  J u r k ie w ić , , ,  'o w ita i-  
s k i  i M ie d z iń sk i-  P .  p r e m ie r  B a r t ę !  w r a  
c a  do. W a r s z a w y  d o p ie ro  W  p ie r w s z y c h  
d n ia c li s t y c z n ia .  ' • .

Warszawa, 27 grudnia. (zo> Minister- - 
Robót Publicznych p. Moraczewski po- : 
wa-żide zaniemógł i po świętach nie' 
objął urzędowania.

MiN. MIEDZIŃSKI PRZEJEŻDŻAŁ 
PRZEZ LW ÓW ,

Lwów. 27 grudnia. vAW). M inister, 
Poczt i Tel. p_ B. Mieozifiski,przeje-/., 
chał dziś rano przez Lwów w drodze 
do Kataiówki w odwiedziny d<> posła 
Jaruzelskiego (BBW R), Ze względu 
na prywatny charakter podróży p, mi- ; 
oistra, na dworcu nie by te żud-nych d- 
ficjalnych powitań. .Min. Miedżińskr iii- - 
tro albo pojutrze wraca Jo  Warszawy; , 
nie zatrzymując się we Lwowie.

GEN. SIKORSKI PRZYGOTOW UJE 
NOWE WYDAWNICTWA.

T elefo n em  . od naszego  k o re sp o n d e n ta .!

Warszawa, 27 grudnia, (zoj Generał 
Władysław Sikorski po przeprowadzo­
nych i studiach tiad organizacją army 
francuskiej, szwajcarskiej- tniłięji nurc--, 
ekwej-oraz po szezegótowęhi. zgronia-'. 
dzenru muferjalu o stanie jumji meitnęe 
kiej, przygotowuje obecnie pracę na te­
mat .armji przyszłości. . Równocześnie 
gen. Sikorski wyda pracę, poświęconą'; 
zagadnieniu obronności Polski i jej sy­
tuacji .między Niemcami i Sowietami 
Niezależnie od tego mą się ukąząć w 
najbliższym czasie kilka artykułów gen... 
Sikorskiego na powyższe tematy. ..

P R O C E S  W O J C I E C H O W S K I E G O .

Warszawa. 27 grudnia. W  dn!u .28.. 
b. m, przed Warszawskim sadem okrę 
gowYm rozpoczyna. się proces emi­
granta rosyjskiego Jerzego W ójcie-, 
"ihcwskiego, oskarżonego o dokonanie 
lamachu na życie radcy handlowego 
łoselstwa sowieckiego w Warszawie, 
Jzarewm. Wojciechowskiego posta- 
viotio w st-ati oskarżenia z art. 49 i 
155 pkt. 3-c-i kodeksu ■ karnego. Kw,«- 
ifikacją ta przewiduje ewentualnie za.-,.i 
besowanie kary śmierci; . j

WYPADEK AUTOMOBILOWY 
W O JEW . STANISŁAWOWSKIEGO

Stanisławów. 27 grudnia. (Tel. wl.) 
Na ittnócbód wojewody Nakoueeznt-.'

’ koffa, najechał tta iedtvj z ulic Stani­
sławowa, automobil prywatny. Sąrffó-/ 
chód wojewody nległ; powążuym usżko 
dzeniony przyozem #*kła ^ięrowoióa,. 
Wojewoda wyszedł bez szwanku. /"'. ’

PO ZMIANIE NA STANOWISKU
MINISTRA SPRAWIEDLIW OŚCI.
Warszawa, 27 grudnia. (PAT) Dnia 

22 biió. -ti -godz.- 6 pu&oł, odbyło się w 
Ministerstwie Sprawiedliwości pożegna-, 
nie ustępującego ministra Sprawiedli­
wości p. Aleksandra Meysztowiczu,

Dnia 22 bitu' p- minister Sprawiedli­
wości, Stanisław Car oficjalnie objął 
urzędowanie. Ze względu zaś na ukree 
świąteczny [X)włtmite p. ministra Catą, 
na które .przybyli wszyscy urzędnicy 
Ministerstwa na* tąpito doprir^ 21 t a .

„ h u r Ż K i i  M - n A K T a l E N a A " 1 w y św ie tla ją  nad al w ie lk ie

» K 0 3 i £ T A  Z  R A J U  B O I l Z l W I C V
W  g łó w n ej ro li Ó i g u  C * e c n o v . ł  —  D ra m a t w ie lk ieg o  s e r c a  P o lk i-M a tk i i P o lk i-  
K och anki p rag n ącej w yrw ać sw e d z iecię  z  rą k  czerw o nych  zbirów . P o cz ą te k  o  godc 3 -e j,

Z n iżki w ażne na p ie r -  szy program - 13175n

dwskusia „anschiussowa"
WieaeiL 27 - grud nia. ( aW), ;W.‘ k%

lacli -politycznycli powszechna uwagę 
rw-raca artykuł prezydenta republiki 
dra Miklasa pomieszczony w numerze 

.świątecznym pisnia „Salzburgu- Chro- 
■uflk“. Dr Miklas podnosi w fytu. arty­
kule z ogromnym naciskiem wspól­
ność Kultura nią ńustrji i Niemiec i 
stwierdża. ż i mimo granicy politycznej' 
Niemcy,'i Austriacy twarzą jodan .tui-' 
ród. W  -artykule tym nie w spoin mą 
się ani słowem o t. zw. Anschlussie", 
ale wywody Miklasa są mimo to bar­
dzo: wyraźny enuncjacja mi-sehiussowa.

Paryż. 27 grudnia. IAW.) W prasie

paryskiej jnow u odżyła na całej Ikiś 
dyskusja „anacidussowa‘0 ,-UbeiHie‘, 
tiawto.zując do ośuladezenia prezyden­
ta republiki Miklasa pisze, że jest 04iu. 
przestrogą, której i/aństwa koalicyjne 
fite powinny lekceważyć. Htrve pisze: 
w  ,Viotoire“. że Franejiżi a is  pawinni 
się oddawać żadnym złudzieiniiioai, że 
ntożiiwc jes-t. zapobieżenie Arischlusso- 
tvii przemocą.. Pertinas _świadoma \v 
„El.1ioi d f  Paris“. że Francja powinna 
wykorzystać rokowania o- opróżmaeme 
Naaremi. aby wyjaśnić ośitatecraiTie 
j  prawo Anschlussu.

flraiziowania i rewizje w Strasburgu
(T ele lo n em  od naszego koresp ond enta)

Warszawa. 27 grudnia. (G) Donoszą 
z Paryża: Policja w Strasburgu dokc- 

.wała areaz.o\vań w kol-avłi autononii- 
siów alzackich. Między' i-iniymi arewa-

aówano mieszkanie redatao^a stras- 
bursłdego tygodnka „Yolkswiłie' -r- 
Junfcersai. oraz- sekretarza plartji komu­
nistycznej.

Iról ^gesłowiański th
. /Belgrad, 27 grudnia. JAW ). Według ■- skutkiem i>rzcżłębien»a i k4ka dni,po- 
doniesica pistn tutejszych król Ale- ; zostać mu w łóżl.t. 
ksander- zachorował ' dość poważnie i = □ = =

Zamarb poSiiytzR? w Blałogrodzie
Wiedeń 27 grudnia (PAT). Dzienni­

ki tutejsze donoszą z Bialogrodu, że w 
kawiafroi Corso w Zagrzebiu dokona­
no w wieczór wigilijny zamachu na 
agenta białogrodzkiej iioLici! Adolfa 
Grauera,'O rauer został ciężko ''aiito; 
jiy, sprawca zaś wskutek ogólnego yo-

Oamcwna

plochu zd;łla.i umknąć. Rany. jakie o- 
. trzymał agent, nie są śinięrrditę. Ppli- 
cja bialogrodzka przedsięwzięła' liczne 
aresztowania w kolach chorwackiego 
związku młodzieży. Nikt nie wątpi, ż t 
aamahli miał tło polityczne.

>■' = ® =
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(Idaionem od naszego koiespondeiita.)

Warszaw a. 27 grudnia. (G) Donoszą 
z Loiidynu: „Ddjji i"olegrapłi“' komeu 
tuie .odmp;\Vna odpowiedź rządu Sta­
nów ZjedJi.0. zopydi na zcprotszeide do 
udżlnłu w naradach znawców w spra­
wie odszkodowań. Zdaniem dzienniku-: 
odpoadedź taka St. Zjednoczonych by­
ła du- pirz ewidzemąT gdyż prezydent 

. Coiolśdge jest, jak wiadraam przeoiw;- 
■niktem w g u n i a  Ameryki dio o-ticjal- 
ii&j dyskusji nad zagadn eniieni odszko­
dowań; i. trwiaiża, ż-e zadaniem nowel ko 
misji repapacyjnej musi. być ostateczne 

. uregulowanie odizkodowań . wi myśl 
formnly genewskiej.

Lonayit. 27 grudnia. (PA I )• Agen­
cją Reutera dowiaduje się z AYaszyt.i- 

, gtpnu. że Esnc łlooward zastępca am­
basadora brytyjskiego oawięizit wczó 
raj rpodsekreiarza stanu Kelloga z któ­
rym odbył -konferencję jako przedstii- 
w.icieł państw alianckich i wyraził w 
ich -imieniu propozycję wzięcia udziału 
w naradach nad sprawa odszkodowań 
ni-cmectach. Natychmiast ro  tej kon­
ferencji, która trwała 20 minut Hoo- 
ward odbył .w ambasadzie brytyjskiej 
rozmowę z przedstawicielami tno-- 
ca rs tw .. jp i zymierzonycli, reprezento­
wanymi w. Wuszyngtuoie.

^  prasie zagraniczne].
Paryż. 27 grudnia. (PAT)v „Eicel- 

sior“ zamieszcza pod tytułem „Euro­
pejska wola nowożytnej Poiski11 >b:-zcr 
na korespondencję swego specjalnego 
korespondenta Henryka Hertza. Autor 
korespondencji opisuje swe wrażenia 
7. podróży do Warszawy, łiertz stwter 
dza entuzjastyczny nastrój ludności 
stolicy w czasie uroczystości 10-łecia, 
będący wyrazem radości całej bez 
wyjątku ludności Polski ż powodu u- 
sta-lenia sia te wały cii podwalinach od­
zyskanego bytli nar-oduv7ego a zara­
zem retrospektywnym rzuiein oka na 
pr<zc&zIość,./*o, którym Polska z wię­
kszym jeszcze zapałem poświęciła się 
pracy -twórczej \y-' dzle Izini-e. gospodar 
cż tj.,P o k ó ' zewdętrzny.. — pisze; 
Hertz - n£łśtP.-P'ił m . ' Polsce przed 
8-mi-u lary. W.ewiiętrziiliy istnieje za te  
Jw ie o d  dwu i pól lat, od cbwiil, gdy | 
Marszałek Piłsudski u ją ł. w swe ener­
giczne ręce kierunek polityki. Odtąd; 
nacjonalizm ipolityczny ustąpił miejsce

.uacjoiui-Iizmowii gospcdarcze-inu. rozwi 
jająceimi się pod auspicjami rozważnej 
polityki zewnętrznej ministra Zaleskie, 
go, który w obszernym wywiadzie 
skreślił jej wytyczne, -kładąc szczegól­
ny nacisk na znaczenie ookoju poety­
cznego 1 gospodarczego dia odrodzo- 

; nej Polski-.
Paryż, 27 grudnia. (PAT) „Ere Nou- 

vele“ zamieszcza artykuł deputowane­
go Leona Beouysson, wicemarszałka 
Izby, o  stosunkach polsko-litewskich; 
Wykazawszy na wstępie artykułu po­
wolne tempo, w  wklem postępują roz- 
ljoczęte przed rokiem rokowania w 
sprawie ustalenia normalnych stosun­
ków pomiędzy obu krajami, Leon B c- 
onyssou Ostrzega przed dalsza ustęp­
liwością na rzecz Litwy. Rada Ligi Na 
Todów — pisze B . — zgodziwszy się na 
tiżycie wyrażenia „linii, admiflistracyj- 
na‘V zamiast wyrazu .grenha.", o co 
tak usilnie dobijał się Woldemaras. do­
szła do kresu s>vych 'istępsh.J Nie

trzeba jednak, aby Woldemaras przy­
puszczał, iż Rada zgodziła się na jego 
punkt widzenia co do prowizoryczno­
ści obecnej granicy polsko-litewskiej. 
Zresztą minister Zaleski poczynił wszy­
stkie potrzebne zastrzeżenia w  tym 
względzie. Rząd litewski nie powinien 
lominąć. sposobności wstąpienia dzięki 
interwencji wyznaczonej przez R. L. N. 
komisji na drogę Dorozumienia z Polską 
w przeciwnym razie grozą ma niepożą­
dane następstwa, przykładem których 
jest świeżo zawarty traktat handlowy 
■ z Berlinem, oddający Litwę całkowicie 
na pastwę ekonomiczną 1 polityczna 
Niemiec

W tej samej kwestj; zabiera głos na. 
łamach „Victoire'£ Gsorge B  enaimc 
w ykazu ją  uprzywilejowaną sytuację 
Niemiec Sv. uowem państwie litewskiem 
Berlin — pisze Bienaime — uważa Li­
twę za bierne narzędzie przeciw Pol­
sce. Litwa ułatwia kjinuvkac:? Nieni- 
ców z Rosją, bron?ąc fe-drugiej strony 
dostępu wpływom polskim do Prus 
Wschodnich. Porozumienie niemiecko- 
litewskic skierowane jest specjalnie 
przeciw7 Polsce i przejęte tym samym 
duchem, co pięść Streseni&nna w Lu­

la n o . Rzesza ma w obecnym rządzie 
litewskimi wierne oługt w osobnen sła­
wetnego -- Woldennrasa i prezydenta 
Smetony, który już w roku i917. w o- 
kresie oltupacji iilemieckiej, uchodził zt 
age ita niemieckiego, jak przedstawia 
go w swej książce o odbudowie Litwy,/. 
Gabryś. Nakoniec Bienairne zaznacza 
żo zamach stanu, któiy prz^d dw om  ; 
Taty -oddai władzę w ręce Smetony i 
Woldemarasa, przeprowadzjr.y został 
przy poparciu Niemiec-

ŚWIĘTA KRÓLA JERZEGO.

Warszawa, 27 grudnia. (AW) Z Lon ­
dynu dowt^ą, że stan -zdrowia króla 
poprawił się znacznie: Lteczas świąt 
bawiła rodzina królewską przy łożu 
króla y Buckingham.

DEG7CZ LÓDO\v Y W  WIEDNIU.

Wiedeń. 27 grudnia. (AW). Wczoraj 
popołudniu spad! tu deśzez lodowy. 
Uhce ■ pokryły się ,w krótkim czasie 
gładką powierzchnią Wd-owa. IV zwią­
zku z tom pogotowie ratunkowe^ nie 
inoglo sobie dać rady z opatrywaniem 
osób, • które skutkiem poślizgnięcia się. 
doznały szeregu obrażeń cielesnych.- 
Zanotowano bardzo wiele wypadków 
z-łarnanlii nóg. Samochody n i e  mogły 
się nawet bardzo wolno posuwać po 
tafli lodowej, tak i? ruch samochodo­
wy musiano tią. parę godzin zupei-nie 
wstrzymać. Dopiero • wieczorem udało 
się przywróci - \v . mieście normalną 
koniu-nikatję. •

WIELKA KATASTROFA W RUMU- 
NJI.

Bukareszt. 27 grudnia. (AW\ Koło 
Stacji Butoesti zderzył się wczoraj 
wieczorem pociąg pospieszny zdążaią- 
cy z Bukaresztu do Temeszwaru . z- 
innyrn pociągiem Skutki tego zderze­
nia były katastrofalne. J  ;d .a i  o-sób 
jadących pontesła śn.ierć na m ejscu, 
Kilkanaście osób odini-osło ciężkie i 
lżejsze obrażenia.

TITLLESCU  KANDYDATEM DO 
NAGRODY NOBLA.

Brkareszt, 37 grudnia. (PAT) Radu 
wydziału, prawnego uniwersytetu w Eu 
kareszeie przedstawiła kandydątuię 
ministra Titulescu, który jest profeso­
rem tegoż wydziału, do nagrody poko­
jowej Nobla na rok 1P29

RUMUNI A—W FGRY.

Bukareszt, 27 g-udnia. (PAT) Roko­
wania rtimuńsko-węglefskie w  sprawie 
optantów, prowadzone W Abbazj', zo­
stały — jak wiadomo — przerwane do 
dnia 10 stycznia 1929, Dalsze ro-kowa- 
nh odbędą się w San Remo. Komuni­
kat obu delegacyj stwierdza, te  dotyoh 
erasew e rokowania miały charakter 
SDokofay l przyjazny
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10-lecie Powstania
Uroeaystcśei w Ponaania.

Póznan, 3? gracwiia (P a F .) W  dnia 
dizisiejszyim 'święciła . W iekopolska 
iCMęcie swego oswobodzenia. Uro­
czystości rozpoczęły się już wczoraj 
capstrzykiem orkiestr • wojskowych i 
raportem, złożonym Dized- geaeiraiłem 
Taozakięrn lnu. placu Wolności, poczem 
nastąpi! symboliczny apel poległych. 
Miasto bogato udekorowane chorą- 
gwiąnń o barwach narodowych oraz 
uaiepkami,

Dzisiaj rano po pobudce ode&raJiej z 
wieży iatrsza odbyło sie w kościele
karnym nabożeństwo celebrowane w
obecności JE . ks. Piyinasa Hlonda 
przez ks. prałata Sfycnla. V r moażeń- 
stwie tem 'uczescmozjdi przedstawi­
ciele władz z [wojewoda Borkowskim 
na czele.. Ireiprezeptiujacym protęictora 
dzisiejszej uroczystości p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, konsulowie francu­
ski i czechosłowacki. przedstawiciele 
związków powstańczych i przysposo­
bienia wojskowego ze sztandarami, o- 
raz tłumy publiczności, Wkrótce po­
tem odprawiona została msza połowa 
na ni. Wolności. Jako przedstawiciel 
.Marszałka Piłsudskiego, również pro­
tektora uroczystości przybył dowód­
ca O K. generał' Dzierżanowski w o- 
"oczemu grona wyższych oficerów. 
Dalej stawili sie licznie przedstawicie­
le Federacji Związków Obrońców Oj­
czyzny z prezesem gen. Romanem Go

NIEMIECKIE NADZIEJE.
Berlin. 27 grudnia. (PAT). Prasa 

berlińska przywiązuje duża wage do 
podróży agenta ireparacyjnego Parke- 
ra Gilberta do Ameryki. Wbrew 
wczoiajszym komentarzom, przypisu­
jącym zmianę marszruty prezydenta 

Hoovera sprawom wewęfrznym A- 
me r yki. pr zypuszcza dzisiejsza p-asa 
berlińska, że Hoot er pragnie powrócić 
iaknarszybciej do Waszyngtonu i od 
być konferencję z Parkerem Gilber­
tem, który ma konferować również z 
obecnym prezydentem i e  najwybi­
tniejszymi członkami dotychczasowe­
go gabinetu ,mery,cańskiego..i .

Konferencje te mają dotyczyć także 
sprawy nominacji rzeczoznawców ame­
rykańskich do komisji rzeczozmwcÓY 
finansowych, któia ma opiacowsS plan 
rewizji odszkodowań. Beri. Tageulatt" 
zapowiada, że nie należy się spodzie­
wać zebrania tej komisń wcześniej, niż 
w końcu stycznia a możo nawet w koń 
cu lutego, ponieważ trzeba będzie pe­
wnego czasu na załatwienie nominacji 
przedstawicieli Ameryki.

Z;>k Wołynia.
Wieczór współczesnej poezji. W  gim

iiazjuni państwowera im. Tadeusza Ko- 
ściuszki w Równem odbył stę wieczór 
współczesne! poezji polskiej. Na pro­
gram złożyły się poezje najmłodsze! 
scrmrącji poetyckiej: Tuwina, Lecho- 
rra, Wierzyńskiego, Leśmiana i innych 
N!ektóre utwory były opracowane jako 
chóralne deklamacje względnie mclo- 
deklańiacje- Dekoracje zostały skon­
struowane w .stylu nowoczesnym. Ca­
łość była nieco oryginalniejszom zja­
wiskiem na tle przeciętnych wieczorów 
szkolnych, wobec, czego w^czór zrobił 
dodatnie wyrażenie. Reżyserował dyr. 
ginm. Jerzy Korczak-Ostrowski. Stowo 
wstępne wygłosi! polonista dr. Kisjeł. 
Wykonaniem dekoracji zajął się prof. 
tłuk.

Przeniesienia, Jiiik się dowiadujemy 
dotychczascwy referent starostwa Tó- 
v, ieńskiego p. Jan Ejsler zostaje prze­
niesiony na stanowisko sekietarza oso 
bistsgot w ejew ^ y  tarnopuJskaego P  
Ejsler brał czytwiv udział w syctu spo- 
łeczitem. prowadząc przeiz dłuższa o- 
k:res czasu dziął wy-Vwaitóa fizyazne 
gó w  miejscowym Gm, jżdzie FTG . So­
kół i S o k  i  wiaciku Oficerów R. nerw y

•reckim. delegacja m. Lwowa i Związ- 
ku Obrońców Lwowa z komisarzem 
rządu prof. Nadolsktm i pułk. Baczyń­
skim na czele. .

P c  mszy Pulower nasiaoił raocrt 
ipowatańców złożony przez Duszcze- 
góuiych dowódców przed gen. Ta cza­
kiem. poewrfi udano sie przed gmach 
b o tek  „Bazar44. sked prztd 10-ciu laty 
padło hasło powstania wielkopolskie­
go. Na narożniku hotelu wmurowano 
tablicę pamiątkowa ku czci Ignacego 
Paderewskiego. Po odsłonięciu tablicy 
przemówił dr. Meissner, który nastep- 
m/e> złożył. Duckiękowanie p. Prezyden 
łowi Rzeczy pospolitej za przyjęcie 
protektoratu nad dzisiejszą uroczy­
stością i wzniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej, i .lei Pre­
zydenta. Okrzyk ten zebrani trzy­
krotnie powtórzyli. Następnie tir. Mei­
sner omówił znaczenie powstania i ro­
lę Ignacego Paderewskiego w .dziele 
odbudowy Polski. Przemówienie to 
zakończył mówca na cześć Ignacego 
Paderewskiego. Nastepnię odbyło się 
odsłonięcie i poświecenie tablicy ku 
czci pierwszych pcv.'stańców pole­
głych w czasie oswobodzenia Pozna­
nia śp. Ratajczaka t Andrzejewskiego. 
Z koleji odbyła sie defilada przed 
przedstawicielami władz

O godz. 6 wieczorem w przepełnio­
nej auli Uniwersytetu rozpoczęła sie 
uroczysta Akademią, na która przybył

wojewoda Borkowski ks. Łmskuio R a- 
doiisk3, gen. Dzierżanowsk:. hłczłlni­
cy i liiejsco wycli właoz. delegacja rh. 
Lwowa przedutaiwmiele Federacji O* 
brońców Ojczyzny, przedstawiciele 
powstańców itd. Akad śmie zagaił pre­
zydent m Poznania Ratajsko który 
skreślił historie i geęezę- powstania 
wielkopolskiego. Mówca zakończył o- 
krzykiem „Niech żyje Rzeczypospoli­
ta Polska. ’ niech żyle Głowa Państwa, 
Prezydent Ignacy ĄjfoSoićbi“. Okrzyk 
tan zebrani trzykrotnie z ©nfejażmetn 
powtórzyli. poczem stojąc. wysłuobab' 
hymnu narodowego, odśpiewanego 
przez Związek Kół Śpiewaczych.

Poznań. 27 grudniia (PAT.), W dał 
szym . ciągu Akademii urząd zior.ei w 
związku z 10-ią rocznicą oswobodze­
nia Wielkopolski, przedstawiciel Ziwiią 
zku Obrońców Lwowa, purkowniK Bu 
czyński wrę czyi krzyże obrońy Lwo- 
moi szeregowi, powstańctów wielkopo!- 
skich oraz Magistratowi m, Pozaiawia 
na ręce prezydenta Ratajskiego." P o­
nadto pułkownik Ba c zy ński udekoro­
wał tymi krzyżami szerp* sztandarów 
Związku powstańców wielkopolskiej] 
P-zemówienie Kapiitana Fenrycha i 
produkcje artystyczne d o p ełn ij pro­
gramu uroczystej akademii- Wieczo­
rem ayo wszystkich teatrayli poanań- 
skich odbyły sie uroczyste preedstd- 
wieda:

Wielki dran.ć.. miłości i poświęcenia p. t . : Kino C isln o
l# l<  W Ł g g T ł l s A  ' PS słynnej powieści najgłośniejszej

KŁAMSTWO R a r t n  W l c h u e  1 i>s
W! *ł. roi i .mropejsKa Mary Cr.rr, Sybłl Moruli . Otto i bdhr. 13174n

Kino Cac!no

S M E R

Budapeszt. 27 gmd>r*la. (PA T.) List 
otwarty lorda RoiłiernK re do narodu 
węgierskiego z ok&zui świąt Bożego 
Narodzenia, w którym stwierdza on, 
że Węgry nie powUnóy myśleć o  wy­
borze żadnego H absb^ga i że ooecńy 
syisitem rzą lów na Węgrzech rnnsl ufóc 
zmianie, wywołał na Węgrzech głębp- 
l ie  wrażenie, n r : Bethlcrj zdememo- 
wał raiz jeszcze w prasie węgierskiej,

jakoby uważał kwestię wyboiu króla 
za aktualną, ogładzając równocześuic 
w „Neiie Fr. Pressc“ artjku ł. w któ- 
tyin wyluszcza zasługi swego rządu i 
podkreśla, ze osi-ątnie wybory wyka- 
zaila, iż my on za sobą ogromną wię- 
ksaraść narodu wegt crslkcgo* Pra'Sa opo 
zycyjna z dużem /sadtcjvdenicin wita 
oshtm e oświaoczenije lorda Ro<tlier- 
mere.

W
L.ondyn. 27 grudnia. (AW). Z Kabu­

lu donoszą że jeden z buntowanych 
ozczepów poddał się królowi. Pozo­
staje to w  związku z ostatnią porażką 
powstańców. Przypuszczają, że ten 
szczep pociągnie za sobą inne które 
rówińeż zgłoszą sw ą uległość refor­
matorskiemu króiow,.

Lciidyn. 27 grudnia. (A W J Według 
ostatnich wniclpmośoi sytuacja w Afgi- 
ni .fanie przedstawiła łspu zystne.
Pogłoski o  ucieczce rodziny królew- 
okiieij z  kraju nie potwit rdzaią się. W oj­
ska królewskie zdołały odeprzeć po­

wstańców o  o5 klnij na północ ód Ka­
bulu. Do oddziałów królewskich rgła- 
sza sfte wielu och tnalków.

Wiedeń. 27 grudana. (PAT) Jak, do­
nosi prasa z Londynu, według ostatnich 
wiadomości z  Afga ństanu sytuacja 
przedstawią się tatn pomyślnie. Wie­
ści o rzekomej ucieczce rodziny kró­
lewskiej nie potwierdziły się. Po­
wstańcy zostali wyparci a okolic Ka­
bulu o 65 kim. m  północ. Ze wszyst­
kich stron kraju napływają ocnotnicy. 
Ogólnie uważają, iż powstanie ma się 
kn końcowii

likwidacja sfioru Paragwaj-Boiiwia
Nowy Jork . 27 grudnia.. (AW). Ko­

misja konferetirh panamerykauskiej. w 
Waszyngtonie powołana specjalnie do 
rozpatrzenia spom Boliwii z Paragwa 
jem zaproponowała utworzeme sąd a 
rozjemczego, składającego się z 9-ciu 
członków, któryby ten zatarg ostate­
cznie rozstrzygnął, BoUwja i Para- 
gw*j wydelegować mają do tego try­
bunału rozjemczego po i członków. 
Wyrpk ma . dotyczyć jeaynic ostatnie-
toO3 23.t3.rKUt

WDóeń. 27 grudni.*. (PAT). Dzien­
niki donoszą z Waszyngl rni),. ż e . rząd 
paragwajski zarządzi obecnie demo- 
b f e o je  woj*sk zŁomadzonych prze­

ciwko Bołraii. Niebezpieczeństwo woj 
ny międży Boliwia i Paragwaiem u- 
ważać można, za zażegnane.

Genewa 27 grudiraa (PAT,J Opub't- 
kowtónę przez Sekietariat Ligi N ito- 
aów pismo Bri°nda w sprawie tym­
czasowego zaldgodżęnia zateinglu boli­
wijsko parasrwafsjfiifigo t znane iest 
w kołach genewskich jako jedna z naj­
bardziej radosnych notyidcaci L h i 
Narodów w okresie mlrnoneso .-oisu. 
Wybitny ten swfcces uważany Jest ta 
ćowód polityki pokojowej l ig i  'Naro­
dów oraz wspaniałe polityczne posu­
nięcie Brianda. _

Prasa niemiecka o Pansfa- 
niu fSlelftopoIsMem ,

iforiin. 27 grudnia. (PAT.) Nacjcaa- 
^ctyez^e dzienniki I^oksJan teiger * I 
„Kreuciti.fung* zamiieszcząją 'dztriai 
cbsze^me .artykuły poświęcone r o jn i ­
cy  powstania poznańskiJga

, LokaJ*Ł.ioreiger“ w  artykule l^dpiisa 
nytn prwz Kurta JendkifcwSc-z ’ pi4«e o 
girib^ /y  wscjudnich obszarów, OJpoł- 
ntonfij przez Polskę i Francję i wdęarża 
z goryczą współczesny spałoczeństwo 
nletnSeokie. iż zapnmtm o tej krzyw­
dzie. podnosząc, iż kresy wischodnue, 
które dziś n*ieżą do Polski są równie 
nfcnreckfe, jak Zagł. Ruliry i że były 
ano Pizeiz stulecia, cais puiącdmaiytem 
teskiióty niemieckSąj. zsimią przepojo­
ną 'jrwtą on topów i rycerzy niemie­
ckich, reprezentującą otianną pi»cę nie 
mieoki i hast Janem obrony przesfUWKo 
lalewoA1’.; słow ańsłjuemu

W: dalszym d ąg 1/ swegu artykułu 
dska^ża JendłcewłK £ pierwsze władze 

ewolucyjne Niemiec . o bezczynność 
w  -czasie ówczesnych walk poznań­
skich. Jcndikirwacz atafcuje szej»g6l- 
uic znanego ijuiblicysfe niemaeckie®o 
Gerlacha, który był w roku IM S ;jp- 
misa-zeiii rządu rciwoiucyfnego w Po 
znaniu, zarzucając .mu zbyfcrd© polooo- 
filskie cacliowanie się w owym czasK  
Jindjciewicz kończy swój artykuł a- 
pelent do nairodu niemi rękiego, j»*e 
* aipomnlał o tych zagu abkuych sobte 
obszarach i w^ywa do tego. by stówa 
„me zapominać41 stały tię  na p n n Ą - 
łość hasłem, pou którem Niemcy będą' 
'Prowadziły walkę o swe praw a.

,.Krcuzzejrn.*g*4 w artykule wstę­
pnym, zaty tufowanyni „Kresy ąrwho- 
drite w niebezpieczeństwie4' określa 
azien 27 grudnia 1918, Jako nąjoza. - 
niejszą. datę r  całe? historii Niemiec. 
Dziennik, przypominając datę bitwy 
artiiwaidzkiej, pokoju - ioruńsldego ;i 
pokoju tylżyckiego stwierdza. że 
wszystkie te ciosy nie byłv tak . do­
tkliwe dla Niemiec i nit przymusły 
tak tragicznych skntkow. jak dzień 27 
grudnia 1918, stosunki bowiem są-dziś 
inne, niż dawniej'. Niemcy rozbrojone 
znajdują się dzisiaj pomiędzy Fr,racja i 
Polsku, uroia p ‘ok adzi na tych tere- 
n a J  politykę polonizacyjną. Dziewik 
Pudkreśla, że w. obecnej chwili’ utrat:: 
tak ważnych obszarów .ia niemicclricli 
kresach wschodiiich stanowi nieslycha 
ne osłabienie Niemiec w stosunku., do 
Słowiańszczyzny.

Dzisiejsza pożycia Niemiec n„ tere­
nach od Morzu Bałtyckiego lę Karpat 
czyni z Prus Wschodnich wvspr, zagro 
żon: ze wszyśilnch stron prz^z zalew 
słcwiansk,. Dziennik uderza na aląrui 
z powodu niebezpieczeństwa grożącego 
Prosom Wschodnim, Gdańskowi i 
wscWdniin kresom niemieckut! ze stro 
ny polityki polskiej, która zmierza — 
jak twierdzi „Kreuzzeitu.ig‘4 — Jo  za- 
gar.iięcia ierenów aż po Odre. óriykuł 
kończy się apeiem do narolu i państwa 
niemieckiego, by wytężył wszyołkw 
siły dla przyniesienia pomrcy zagrożo­
nym obszan m wschodnim i nu  denu- 
ścił do tego, by tereny tepewnzgo dnk 
zatonęły w zalewie słowiańskim, jak 
tama zburzona przez fale

ty . i.nsryce jv2t da timo l*o t-  
mian'' eo (j> fw< PBZEiHTTSii 
TfABO  W  W X I 

D latego  ( «  d z is ia j CO  3' 8  0 -  
JBO^iyi K M A  W Ł A S y T  S A M O - 
CBODi

PO BITE KOMUNISTKI,
(Telefonem od; najrego korespondenta).

Warszawa. 27 grudra> (G.) Ż. f t r  
skiwy donoszą: „Rrawda44 opdaj-’- iż 
w miojscow ośoi KLipanicę ns BiaK u- 
si sow ieckiej '.Uidiność. dokcnala napa­
du na kobiece ifetra^ie koraunUytZ' 
«e. Uczieątndiki zietiranu doikinwie po 
bito. Jdr̂ eiprowaidzome śledotwo wy­
kazało, że napadu tfigo dokonała ban­
da . “owsiańców pod wodiza niejaki 
Rnbiklwa.
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Przegląd prasy
USTĄPIENIE MIN. MEYSZTOWICZA

W „Dniu Polskim" czytamy:
„P. m inister M ey sz to w icz  zg ła sz a ł sw a 

dym isję uai okrot.ile  zaw sze  z r powodu za­
gadnień innych niż ró żn ice  in teresó w  spo­
łe c z n i cli, O statn io  przed 11 dniami zg łosił 
sw ą dym isję, o  ile nil w iadom o, w zw iązku 
z kw es^ją p lanow ości m n ie jszościow ej po­
lityki gabinetu , a w  szczegó łu  iści w  z y ią -  
zku ze spraw am i zw iązanem i „  ruchem  
białoruskim . M yślę , że musiały b y ć  i ró ­
żnice takty ozne. W  pa lam en cie  przed  pa­
ru  dtiiami z w ra c a ła  p o w szechn a uw agę nic 
ob ecn ość m inistra sp raw ied liw ości p rzy  za- 
ratw iaim i u staw y  o czyuszow nikacłi, w  sp ra 
w ie, w k tó re j stan o w isk o  rządu w ygląd a­
ło  z  zew n ątrz  tro ch ę  zy g zak o w ato , a tak­
że p rzy  uvhw alaniu w se jm ie  ustaw y od ra 
cz a ją c e j w e jśc ie  w  ż y c ie  dekretu o sądach, 
pnzyczem  przedstaw  ic ie it  rządu w y g ła sz a li 
dłuższe m ow y, nazw an e p rzez p rasę opo­
z y cy jn ą  „ob stru k c ją ".

W  zakończeniu  pos. P ia seck i p isz e :
Z punl tu w idzenia z ach o w aw czeg o  n a le­

ży z ca ły m  nacisk iem  stw ierd zić, że  nie 
z asz ło  nic, có ła m ało b y  zasad n iczą  lin ję  u- 
stosunkow atija  się  do M a rsz a łk a  P iłsu d ­
sk iego, a le zach o w aw cze  s ie ry  s tra c iły  w 
łon ie rządu tak  w ybitnego p rzed staw iciela , 
że będą m iały  w sp ółp racę trud niejszą, a 
odpowiedzią,iność przed oplują publiczną za 
działanie p oszczególnych  m inistrów  zm niej­
szoną. T a k  w ygląd a sz cz e rz e  p rzedstaw io­
ny stan  rz e c z y " ,

* * *

..Gł^ó Prawdy" iłumaczy ustąptome 
JT*n. Meysztow icza złym stanem zdro­
wia.

„M inister C ar potrafił w  ciągu k ró tk ieg o  
czasu  na teren ie  parlam entarnym  sk u tecz ­
nie p rzep row ad zić szereg  sp raw  i z w iel­
k ą  u m iejętnością  bron ił tez  rządow ych. 
Z 'te g o  w zględu i tu nom inacja jeg o  spot­
k a ła  się  z uznaniem ".

*  *  *

„Robotnik" dowiaduje sie. że
„ W  ko łach  se jm ow y ch  ustąpienie p. M ey  

sztow icza. tłu m aczą sp rzeciw em  jeg o  co do 
■ w prow adzenia od dnia 1 sty czn ia  1929 ro ­

ku rozporządzenia P rezy d en ta  R zeczyp osp o 
lite j o  ustroju  sądów  i niezgodzeniem  się 
je g  i na c a ły  sz ereg  tran slo k acy j. k tóre  po 
w ejściu  w ż y cie  tego rozporządzenia inają 
n astąp ić1'.

*  • <

ipoka“ pisze:
,Zm iana m usiała nastąp ić w chw ili, k ie ­

dy na resort sp raw ied liw ości sp ad ają  n a j- 
ndpow iedziahiiejsze zadania i obow iązki. 
Za parę dni w chodzi w  ż j  cie to w e  praw o
0  usl.-oju sądów  p ow szechn i cb, o p racow a­
ne pod osobistem  kierow nictw em  p. C a ra  i 
fłierg icztiie  bronione przez niego w  sejm ie.
S t uszne jest, że auto r te j ustaw y  ję d z ie  
też .iej w y ko naw cą, kon cen tru jąc  c a łą  od ­
pow iedzialność za tak doniosłą diii państw a 
rsfornię.

W  m jbliższycli dniach sejm  p rzy stą ji do 
rew izji K onstytu cji. 1 znów  k on cep cje  p. 
Cara od gryw ać tu liedą w ie lk ą  ro lę " .

*  *  *

..Słowo Pomorskie" pisze:
Min. M ey sztow icz  odszedł w  pożałow a­

n ia-god nych w arunkach. P o z o sta w ia  po so ­
bie .pam ięć cziuw ieka o niew ątpliw ie do­
b rych  ch ęciach , ale słab ego . Nie znalazł 
się  on na w y sok o ści zadania, jak ie  stuło 
przeu  iiiini.stre.-ni sp raw ied liw ości w  okre­
sie zbrodni i napadów  p olitycznych jed y ­
nym phisem jeg o  urzędow ania by ło  d opra- 
w&-Jzcu!e do końca procesu m ariaw ickiego, 
n ieste ty , bez w yprow ad zenia z niego wnio 
s k ó w  a m ianow icie likw idacji te j sek ty .
1 tego nie dokona!.

P . C ar niedw uznacznie dat do poznania 
zarów no na posiedzeniu kom isji se jm ow ej, 
tuk na ostatn iem  posiedzeniu sejm u, że za­
m ierza mimo wszy stko w prow adzić w ż y ­
ciu dekret o ustroju sąd ow nictw a od I-g o  j 
s ty czn ia  1929 r.

Nie ulega też w ątp liw ości, że w cz o ra jsz a  
nom inacja je s t w yuikiem  postępującego 
zbliżenia, m iędzy rządem  .a lew icą, która 
nom inację p. C ara przyjm ie niezaw odnie 
bardzo P'V.;\ cliylnie.

E T A T Y Z M  I  L I B E R A L I Z M .

W numerze dziesiątym miesięcznika 
„Droga" znajdujemy doskonały arty­
kuł p. Bobkowskiego, w którym autor 

' dochodzi do następujących konkluzji:
Co m óivią nam ia k ly ?  Dokąd idziem y? 

C zego oczek iw ać m ożem y od w sta jąceg o  
intra, czego rn uuy od niego Drawo ż ą d a ć?  i 

O kreślen ie  zb liża jące j się  epoki, jak o  epo I 
ki kapitalizm u państw ow ego fiib epoki pań I 
stw a syndadm ljstycznego je s i, mimo w szyst 
ko, tytk-o odgadyw aniem . N iew ątpliw ie w  j 
tym  kierunku szliśnu  d otyciiczas . Zapew ne 
pójdziem y w  nim jla lc j.

Jed n o  je s t  pew ne. Ż yioin y w okresie  
p rzew arto ściow an ia  w a rto śc i. E w o lu cja  po­
lityczn a, sp o łeczn a  i g osp od arcza  o tw o rzy ­
ła  b ram y  dla now ego św iatopoglądu, k tó ry  
sam  się  tw o rz ą c , tw o rzy ć będzie n o w e ż y ­
cie. Dla, budow ania n ow ej rzeczy w isto ści, 
dla określen ia  p o staw y  w o b ec zadań lutra 
punktem w y jścia  je s t  n ow a. ro d ząca  s ię  po

staw a p sy ch iczna . K u lt porządku, planow o­
ści, k on stru k cji, je s t  znam ieniem  Cza",u —  
m anifestu ją się  on w  sztu ce , ly m  najczu l­
szym  se jsm og rafie  przem ian p sych icznych , 
p rze jaw ia  się  w  ży ciu  publicznem  i gosp o- 
d arczem , a le znam ieniem  czasu  je s t rów nież 
ku lt w ita lno ści, rów noupraw nienie pier­
w iastkó w  irrac jo n a ln y ch , odrodzenie m yśli 
id ealisty cznej. N ow e tab lice  w a rto śc i, z k tó  
ram i p rzychodzi n a sz e  p o k o len ie ;. zapisane 
są  w a rto śc iam i intu lcy jnem i, nacechow an e 
s ą  pragnieniem  w a rto śc i absolu tn ych . I  tu 
s ta je m y  przed  najd oniośle jszem  m oże z 
punktu w idzenia pow staw ania n ow ej kultu 
ry  p ytaniem . J a k  d a lece  droga n a sz a  zbli­
ży  n a s do śred n io w iecza? Śred n io w iecze  
op arło  s ję  o jed y n y  rzeczy w iście  trw a ły  i 
n iew zru szalny fL n d au en t, o jed y n ą san k cję  
i źród ło  w artościow a,nia  absolutnego , o 
św iatop ogląd  relig ijny . A m y ?

R od zi s ię  now e —  u n lw ersa listy czn e-p o j­
m ow anie problem u jednostk i w  sp o łeczeń­
stw ie . Sp o łecz eń stw o  istn ie je  n ie  jak o  m e- 

'ch an iczn y  ag reg at jed n o stek , a jak o  sam o­
dzielny, choć nie n iezależny byt. jak o  b y t 
idealn y.

E w o lu cja , Id ąca od puw ojennej aform jl 1 
przypadkuw ości, od p ow ojennego braku o-

I
r jen ta c ji ideow ej do now ych form  sp o lecz- 
nyeli, g o sp o d arczy ch  ł p o litycznych , je s tn a j 
isto tn ie jszą  treśc ią  ostatn ich  la t w y zw o lo ­
nej P olsk i.

Z tego punktu w idzen ia  istn ie ją  w łaściw ie  
dwie ty lk o  p o staw y  w o b e c  zagadnień pań­
s tw o w y c h : tw ó rcza  i d estru k cy jn a . P o s ta ­
w ą d estru k cy jn ą  je s t  ta , k tó ra  prow adzi 
ao  zatom izow ania sp o łeczeń stw a, do p rze­
ciw staw ien ia  In teresó w  so c ja ln y ch  gospo­
d arczym , do konfliktu gospodarki p ry w a­
tnej z g osp od arką p aństw ow ą, do konfliktu 
in teresów  g osp od arczy ch  jed n o stek  ł do z a ­
ostrzen ia  w alki klas, C l, dla k tóry ch  pra­
w em  iest w cz o ra jsz e  k ram arstw o . w c z o ra j­
s z a  indolencja g osp od arcza i b ezw sty  ln y  
w y zy sk  pod p rz y k ry w k ą  „n iew zru szo ny ch " 
praw  lib era ln i] ekonom ik?, c l k tórym  w czo 
ra jsz y  bezw ład  p arlam entarn o w y d aje  się  
jed y n ą g w a ra n c ją  subiepańskie] w olności, 
to ludzie b ez  cien ia , narów ni z tym i. k tó rz y  
ży w e ży cie  narodu sch cm cty z u ją c  do w y - 
dedukow anych z m a to ija lis ty czu eg o  pojm o 
wanLa d ziejów  form u łek , oczeku ją  rJenad - 
ehoctząccgo nigdy lep szego ju tra . A cz y ż  
dzisiaj muże n a leżeć do ludzi, co cienia  
nie m a ją ?

m m i n§ m m i tm iui
Skradziono piany nowego wynaiazku wojennego

Warszawa, 27 grudnia. (AW) Dzien­
niki tutejsze donoszą o tajemniczej kra­
dzieży. Przybyłemu z Paryża inżynie­
rowi Piotrowi Edward’emu skradziono 
na głównym dworcu walizę, w której 
znajdywały się plany nowego wynalaz

ku wojskowego. Waiiza ta miała być 
dostaiczoną sztabowi generalnemu. W  
zamian za skradzioną walizę podsunię­
to inżynierowi inną walizę, wypełnioną 
drzewem.

= □ =

Konstantynopol. 27 grudnia. (AYV). 
Na attache poselstwa polskiego p rz y j, 
rządzie tureckim M. Iżyckigo dokona- ! 
no napadu bandyckiego, który miat j 
pozory zamachu. Gdy jadący samo­
chodem Iżycki znalazł się w opuszczo­
nym punkcie drogi strzelono don 4 ra­

zy z rewolweru. Iżycki cudem tylko 
nie doznał szwanku. Śledztwo, które 
wszczęto natychmiast wykazało, że 
ma się tu do czynienia z napadem 
bandyckim w celach rabunkowych. 
Sprawców napadu dotychczas jeszcze 
nie ujęto.

K U P C Y  P E R S C Y  W  P O L S C E .  

(T elefon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 27 grudnia, (zo) Do Poł­
ysku przyjechali kupcy perscy, którzy 
mają zamiiiaT poczynić większe zakupy 
sv Bielaktt, Łodzi i Tomaszowie Mazo­
wieckim. Ze wizględu na trudności 
tranzytowe przez Rosję, zakupione to­
wary będą przetransportowane via 
Trapez urat.

NOWA TARYFA POCZTOWA 
I TELEFONICZNY.

Warszawa, 27 grudnia. (AW) Dnia 1 
stycznia 1929 r. wchodzi w życie no­
wa taryia pocztowa i telefoniczna. Pod 
wyższoiia zostanie między innym: o- 
piala za polecenie listów w obrębie 
wewnętrznym Państwa z 40 do 50 gr„ 
a w Obrocie zagranicznym z 50 do W) 
gr. Ubezpieczenie przy listacli warto­
ściowych wynosić będzie po 30 gr. za 
każde zadeklarowane 100 zł. Podwyż­
szone zostaną także o 10 prc. opłaty 
za międzymiastowe rozmowy telefoni­
czne. Również podwyższone zostaną 
opłaty za rozmowy terminowe od 21 
do 8-mej rano a także opłaty za roz­
mowy prasowe.

DO PŁATNIKÓW PODATKU 
MAJĄTKOWEGO.

Warszawa. 27 grudnia. (PAT). Mi­
nisterstwo skarbu podaję do wiadomo 
ści pfatników podatku majątkowego, co 
następuje: Ponieważ termin płatności 
raty t. zw. grudniowej, wynoazącei
1 proc. względnie 0.6 proc. wartości 
majątku, przyjętej za podstawę wy­
miaru podatku majątkowego upłynął 
w dniu 10 grudnia b. r., przeto wła­
dze skarbowe przystąpiły już do przy 
musowego ściągania zaległej raty, W 
interesie więc samych płatników leży, 
by jak najrychlej wpłacali bezpośre­
dnio do kas skarbowych wspomnianą 
należność, w przeciwnym bowiem ra­
zie opieszali płatnicy narażeni będą na 
ponoszenie kosztów egzekucji oczywi 
ścle .niezależnie od kary za zwłokę. f

RUCH ŚWIĄTECZNY 
W ZAKOPANEM.

Kraków. 27 grudnia. (PAT) Z Zako­
panego donoszą: W czasie świąt przy 
było do Zakopanego około 5 tys. osób.
Z i>ośr ód przedstawicieli rządowych 
odwiedzili Zakopane: minister spraw
wewnętrznych Skladkowski. minister 
praćy i opieki społecznej Jurkiewicz, 
mir/ster skarbu Czechowicz, marsza­
łek senatu Szymański i wojewoda ślą­
ski Grażyński.

REEWAKUACJA MIENIA 
POLSKIEGO Z R O SJI.

Warszawa, 27 grudnia. (AW). Cał­
kowite zakończenie reewakuacii zaby­
tków polskich (uzyskanych od Rosji 
sow.) na mocy Traktatu Ryskiego na 
stąpi w połowic 192P r. W związku z 
,em przy był do Leningradu jtiero.whik 
polskiej delegacji reewakuaćyjnej p. 
Szu;nkowski.

KREDYT ANGIELSKI 
DLA ROLNIKÓW.

(Telefonem  od n aszego K orespondenta.)

Warszawa. 27 grudnia. (G) „Kurjer i 
Czerwony" d>nosi, że Bank Handlowy ! 
w Warszawie uzyskał w Anglii kredy­
ty specjalne w wysokości 2 milj. funt. 
szterlingów na udzielanie pożyczek t»ud 
zastaw zboża. Pożyczki wydawane | 
będą rodnikom w jtoaiptku 50 prc. war­
tości zboża z usianego t 25 prc. warto­
ści: zboża w stertach. Oprocentowanie 
wynosi 10 prc. rocznie. Pożyczki będą 
udzielane za pośrednictwem Towa­
rzystw zi jrniiańskieh.

WZMOŻONY RUCH KOLEJOW Y.
Warszawa. 27 grudnia. (AW.) Na ko 

lejach panował dziś od samego rana 
ożywiony ruch. Władze kolejowe uru­
chomiły dodatkowe pociągi z Zakon, a- 
uego Lwów-, Krakojya, Mele, Lublina 
: Łomży. Pociągi te przywożą tło W ar 
szawy przeciętne po 5CD pasażerów. 
Według prowizorycznych obhczeń o- 
gółem pa świięta w yjeebdo 100 tys. 
osób.

POŻAR W  PAŁACU SENATORA 
DŁUGOSZA.

Gorlice. 27 grudnia. (PAT). W pierw 
szy dzień Bożego Narodzenia spłonął 
doszczętnie pałac b. ministra i senato­
ra Długo »za w Pstarach, pod Gorlica­
mi. Pożar wj buchł z nieznanych przy 
czyn o godzinie 1-szej w południe w 
obecności właściciela i jego rodziny. 
Część urządzenia zdołano uratować. 
Reszta padła pastwą płomieni. Kilku 
strażaków zostało rannych. Zgliszcza 
pałacu płoną dotychczas.

DALSZE USPRAWNIANIE 
ADMINISTRACJE

(T elefon em  od naszego K orespondenta.)

Warszawa. 27 grudnia (zo.) Dowia­
dujemy się, że w związku z podjętą 
przez Rząd akcją, zsnijprzającą do dal­
szego usprawnienia adniiiiisiracjL, mają 
zajść zmiany, oddrwna zresztą proje­
ktowane, ną licznych stanowiskach. — 
Zmiany te ęjowczyć beaą głównie sta­
nowisk starostów. Jak słychać projek 
towaue jest przeniesienie pewnej licz­
by oficerów służby czynnej do admi­
nistracji państwowej z tern, że niektó­
rzy z pich obejma stanowiska staro­
stów. Na powyższy temat toczą się 
już podobno rozmowy między zainte- 
resowanymi czynnikami rządowymi.

SAMORZĄD 1 ORGANIZACJE 
ROLNICZE.

(Telefon em  o c  naszego korespond enta.)

Warszawa. 27 grudnia, (żo) 27 bm. 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych p. Jaroszyński 
odbył dłuższą konferencję z podsekre­
tarzem stanu w Min. roiłniotwa p. Le­
śniewskim w sprawie stosunku samo­
rządu dó orgaióziacii rolniczych.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
RZĄDU ZA R. 1928.

(T elefon em  o c  naszego korespondenta.)

Warszawa. 27 grudmńa. (zo) Z rodnie 
z uchwałą Raly Ministrów we wszy­
stkich ministerstwach i samodzielny ch 
urzędach państwowych jest już na u- 
kończemiiu praca nad przygotowaniem 
sprawozdania z dzfiałałności Rządu za 
rok 1 stycznia do 31 grudnia 1928 r, W 
druku ukaże się ono w potowie marca 
przyszłego roku tj. przed końcem br 
budżetowego.

LITEW SKIE BARBARZYŃSTWO.
W nrszawa, 27 grudnia. (AW) Z po­

granicza litewskiego donoszą do pism 
warszawskich: W miasteczku Łęgnia- 
ny podczas pasterki w kościeie, lud­
ność polska zaśpiewała kolendy w ję­
zyku polskim. W  odpowiedzi na lo miej 
scowi szaulisi pobili kilku Polaków. 
Wkrocżyła policja, która usunęia z ko­
ścioła awanturników. -  Podczas przed 
stawienia , Betlejem polskiego" w Ogni 
sku poiskiem w Kalwarji litewskiej 
wpadła do Ogniska młodzież litewsku 
i rzucła na ścianę flaszki z jakąś cie­
czą uichnącą. Musiano przerwać przed 
stawienie. Podczas powstałej bójki po- 
bito dwoje dzieci.

KATASTROFA LOTNICZA.
Warszawa, 27 grudnia. (AW) Z Men 

bourn donoszą, że w pebliżu miasta z 
wysokości 70 mtr. spadł nłonący samo 
lot. Obaj piloci zginęli..

BEZROBOTNI W ANGLJL
Londyn. 27 grudnia, (PAT) W dniu 

17 grudnia b, r. liczba bezrobotnych 
wynosiła 1,271.100.

POGODA W PIĄTEK.
W arszawa. 27 grudnia. (Te!, wl.) — 

KoinurJkat Państwowego Instytutu M? 
teorologicznego y/ Warszawie. Praw ­
dopodobny przebieg pogody w dniu 28 
bm.: Zaiohmurzieme praeważnie duże z 
pnzelotoetn' opadami w  postaci desz­
czu lub śniegu z deszczem. W zrost tern 
penaifcury do plus 5 st. Utruu >-■> 
na wybrzeżu sitae i i orywisie wiatry 
zaichadnte i północno-zachodnie.
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P i e r w s z e  p o s u i i i ę c - a  p o l i t y ­

c z n e  p r e z y d f i u f s  B o a o s r a .

(Własna służba kor epondeoicyjna).
N. York. w gnidiM.

■ W kołach polityczny ch zwróciła 
uwagę podróż nuw oobranego prezy­
denta Sta rów Zjednaojomych Herber­
ta Hocvera do państw polu Jarowej 
Ameryki. Aczkolwiek Hoover przed­
sięwziął te podróż w charakterze pry­
watnym to jednak stery polityczne wi 
diza w n-iei kiyk. który dia tendemcyj 
poJitycanych nowego prezydenta Sta­
nów zjednoczonych jost bardzo chara 
kierystyazny.

Herbert doover od dawna znany 
był jako zwolennik ścisłej współpracy 
wszystkich państw amerykańsku!], 
laac po iinji Tanamorykaństoch do­
ktryn, stawał Hoover zawsze po stro­
nie tych, k4.óizv głosili, że Stany Z je­
dnoczone winne w pierwszej mierze 
zwracać swa ekspanzje w stron? cen­
tra'nych i południowych państw ame­
rykańskich. Wiedział bowiem Hoover, 
że uzależnienie innych państw ame­
rykańskich od W as ;yoeroimi przynieść 
może Stanom Zjednoczonym odoowie- 
diuio silny wzrost ich ®ol?si i znacze­
nia zarówno w św ieca politycznym, 
ak i g osp od arczy .

I tak, gdy obecnie oł>ramv prezydent 
Hoover był jeszcze nrnistrem handlu 
w gabmiecb prezydenta Cooiidgsa a 
umiał on nakłon ić prezydenta Cooiłd- 
ge‘a. by w drodze specjalnej ustawy 
upoważnił rzad do ekspedycji inżynie­
rów rządowych do państw 'Południo­
wo amerykańskich. Inżyc. rowie ci. — 
którzy zajęci został: budowa dróg 1 
połączeń komunikacyjnych w pań 
stwach l  ułudom wo amerykańskich 
stanowić mfldd bowiem pierwszy etan 
w hegm ku zbliżen a i uzależnienia 
.aństw południowo amerykańskich od 
Waszyngtonu.

Daiej ł  wiptywem Hoovera, jałco 
m nlstra handlu stworzona zoctała 
ogólno amerykańska Lnia komunikacji 
powietrznej, która również poparta 

„stewa *irfec waszyngtońskie czynni­
ki rządowe, jako środek. bliżau cy 
Stany Zjednoczone io  reszty państw 
ajnerykańsklcłu 

W reszcie can działa taóść Hoovera, 
jako ministra jondlu. szła w kierunku 
inwestycji kapitałów amefcykańsbicai 
ad rynkach państw południowo amery 
kańskich, tak. aby również l pod wzglę 
dem finansowym naw azać jak najsiil- 
niejsze nici pomiedizy Stanami Zjedno­
czonymi a południowi Ameryka. W  
myśl ież takiej po! tyki inwestycje 
kredytowe Stanów Zjednoczonych w 
poiudniowej Ameryce wzrosły w osta 
(nich ozasach przeszło w czterokrot­
nej wysokości w stosunku do poży­
czek przedwojennych i w tej chwili po 
szczególne państwa południowo ame­
rykańskie winne sa łącznie Stanom 
Zjednoczonym przeszło 5 miliardów 
dolarów.

Tuk zatem Hoover już jako minister 
iiandiu prowadzi! politykę podboju go 
spodarczego i finansowego państw po 
ludnie v,ei Ameryki przez Siany Zje­
dnoczone. Ju t wówczas podkreśla! 
również Hoover że ekopanzja Stanów 
Zjednoczonych w tym kicirnnk;: ma
dwojako korzystne znaczenie: Prze- 
dewszystkiem państwa południowo 
amerykańskie stanowia ważne cen­
trum. z którego czerpany jest suro­
wice dia przemysłu amerykańskiego, 
Po wtóre zaś ścisłe współdziałanie rza 
du waszyngtońskiego z państwami po 
kidniowej Ameryki' otwiera przed Sta­
nami Zjednoczonymi drogę do waniu- 
caienia ich znaczenia politycznego i 
gospodarczego w stosunku do innych 
mocarstw światowych.

1 P a k t .  iż  p r e z y d e n t  U o o v e r  do d o k o ­
n a n y c h  v 'y b o r a c h .  r o z p o c z ą ł  s w a  d z ia  
ia ln o ś ć  ód  p o d r ó ż y  p o  p a ń s t w a c h  p o ­
łu d n io w o  a m e r y k a ń s k ic h  w s k a z u je  z a  
t e n ;,  że. H o .ó v c r  pk> o b ję c iu  r z ą d ó w  z a  
m u r z a  k ó n iy n u o w a ć  p o li t y k ę  o k sp a rt-  
z ji S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n a  t e r e n y  
p o łu d n io w o  a m e r y k a ń s k ie ,  o r a z  że 
! a s t a  łą c z n o ś c i  i u z a le ż n ie n ia  r e s z ty  
p a ń s tw  a rn e rs  k a ń s k ic h  od  W a s z y n g ­
to n u  w y s u w a  na c z o ło  s w e g o  o r - ig r a -  
,mif ophtycŁiiego. S . W .

Wychodzący w W arszawie tygo­
dniu ptalityczmy „Przełorn" w astaitirhn 
numerze zamieścił artykuł poświęcony 
rozważali* u p-oblcmów politycznych 
Ziemi Czerwieńskiej. Artykuł ten przy 
taczamy w ca ło ści — Odpowiada 
on prawic całkowicie programowi 
grupy Ẑeliip ółą Stu“, któny rozwiń­
my n? łomujch .Słowa Po^Mego" od 
szeregu miesięcy.

Śmiemy twierdzić, że dotąd nie zdo­
była sobie uznania ta wielka prawda, 
iż podobnie jak w  r. 1918, tak i teraz 
na tei właśnie ziemi waży się mocar­
stwowa przysziość Boisk: w  w alce z 
przeciwmikama, których główne kwate 
ry zna dują się w  Moskwo - ł Berlinie. 
Śmiemy także twiłardziić, że dotych­
czas czy.nii.ki, które ujęły mocną dłonią 
i Bąidiy w  Polsce w  r. 1926 ińe zwróoŁy 
mai sżytjęj uwagi na dotiśunłuść zagad. 
niień postaw ionych na porządku dnia po 
liityazneso w ostaL.rich era; ach, a bę­
dących tematem naszych dzisiejszych 
i o d w a ż a j .

Da.ccy ud żarnami wyczerpującego 
ich Oowmetl.snda pragniemy nad niemi 
podjąć dyskusję i otworzyć dla nie) 
łamy „Prastcmu". czujnego na wsayst 
kle zagadnienia polityki państwowo- 
twórcgfiS.

P o  rewolucji majowej obóz jej, dzla 
tający na terenie Lwowa i Ziemi Czer- 
ftieńskSfc,1. podjął wielką pracę orgatn- 
zatyjną. docierając do najdalszych 
miejscowości podkarpackich i podofl- 
skSob Wychodzi! ton Qbóz z założenn. 
że najeży na tym terenie rozbudzać i 
sipołęgcwae aktywność siły polskiej — 
zrywając jednak z inacianaliziiiem, po­
wodującym beuj^odną walkę nancJo- 
wioścłową skP^nowując j ę  sółe do dzra- 
łań OTeńirróanyc*!, twórczych i pań­
stwowych. W yirM  tej dtziiałalniOśoi by­
ły  duże. Umneijsz/ła ona tę tntynrwnje 
jaka ‘ataiała w roku 1918 i w latach 
p?stepnv'cli mtęday Lw^rwem, wid* 
kSem środo wiskie.n poteJom. a reszt, 
kraju, gdzie żywioł poiski czuł się tyl­
ko CMliejszoścfilŁ, gaimującą O'broinna pc. 
staiwę woiL* c obpzu ukraińskiego. — 
wpTcwdJe rozbitego, i rclronar.ego w 
wyrfku ręgLlarnej wojny, rozegrana 
w r. 1919, ale uparcae odbudowującego 
ognika swoi łrredeuty, korzystaijąc 
pnzs Lem % pnynocy o te j ch potancyj.

Dopiero po rewolucji majowrj zaczę­
ła teren ten praestkać świadomość, że 
teoretycznie naród połskr, jako naród 
poiitya-ay, mają twierzyć wisizyscy o- 
b j wateja Państwa 1 że wobec tego na 
żadnym tar otrę w granróach Rzolitea na 
ród polski nie nioże czuć się mulejsaio- 
ścSą działającą w  iiormach uarodowo- 
ściowet samoobrony, ustalonych pow­
szechnie przez polityczne nacjonalizmy 
typu dawnego. Koncepcji ta jest nie­
zgodna z kjpncepcją nnredu działają­
cego w ramach Państwa, jako czynnik 
odrębny. uzgaidni°.iacy wprawdzie in­
teres naiioaowy z interesem Państwa, 
ale wyczuwający odmienność, a ewen 
tualniie ;i dysh?rmoniję typh Interesów. 
A zatem z narodc.wo-deinckratyoz.ną 
koncepcją narodu i Państwa, jaka ża- 
ważyła nad polityka Polską na terenie 
Ztenró Czerwieńskiej z czasów poprze­
dzających rewolucje ma;ową.

Na terenie Ziemie Czerwieńskiej podo­
bnie jak i na innych terenach wschod- 
inlch Rzplitej. narodowościowo miesza 
nycli. świadomość narodu, jako zbio­
ru obywateli Państwa, ożywionych so 
liklarnożcaą polityczną, wypływającą z 
obo\Yiązkó\v wobec Państwa, była tra­
dycją, odziedziczaną po dawnej R&pli- 
tej. Pakt upadku Rzolitei polskiej w 
końcu XVlII-go w ieku zrazu nie po- 
oiągnd.l za sobą upadku tei tradycji, 
oddziaływującej politycznie jeszcze 
w r. 1Ó63 z niezwykłą mocą na wszy­
stkich terenach Polski historycznej. 
Upadek tradycji Polski historycznej z 
biegiem czlasu spowodował jednak roz 
v/ói ruchów narodowiośclowycli, dla

których tradycja ta byia liieaktuaina- 
Rućhy te stanowia dziś także history­
czne zjawisko, skłócone z dawniejszą
liśsróryczną rzeozywllstością, niemniej 
przieto po dziś riiegapomnianą, a przez 
odr̂ idfizieniie Rzplitei znowu aktualną.

Odbudowa Pobki wymaga likwida­
cji tego narostu XIX go wieka jaki sta 
.k wia ruchy narodiowościowie obce i 
wtj igie tradycji hastoirycznej Państw® 
polskiego a posiadające dziś już wła­
sną tradycję. Nie v/>oiln? nam jednak 
zaponuiać, że te ruchy jamodc ę.\ośoio 
we są czemś orgianicznetn, są faktem 
hifforyciznym, istniejącym od kilku ge ■ 
neracy;, któ; ego ni« może przekreślić 
dzisiejsza praktyka 'państwowa j któ­
rego wie może przeirrtczeć teoria poli­
tyczna.

Inremd słowy leailizacja teoretycz­
nego postulatu, a ty  w szvscy obywate­
le .Polski tworzyli świadouw i politycz 
nie srfdiamy rnauód jło-bki, zachowując 
zresztą odrębności ęywilteacyjno-etm- 
czne, wzbogacające cywilizację Pol­
ski (co wyraża Mstoryrona formuła: 
gente Rnteaił, naitsone Palona), może się 
dokonać tylko na drodze hgstoTyoane- 
go procesu, odrabiającego następstwa 
innego hiLstory :c inego procesu — 
łokim był rozwój amłypotWch ruchów 
narioidowościiOAvyęh. Puoces ten musi 
zaś zaczyniać s>ę przed faktami któ­
rych zniwelować nawę* na drodze hi­
storycznego procesu ,już się niewątpli­
wie nie Ja : proed faktem istnienją pań­
stwa litewskiego, oraz powstawania — 
choólty w ramach federacji sowieckie!
— państwoiwośai Lik;.ai\.'kiej i białoru­
skiej. Najwyżej tylko —  i £  tego. r e z y -  
guować nam nie wolno — dążeniem po 
lityki RzpWej wfimno być uzyskanie 
międzynarodowej sijtódamoiści pomię­
dzy Polska, ai temi .nowymi, państwami 
Tak pojęta polityka państwowa pozo­
stawiła jednak w całej pełni możność 
arymilacM państwowej tych czynai- 
lrów naTodoiyoścrówych, które pozosta 
ją w ramach Państwa polskiego, a dla- 
!■; tórych poizytjrwny i twórczy stosu­
nek do tego Państwa winien być ak­
tem gwarantującym realizacje ich ide­
ałów dizfejowych po tamtej stroni© kor 
dianu, gazie naroiowoś ‘i młode toczą 
walkę z Imperializmem Ro9ii, groźnym 
zarówno d%, mdi, jak ł dla Pnnstwa 
riolskiego.

ReaiUmcja przedstawdanego; tu planu 
pioilitykli państwowej fest niczmurnie 
tmUm 1 wfnnaga bardzo skoordynowa 
rea pracy Państwa i społeczeństwa. 
Z h rśa  Czerwieńska jest terenem, na 
którym praca nad realizacjo, owego 
programu, dziejowego Pctślci winna 
być prowadzaną na#ntotisy\v.n!«| i naj- 
konsekwentniej. Składa sie na to. szc- 
-eg względów. — Prziedewszymttóem 
więc na ziemi tej znaiiduje się jeden z 
najsilniieiszydi ośrodl-rów żyoio nolskie- 
go.. jakimi jest bezsprzecznie T. wów 
szczycący się tradycja tak świetną, 
jakiej nł© może wykazać żadne inne 
miasto polskie (.Kraków ma Wawel. 
.Wikło ma Ostro. Braną,a a Polska ma
— Lwów“ — j’ak pięknie wyraził sie 
gen. (jórecki na uroczystości dnia 22 
listopada). Powtóre na tej ziemi roizwi- 
ja się ruch ua.rodowOiściowy szczegól­
ni© żywotny i silny, jakim jest b-izsprze 
cznie nich ukrahikki. Istipeje zawsze 
jeszcze ta antynomia' między I.wowem
— a mnieiszością ukraińska, która wy­
ra wyraźna się z.iiowu w dniu I-go li­
stopada 1928, Ale właśnie ta antyno­
mia zmusza oas do bardzo usilnej pra­
cy nad realizacją na terenie. Ziemi Czer 
wieńskiej jedności politycznej całego 
społeczeństwa w rama,cl? Państwa pol­
skiego. A trzeba zważyć, że Lwów i 
teren całego kraju między Sanem a 
Zbruo2,em, to organiazna całość i że na 
terenie Ziemi Czerwieńskiej i pora 
Lwowem czynnik polski rozwija się 
obok ukraińskiego, że oba te czynniki 
przenikają się wiz ujemnie i że . pomimo

wailk zaciekłych są  ośimęte ze sobą 
bardzo silnie pi zez długotrwałe i  . nie­
odwracalne procesy dziejowe, które ;ia 
kazałj* żyć jjn na wspólnej Fakt
ten stanowli realność hisrtiocyęzną i po­
lityczną również istotną, jak ta druga 
ręalność, której na imię: autynom a
między pottkim Lwowom,. a mirtjszio- 
ścia ukraońsl ą, rozszczącą . ■ subie pre- 
tensk- do włada/ma w kraju którego 
cen,erom jest Lwów 

Oto są przesłanki myśli politycznej 
roiskh i w stosunku do zagadnień Lwo­
wa f Ziemi: Ozen/itnskiiei, które, jak 
nam wiiladomo, przyswoił sobie w pełni 
obóz rewoluon .najowej, dziiałający na. 
tym terenie.

Z  Taatru Miłego
j Farsy dawne, zwłaszcza aiigiefckk,
; tern sie zasadniczo różana od nowych, 
r zwła&zcza francuskich, że sa niewinne 

jak .nowonarodzone Oizieoi. Możnaby 
prow adzi na nie wszystkie pensjona­
ty żeńskie i azem z zakonnicami a z 
pew ność a ża-uina z tycb driewiic nie 
miałaby powodu do zgorszenia Ede- 
meoii pornograficzny z  mniejsza lub 
większa siła zaakcentowany, be® któ­
rego nie może obyć się żadna iarsa 
.lowuczesna. z wyjątkiam amerykań­
skiej, w k-ór-ii zastaiMcmy został oraoz 
komplikacje dolarowe, ,ies.t w tych da­
wnych. zacnych farsach wyklęty. Na- 
tom.ast zarówno w starych jak i w 
nuwych farsach brak logiki 1 motywa­
cji psychologicznej jest puasińwa hu* 
mory stycznych zawik-ań

Taka woczciwa stara farsa, trochę 
naiwną, ale zato bardzo śinieszna. sa 
„Splrytyści* S. Mosera. Lord z Lndyj, 
stary dziv.uk którv niczego nie żąda 
od swego siostrzeńca, .jak tylko, aby 
hulał i popełniał tysiące szaleństw w 
myśl zasady, że młodość musi wyszu- 
niieć. krawiec opętany mania dostania 
'się do towarzystwa gentlcmenów, lu­
biący nadmi-emie triader© i nrześladu- 
_acv swych klientów wiezieniem za 
dług*, stara panna, bawiąca sie spiry­
tyzmem. Iflilku zamaszystych mło­
dzieńców. dwa pociotki i kilkanaście 
9ui pro QUo — oto ingrediencje, które 
złożyły sie na ten bigos faisowy.

Dodał mu przyprawy orzedmięgo hu 
moru dobrze wyr e ż ys ty o wany zespół 
Teatru Małego. Piiizcdewswstikiem 
dyr. Czarnowski, który w rott bibijo- 
tekarza^niedorajdy dal typ ogromnie 
zabawmy, dalej p. Ber sir i w grotesko­
wej roli krawca, symmity _;znv amant 
P. WnodsJd i wszyscy inni. których wy 
mienia afisz.

■Publiczność bawiła sie jak dzieci, 
_________________________  W . K,

H- Niemieckie przepowiednie na rok 
1919. Po angielskich i francuskich 
przej>oWiedniach na rok 1929 zajmie­
m y się zkoiei. przepowiedniami 'Mfi- 
mleckiemi. Astrolog Ludwig Hoffmann 
przenowiada szczęśliwy rok dla Fran­
cji. Władza Poin carego będzie znaćz- 
tiće \v'ZTiyjcrniu'XL. a finanse francuskie 
dojdą do stanu pomyślnego.. Francja 
pom yśL ie dokończw szeregu Jimów z 
Y/ielu państwu u15 i spróbuje przycią­
gnąć Bułgarię do Malej Enteiity. W 
roku przyszłym wiele bę.dzię kata­
strof na kolejach.

Drugi astrolog J^errtiecki Orun prze­
powiada dla emigrantów rosyjskich 
pomyślne. urzeczywistnienie ich pla­
nów. Cłriin dokładnej określa od Hoff­
manna czas, w którym zdarzą się ka­
tastrofy'. Przewiduje on. że w dniu 3 
lipcń r. p. zdarza się wybuchy — po­
żarów teatrów i miejsc zabawy, po­
łączone z ofiarami w ludziach Hoff­
mann zajmuje się jednak jeszcze An­
glią, której przepowiada powstanie w 
jej koloniach, a nawet wojnę. Handel 
angielski transoceaniczny ucierpi 
wiele, raz z powodu niesłychanych 
katastrof morskich, po zatem z powo­
du zatargów, iakie będzie miała Wiel­
ka Brytanja z najserdeczniejszymi so- 
jusziuikam*.

G'ówiiym sprawcą w iek niepowo­
dzeń Anglij w reku 1929 bedj W ło­
chy.
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Czy posiadamy 
$:5sty zmysł?

W e W i ^ i i i  zmarł jk  ed kildru dnia- 
■ni profesor tootytu+u fcjoioaicane©) 
Kirełdl. który całe niemal swe życie 
poświęcił badanem  mad stwierdze- 
i-iem 1 wynalezieniem szóstego 'zmy­
śla u stworzeń żyjących, T w im U t on, 
ż_e oprócz zaamycn pięcłu zmysłów, po 
siadała istoty żyjąc w jasuoze zmysł szó 
sty. a to zmysł ciężkości, czyii zmysł 
'odczuwania swego położenia w prze­
strzeni. Dzięki ternu zmysłowi ka Łde 
żyjąćc stwpiżenie posiada możność 
stwierdzenia sweko położcuria w sto­
sunku <%> sity przydawania bierni i 
tjBiko przy pomocy tai zdolności mo­
że reisuLować rucli swój w  przestrzeni.

Dla udowodnienia swej tezy ■ prze­
prowadzał pr,o?. Kteidl cały szereg ba 
dań uad światem zwierzęcym a rezul­
taty eksperymentów doprowadziły go 
do o twierdzenia, że zarówno ladzie, 
tak i zwierzęta posługują sie w swem. 
codzienaiom życiu tym szóstym zmy­
słem i dlatego też odgrywa om w źy 
ciu bardzo poważna role.

GłóvViie eksperymenty prowadził' 
pro/esor Kreidl :nad rakami. I tak 
stwierdził uczony, że raki posiadają 
zmysł ciężkości w swych mackach, w 
których — w specjalnie wydrążonej 
komórce — nmięszczone jest coś w  ro 
dzaju ■ małego ciężkiego kamyczka. 
Kamyczeic tem naciska ma wrażliwe 
cząsteczki. komórki i dzięki temu — 
wobec przyciągamia ziemi — rak za-, 
wsze stwierdza' swe położenie.

Teorii., profesora Krcidła wydawała 
sde po^z^tkowo dziwactweirii, w które 
nikt nie chciał uwierzyć. Twierdzenia 
uczonego zbijano dowodzeniem, że 
rak łatwo stwierdzić może swe położę 
nie przy pomocy wzroku, n ieoofze- 
L»ne sa  rob zatem żadne kamyczki i po 
czucie ciężkości.

Wówczas jednak przedsięwziął pro­
fesor Kreidl eksperyment. orzv pomo­
cy-którego udowodnił swa teorie. Wiia 
dioma jest rzeczą, że raki zmieniają 
dość często swa powłokę skórną. 
Otóż przy tej zmianie skory rak zmie­
nia również kamyczek, umieszczony 
w swymi cyganie Ula u dożuwania ró­
wnowagi. Chcąc przeprowadzić tedy 
swói dowód, umieścił profesor Kreidl 
raki w specjalnym basenie Wodnym, 
z którego ■ wyjęte zostały wszelkie ka 
wyczki i Ufie przedmioty srałe. ta k ,' 
aby raki przy zmianie skóry n-i-e mo­
gły ziiuiieźć żadnego uzupełnienia dla 
starego kam1 oma. I istotnie, gdy raki 
zrzuciły stara skore i kamyczek i gdy 
te również z wody wyjęto — tak. że 
żadem stały przedmiot nie pozostawał

w  wodzie — taki po przybi-ank nowej 
■skóry, nie znalazłszy i  napełnienia dila 
starego kamyczka, straciły równowa­
gę. upadały, pływały bokiem i kładły 
sie brzuchem do góry. Słowem raki po 
s badały poczucie równowagi i  nie zda 
w ały sobie sprawy ze swego położe­
nia A zatem teoria o istnieniu szóste­
go zmysłu została udowrdnioma! Plrcy 
maijmnlej u raków...

Profesor Kirerdl twm-dził jednam, że 
również i  człowiek posiana ten sam 
zmysł co i rak. "tyi-Ko. że u człowieka 
tem szósty zmysł mieści się w wewnę­
trznej części ucha. Niestety z ludźmi 
nie można było przeprowadzić tych 
samych eksperymentów co  z rakam.

Mimo to jednak eksperymentował 
profesor Kreidl w dalszym ciągu z 
rakami. I tak. gdy pozbawione szósf&- 
go zmysłu raki miały znowu zmieniać

skórę, wrzucono do basenu wodnego 
drobne opiłki żelaza. W  br aku czegoś 
lepszego chwytały raki wdzięcznie 
opiłki i umieszczały je  w mackach, w 
miejscu szóstego zmysłu. I  wówczas 
też w racały do równowagi 1 regulo­
w ały odpowiednio sw * położenie.

Tu jednak m.staroiła na icietoawcza 
cz»ść eksperymeu. u profesora KreJdla 
Oto ucjany zbliżał do rakóv? odpowie 
dnio silny magnes Magnes —  lak wia­
domo — przydag-i opiłki żelaza. I na 
tychmlast też raki zwracały sie w  
stronę magnesu i zależnie1 od jego kie- 
nuiKu. pie reagując na siłę przyciąga­
nia ziemi, regulowały swe położenie. 
Magnes zastąpił i przezwyciężył sile 
■przyciągania, ziemi, i tc  dzięki odpo­
wiednio zastosowaneMu zmysłów;7 
ciężkości.

Ze sztuki.
.Obecna wystawa w Twie Przyjaciół 

Sztuki Pięknych nosi nazwę „gwiazd­
kowej" tylko ze wzgledii na okres 
świąteczny, w którym sie odbywa. 
Nie z powodu niższego poziomu arty­
stycznego i związanych z tem celów 
wyraźnie sprzedażnych, jak to bywa­
ło w ubiegłych latach. Przeciwnie jej 
program przedstawia sie zupełnie po­
ważnie.

Melancholijna i smutna, jak zawsze, 
jest artystyczna wymowa krajobra­
zów Artura Wiara, pejzażysty, dobrze 
z poprzediiidi wystaw zapisanego w 
pamięci miłośników sztuki. Ujmuje u 
tego młodego malarza ascetyzm, z ja­
kim służy sztuce. Zaszył sie zdała od 
świata w Janowie, żyje tylko z natura
i udbieranę od niej wrażenia przeta­
pia na obrazy, w których opowiada o 
swych tajemniczych sprawa,cli z sta­
wami, ścieżynami polnemu tanami 
zbóż, oMiściami j  Krzyżami. przydro­
żnemu W obrazach swych, w których
słównemi elementami sa linie kompo­
zycyjne i równowaga mas, daje kolo­
ryt ciemny, zgaszony, be/słoneczny 
Jest smutny. bo takim już sie urodził. 
Czasem tylko rozświetli swe pola i 
wzgórza jasna, złotawa zielenią, jak 
gdyby przypominając sobie że jest 
przędę słońce nad ziemia i że sa w  
życiu uśmiechy.

Trany, wybitny pejzażysta starszego
pokolemia Iwan Triisz wyspę wał pędź 
lem i farba olejna cykl dwunastu 90- 
netów pejzażowych o ubożuchnym, 
piizhiitkhn krzaczku sośniny oTzysypa-
nym śniegieni. Jak niegdyś Claude Mio
net swój stóg siana, daje Truaz ten

krzaczek w coraz to innem oświetle­
niu i ujęciu, w  coraz to Innem rstoomo 
waniu iprzygtiiataJaced go masy śniegu. 
Jak bardzo, jak po framciszkaftsku 
trzeba kochać przyrodę. abv zatrzy­
mać myśl swa -nad przejawem jej po­
zornie tak nikłym! Pr zypomba się 
Kasprowicza r ieśń o krzaku daikieij 
róży. To jakby symbol uporczywej 
walki dus-zv ludzkiej z nirwaną, z bia­
łą' śmiercią unicestwienia. Estetyczny 
w układzie i w konstrukcji twarzy, 

-energicznie wymodelowany portret p. 
Piątkowskiego — to także pośrednio 
hołd złożony - przyrodzie w  osobie 
zżytego . z nią poufnie boramka.

Z bogata kolekcja grafiki wystąpił 
Ludwik Tyrowiicz. Talent to duży, 
śmiały, szczery, nawskróś nowocze­
śnie nastrojony. Wiele zawdzięcza 
eksprosjoniamowi 1 wywodzącej sie z 
mego ry-tmiizacj' formy, Gdzieindziej 
jego wićzja artystyczna jest impresjo-' 
n-istycznio zwiewna, to znów Wybi­
tnie nastrojowa („Mniszka". „Pielgrzy­
mi”). W yjf&dłszy -z duhrej war sza - 

wsfaej szkoły graficznej Skoczylasa 
uprawia wszystkie rodzaje techniki: 
drzeworyt linijny i światło oieniowy. 
suchoryt, akwafortę, akwatinte. ineaio 
tiofę veo-nis - most i techchnii- 
kę rauełkową Podobnie rozle­
gła jest jego skali, uczuciowa: od 
groteski! kar /katui y dż dio głębokiego 
sentymefiitu. Tem-itam? swemi ebeomu 
je  wszystko, cara rozlewność życia: 
ś1..Miętych i kokoty, ogrody klasztorne 
i w 'ęzSenla Aęsyż. Perugie i miasta ko 
'pinów pasterza owiec i dra Faust ,, 
gwiaizdy tragedii liiand e ) i gwiazdy

kina (Adolf Meniou). Gznć w  tem floro
PC. uzuć dynamikę w®ćłczesuei 0  żyr 
cia. W iem y zasadzie Oskara Wilde‘a, 
unika ąrtyyta tylko tematów nudnych. 
Dlatego mema u mego tych ułeindywt 
dualnie kopiowanych architektur, na 
które leci tylu grafików.

Nowem zjawiskiótn na teren’© Lwo­
wa sa obrazy Joniny GessnarówneJ z 
Warszawy. Wyłaczutie pejzaże 1 typy 
ludowe, górale z Podhala i % Beskidu 
\\ schodr-leigp. W  stylu post-iłrjpresio- 
nizm v technice wyłącznie akwaforcia 
Włkdą nią artys1ka brawurowo. Plam 
oarwnych nie izokue, łecz zlewa je 
płynnie w harmonie jasne, wesołe. W  
temper-menci i przeważa energia i 
rozmach. Bnzs pominą sie trochę Jaro 
ck-i. ale bez iego żywiolowoi nerw o- 
tnoici. Jest to raccej pożądanie siły 

łące] od ziemi, niż ta siła sama. Czy 
z tych dcm en.ćw  zrodzą sje w przy sz 
łośoi kompozycje wyżiSizesj rzędu, wy 
bitnio zindywidMal:zowan,e; iprzyozłośó 
okaże.

Pczatem  dobrzy zmaiorni lwowscy- 
\ eytz re- z romantycznym sentymen- 
Udizmeni suchych w tonie bukietów o 
drobnych, smętuie obsypujących sie 
płatkach i z dwoma melai cholimemi. 
nokturnami miejckientó Łotocki z mi- 
łemi w sw ej skrim neści i delikatności 
-Wzażami i ąrchitektoam i, łiausnero- 
wa z tradycyjnemi snopam’ i % moty­
wami z; nao m oria polskiego, i z moty 
wością.

Katalog mówi jesizczę o pracach pań 
Kaitrffii Rosenfeid, Kratochwil-Widym- 
s k fe j i Heleny La.ig ale jakoś nie zdo­
łałem ich się doszukać. Przy tej sposo­
bności mała uwaga gramatyczna. Po 
p o ls k u  m ó w i s ie  Langów a lub Lanżan- 
ku. a nie Helena Laśig. Ponieważ, je-' 
d n a k  n ie  wiem. która, z tych "o-rm jest 
w tym wypadku właściwa, wiec po - 
wtarzam bład katalogu.

. , Wł. Kozicki.
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Obok sisbie.
tłnmączyła z francuskiego

HELENA SROCZYŃSKA.

.. Dnia tego Brugge uie jest wymarłe. 
;Wysmukłe włeżycękS kościołów ry^nią 
się na tle niebu biękiitnęgu-, czystego^ 
jak. spojrzenie dziecka. To dzuień św ią -' 
teazny nu wielkim wozie jodzie zgraja 
chłopaków Druche poddimlelionycli!, z 
instrumentami itnizycznemi jadą z od- 
Jegłycn wsi — w stnanv winianu. Plac 
zapełniły jarmarozne budy, karuzel z 
drewniane ni i . końmi i ■ huśtawki, nie 
Littik też knzli kUwycłi d ̂ tsciiaków 
Ż ółty  tramwaj, na wąskiej ulicy, ro-bi 
hailaisa za dziesięć, furmani zapraszają 
podnosząc'bat: „może przejiiżdżka po 
mieścić?1'; PI# kimałacli, iiapeinionycli 
leniwie pt-iniszającą się wodą, przesu­
wają się czółna, pełne ludzi w podiróż- 
iiyęh ubraa«ila:ch. Łabędź, s-ahotny i obo 
jętny. pływa' sobie, może zapomniany 
przez jakiegoś fiitiografa. Cliodzą Ame­
rykanie. złote zęby w drewnianych 
czaszkach Za dużo jest przechodni za- 
hądta n/oiwoczesnych, w mieściie zanad 
to juaroiśwjecklejn — zadużo nosów 
zadasrtych dc góry i rak uzbrojonych 
w .przewodniki, ma się ^yrażenie jakiejś 
rwiw s/echnei wystawy.'

Na samym Rynku tyle się zgroma­
dziło samochodpw co n. p. przed bra­
mą paŁicu Fontainebleau, w pierwszą 
wiosenną niedziele. Z Ciskiem naprze­
ciw starej wiiteży idatuje woń aa®ie.- 
skiiei herbaty. Witleraty Faverołles pije 
„ioe ca eaan sada“, Tibok niego cztery 
osoby zajadają dasieczka — po fran­
cusku. Mogę siniało powiedzieć, że je- 
dizą „po francusku", bo- Francuzi poży- 
WEiśic się mówią tyde co judzą. Towa­
rzystwo składa się z dwóch panów’, 
dwóch pań. Jedna z nich ładna.

Nie puwfem dlaczego jest ładna: to 
byłaby nieostłożmość. Mioże jest ład­
ną w oczach Walentyna, który ch-oć ją 
widzi po raz pierwszy, od pięciu minut 
ł«ż odczuwa gwałtowna cffęć rozifio- 
wy z nią, pragnie się przedstawić, po­
znać ją. towarzyszyć jej.

Samochód, którym cala czwórka 
przyjęci lala stoi na placu. Jaka to w y­
goda dla ciekawego — samochód. — 
Wystał,czą rzucić im niego okiem, bo 
/daleka zdradza miejsce pobytu właści 
deka: .5187 P  2. P  — to Paryż, tak jak  

M— Marsylia, 1 — i" ulu za Ltd. Z bli- 
śka można się więcej.dowiedzieć. W ła­
dze nakazują, aby ..nu miejscu wjdocz- 
i:cm lunięsŁczana była płyta rm-talo­
wa, tui niej zaś wyryte nazwisko i a- 
dres właściciela". Jeżeli owa patii sa­
mu prowadziła wóz. zapewne jest iei 
własnością. Walentyn może więc pi> j 
znać. ied naawfeko i adres o ile Dopełni I

niedyskrecje pochylenia się nad ołyt- 
Ką, Ale piani jest za ładna! wiięc sie też 
nie waha i czyta: Ka-tarzymi Yillars, 
51, avemn© Percter.

O! cóż za nlespodjaiantei! Jest tak 
zaskoczony, że zapomniał się wypro­
stować, J a k  go zasiiaj, K atarzyn  
Villars. Nie bod się wcale: osobnik nie 
' -yglada tia tod-zfleja. A może mu siię 
już pr-zedtitni przypatrzyła, choć po­
zornie całą jej uwagę pochłaniały 
ciastkai. 7

śm iejąc się z zrozumiałością zaga­
duje:

„No i cóż, mój pani ę?“
..Przepraszam panią stokrotnie! Uj­

rzałem.., przypadków u . napis i — na­
zwisko panu nie jest mi nieznane.. Za­
pewnie s moje pani. Mamy wspólnych 
prayjacfół. państwa Savigneux. Je ­
s te m  W a l-c n ty n  F a c e r o l l e s .

, ,0 !  doprawdy. Pani Sarignemc uie- 
raa; wspomhiała o pam'i“.

Uśmiech jej zgasł. A on ^uajduję ja 
mniej ładną. Roi?.,mawiają jeszcze chwi­
lę, uprzejmie. A rozstaja: sie. sądzę, że 
rnyślą obydwoje: Szkoda...

Myślą również:
on: „Nie praedstawlafc in jej sobie 

tak“ — a
ona: -.Wyobrażałam gio sobie ina- 

czej".
Mała w yła się jej głowa matematy­

ka. -oko szare, okutały* i mizerny żół­
ty was netrwmno przygryzsoniy; on Ja

sobie wyobrażił płaską, przesadną, na 
krzyv/ych obcasach. Wwawdzie p. Sa- 
,igne^rx nieraz jej mówił: Walentyn 
jest przemiłym chiopcem", ale to mó­
w i  p. Savigneux: A pani Savigneuy 
mówiła do niego: Katarzyna jest cza-- 
iiijącą- osobą", ale to znów pani S?v-i- 
gneux tak twiierdŁiła. Te sąd-”- nie były. 
więc miarodajne.

Tnzeba dodać, że pp. Savigneux sa 
tylko dio pewnego stornia wspólnymi 
p,-zy,aciiółm! K itarzyny 1 Walentyna. 
W ajek jes': jyiko przyjacielem inna 
tak jak Katarzyna tylko przyjaciółka 
P£ni- Dlatego też. iak się spotEdh, W a­
lentyn uznał Katarzynę za mniej ładną, 
a uśmiech Katarzyny zsasi. Je r t  icli 
dwoje z jednej strony, dwoie z  drugiej 
Misdzy mmi jest przeszkoda, h ak jak 
na teirtfe Takwtmo z dwóch stron siat­
ki i mężczyźn. itrrociw paniom. A jed­
nak Katarzyna jest ładna! A Walentyn 
miły! Szkoda...

Pan Savigneiux jest mały i okrągły. 
Panj Savd-gneux ie®t długa I chuda. Je ­
dno obok drugiego prccypromfiiają b ibo 
ldet, v?Mać w yiaźtfe sznur łrczący !ai 
le z osią: łańcuch małżeński. Są ścaśłe 
złączeni o  tyle. że nigdy sie nie rerdą- 
czau.

Kata-uyną pozi^ła na'tdą Savłgneux 
w kąpielach. Była to m ejscowośfi, w 
Idórej ludffllę chodzili tak sinuini jak 
gayby wszystka wada jaiką wyphąlł 
spadała tu  na głowę. (Ć . d. n,Y
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TEATR WIELKI.

P ią tek  21 r.ru d u „  o godz. 7.30 „ z ła m a - 
na d rab in a", 30 p roc. zniżKi.

So b o ra  29  grudnia o godz 3.30 pppo ł .  
„B . tleem  PoIsku A .

S o b o ta  29 gruoiiia  & godz. 7 .30 w iecz. 
Lotnik  R ą jn p o t" , sztuka* prem jeru , 

A iedzięla 30  grudnia o godz. 3.<s0 popoł. 
„T y lk  T y . , . ‘

N iedziela 30 grudnia o godz. 7 ,30  „K le j­
not/ M a d o n n y ",

TEATR '.IAŁY.

F a f t k  78 grudnia godz. 7 ,30  w lecz . „Svt 
ry ty ś c l" , Form d Ja w  4  ak t. O  M osera.

S o b o ta  29 grudnia godz. 7.30 w le c i. „Spi 
r y t/ ś c i* .

N iedziela 30  grudnia godz. 4 popoł. „Spł 
i y ty ś c i" .  C en y  popularne.

KINOTEATRY

Apollo: „Człowiek śmiechu",
Sasino: „Święte kłamstwo1'.
C h im era : „Ł ow y na zięcia A 
Fatamorgana: ..Huragan".
„Konernfk": „Kobieta z raju bolsze­

wickiego".
,.Marysieńka": .Kobieta z raju bol­

szewickiego".
„L ew J: „Prywatne życie pięknem

Heleny".
.COloSiBum" (dawny Teatr Nowo­

ści): „Niezwyciężony".
„Pałace": ,,Szeclierczada“,

= □ =
—  N a jw i e k . . a tra k c ja  S y lw e stro w a  b ę ­

dzie n iew ątpliw ie urządzaną staran iem  
Zaspu (O n la id o -L w ó w ) w  T e a trz e  W ielkim  
l :a d y c y :na „Noc S y lw e s tro w a " , k tóra  k a ­
żdego roku ściaga  tłum y puolicznoś :i, ża­
dnej p rzy jem nej i god ziw ej re rry w k i T e ­
goroczn y  program , jak i w ypełni u jplna 
rew ja  a rty s ty cz n a  pt . N-lźKi na s tó ł" ,  n a ­
pisana przez pows.-rechnle cen 'on eg o  i ulu­
bionego h u jp bryste  W ilhelm a R a o rta , za­
pow iada s ie  w prosi im ponująco. N iezw ykle 
bogactw u  program u złożonego z 14 num e­
rów , z k tó ry ch  k ażd y  śm iało  n o ż n a  na­
zw ać „p rzeb o jem ", na jw y bitt ie jsze  siły  
a rty sty cz n e  b io rące  w  ulin udział, w re­
szcie  u jęcie  reż y sersk ie , k tóre  sp o czy w a 
w  niezaw odnych ręk ach  P. T a tr z a  isk iego, 
d Ja  pełna g w a ra n c ję  w ielk iego  su kcesu  ar 
tystycznegu  teg o  p rzed staw ien ia , z  k tó ieg o  
rzysty  dochód p rzeznaczon y  je s t  na p rze­
śp im y  cel budow y domu ak to ra  w e L w o ­
wie.

—  W  niedzielę popołudniu ćm a 30  gru ­
dnia w  tea trz e  M ały m . da.ia będzie po c e ­
nach popularnych diosrtc.iała iu .sa-Ikom e- 
d jc „ S p iry ty śc i"  w w ykonaniu ca łe g o  z e ­
społu tr a t  n i M ałego  z dyr. C zarnow skim  
na cz e le . P o cz ą te k  przedstaw ienia  o godzi 
nie 4 - te j popołudniu.

—i Z ż y cia  tow arzyskiego. W cz o ra j w  ko 
śc ie le  Zgrom adzenia X X . Z m artw y ch w stań  
ców , ks. C y a rre s  p o b łog osław ił zw iązek 
m ałżeński ?u im ędzv pan,na Ja n in ę  H ileze- 
rów ną, eu rką śp. Edm unda, st. insp ektora 
P K P . i M arji ze  S ta rk ió w . a  p. inż. K azi­
m ierzem  P e r ie r ‘em s jn e m  sp. H en ry k a i 
S ta n is ła w y  z G ołczew skich .

—  R eko rd  hum oru w T e u trz  s M ałym  o- 
s ięg n ę ła  w eso ła  be; p reten sjon aln a l.<n.ied'a 
G . n/lcsera pt. „ S p iry ty śca " w  spraw nem  
w ykonaniu ęespołu teatru  M ałeg o  K ażdy 
kto pragnie tro ch ę  imiechu i w eso ło ści 
sz cz e re j i b e z frasoh T w ej, pow inien zoba­
c z y ć  ..Sp d rytystów " w  te a trz e  M ałym .

= D =
— Wykwintna g ard erob a mpakn d o m ia - 

ry . P lrm a WITTELb —  R utow skiego 7. 
K red yt IG -m lesięczuy. 12513

r d n i n H B n i n M i B n ^ ’ «
kslęul haadlowe i przybory kancelaryjne 

ptdsca w wielkim v yborze ^
S e ^ i B K  i  y t e e c e l
U vd w , S y k stu sk a  i. TaleCon 34-39.
Z am ów ienia z  prow in cji u sk u teczn ia  

s ię  od w rotn ie. 127u6k

M ilH IU lIf— —
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Włamanie kaście w  Jgdncfc;
PODKOPEM Z PIWNICY DOSTALI SIĘ DO BIURA.

W nocy 2 wtorku na środę nieznan5 
włamywacze kasiarze dokonali wła- 
ma.ua do niura spółdzielczego towa­
rzystwa „Jedność" przy ul. Kopernika 
1. 50. Sprawcy diostaM sie najpierw 
przez ni szakratowane okienko do pi- 
wrdcy noczem po przebiciu sklepienia 
ł wydęciu DOdlugi byli inż panami sy­
tuacji. Pod siła ich narzędzi .'©kia ka­
sa ogniotrwała. z której kasiarze za­
brali 3500 zł„ poczerni naturalnie zni­
kli bez śladu.

V związku z powyższem włama- 
ldem funkcjonariusze policyjni prze­
prowadzi’! obławę, w czasie której 
aresztowali znanych w tutejszym wła

mywaekini śwurku włainyw .czy kasia 
rzy. Zygmunta Wolskiego. Adolfa Pfef 
.era. Antoniego Prytułę. Ludwika Bos 
sowskiego. Piotra Czernika. Jozefa 
Smuka, Rudolfa Schind! rra Józefa
Wasyłyka. Marcina bude i Stefana 
Wołoszyna, jako podejrzał,ycli o doko 
nanie powyższego włamania kasowe­
go. Czy jednak z tego tak dobranego 
grona wypłyną w toku dochodzeń po­
licyjnych właściwi sprawcy, rzecz 
wątpliwą tein -bąr dziej: że brak t. zw. 
oornusu" i bliższego materiału dowo­

dowego niemała jest dla tych „praco­
wników" z pod znaku witrycha i łomu 

1 ochrona.

= 0 =

— Przyjęcia u komisarza rządu. —
Komisarz rządu p. o. prezydenta mja- 
fhi d. Otto Nadolski. bedzJe p-zyjm-o- 
'-a l strony we środę dnia 9 stycada 
P r. za poprzedniem zgłoszeni^pi d c  

w Sekretariacie.
— Ruch orzyiezdiwęh we Lwowie. 

W listopadzie M ,  przyjechało do Inm

wa 18.642 osób z teg o,z Polski 17.973; 
z Austrji 212. 7, Węgier 10: z Litwy 1; 
z Bedgji 4 ; z Balgarji 5 ; z Danii 3, ż 
Nbmęc 116, z Anglii 15; z Francji 11; 
z BeJgjj 4; z Bułgar}; 5; z Danii 3 ; z, 
z Jugosławii 4 ; z Rumunii 95, z Rosji 
5; ze Szwecji 3 ; ze Szwajcarii 4; z 
Czechosłowacji 102 z Ameryki 12  ̂ z 
Łotwy 8 ; z Gdańska 6 ; z Palestyny 1

—  W sprawie samorządu I przy- 
szłego ustroju miasta odbędzie się w 
r/:edzielę dnia 30 grudnia 1928 r. o 
godzinie 11-tej przedpołudniem w sali 
mieszczańskiej Strzelnicy przy ul. 
Kurkowej i. 23 a, ogó'ne zebranie o- 
Lywutelskie staraniem Zjednoczenia 
Stanu Średniego oraz Mieszczańskiego 
Towarzystwa Strzeleckiego. Wstęp 
za zaproszeniami, które wydaje wice­
prezes Zjednoczenia, Maksymowicz, 
ul. Sokoła l. 1.

— Sylwester w Związku Legioni­
stów. Dnia 31 grudnia b r. odbędzie 
się w Związku Legionistów P o lsK ic h  
we Lwowie w lokalu własnym przy 
ul. Gródeckiej l  69 I. p„ wielka .zaba­
wą sylwestrowa. Początek j  godzinie 
21 (9-ta wieczór), Wstęp tylko ściśle 
za zaproszeniami Dla członków^/Zwią­
zku 1 zĘ| dla innych 2 zł. od • osoby 
Przygrywać będzie orkiestra wojsko­
wa. W  czasie zabawy radio związko­
we oddawać będzie najświeższe -krea­
cje muzyczne. Dochćd z zabawy prze­
znaczony na fundusz wdów i sierót 
po poległych Legionistach. Zaprosze­
nia do podjęcia w Sekretariacie Zwią­
zku codziennie od godziny 6-*ej do 
rf-mei.

—  Zgony w listopadzie i ich przy­
czyny. W listopadzie b. r. zmarło o- 
góiem J38  osób w  tern 114 mężczyzn
1 124 kobiet. Rzym. - katolików 144, 
gr. - katolików 33, protestantów 1, 
mojćeszowego wyznania 58. mnych 
wyznań 2. W  wieku do 14 lat zmarło 
47 osób, od 12 do 15 19- od 20 do 29, 
11 osób, od 30 do 39 — 4. od -10 do 
59 —  9, irad 59 lat 7 osób. Na dnr 
brzuszny umarła 1 osoba, na płonicę
2 osoby, na gruźlicę płuc 29. na gru­
źlicę opon mózgowych 2, na gruźlicę 
innych organów 1, na raka i inne no­
wotwory 33 osób, na zapalenie opon 
mózgów ycii 3 o;oby na udar mózgu 
11 osób, na wadę serca 51 osób, na 
nieżyt oskrzeli 2 osoby, na zapalenie 
płuc 36, m  Linę choroby dróg odde- 
chowtywh 3, na choroby żołądkowe 1, 
na nieżyt kaszek i żołądka 1, na zapa­
lenie ślepej kiszki 2. na przepuklinę 1, 
na chorobę wątroby 2, na zapalenie 
nerek 3, na gorączkę połogową 1, 
inne choroby kobiece 4, na niedoroz­
wój 8, na uwiąd starczy 16. śrnercią 
gwałtowną zmarły 2 osoby, samooój- 
stwo 4, na inr.e choroby' 17, niez.*ane 
przyczyny śmierci 1

i
— Spęd bydła i jego ceny. Na cen­

tralną targowicę bydła we Lwowie, 
spędzono od dnia 15 dn 22 grudnia

3 w oły, 44 biihaji. 536 krów .-4 sztuk* 
jałownika oraz 547 cieląt. Za krowy | 
płacono 1.50 do 1.60, 1.33 do 155 i ! 
95 gruszy , n. jałowika 1.50 do 1.55 i 
1.2G do 1.40, za cielęta 1.35 do 160. 
Za m'ęso z bydląt opasowych 2.20 
do 2.36 2.05 do 2.15 i od 2 zł., za cie­
lęce 2.10 dc 2.4C, za wieprzowe 245 
do .60. Za mięso bydlęce prowincjo- 
nalnc 1-60 do 2.15, cielęce 1 65 do 2.40, i

wieprzowe 1.90 do 2.35. koszerne 2.10 
do 2.80, baranie 130 do 1.60. Za siano 
25 do 28, 19 do 22 i 15 do 17. Za sło­
m ę 10 do 12, za korczynę nieinlóco- 
ną 2S do 30. Koni spędzono 258.

— Nagły skon, W  dniu wczoraj­
szym wieczorem zmarł nagle w mie­
szkaniu swem przy ul. Zamarstynow- 
skiej 1. 4, inż. Antoni Lukas. LeKarz 
dziekreowy stwierdził śmierć skutkiem 
udaru serca i polecił zwłoki odstawić 
do Instytutu medycyny sądowej.

— Wypadek nagłego zasłabnięcia. 
Na ul. Leona Sapieha tuż ©buk kino­
teatru ,.Grażyna" zasłabł wczoraj na­
gle jakiś człowiek który stracił przy- 
tomaość. Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło go do śzmtala powszechnego. 
N!e zdołano stwierdzić jego nazwiska, 
ani miejsca zamieszkania.

— Aresztowanie nożowca. Na prze­
chodzącego wczoraj ul. Kordeckiego. 
N, Winiarza, napadł Zygnrnt Kryłow- 
ski, zamieszkały przy tejże ulicy i za­
dał mu kilka pchnięć nożem. Nożowca 
n reszto wano.

— Oj te włamania! Nieznany spra­
wca włamał się wczorajszej nocy do 
lokalu Jana Górskiego, przy ul. Janów 
skiej 1. 4, i skradł na iego szkodę za­
pas szynek, wódeg i papierosów, o- 
gólnej wartości 1132 zł. — Drugie 
włamanie notuje raport policyjny przy 
ul. Kochanowskiego l. 41. w mieszka­
niu Kazimierza Wuugendorfa, skąd 
złodzieje zabrali garderobę wartości 
1750 zł.. — Wreszcie trzecie włama­
nie nie powiodło się cprawcom z pod 
znaku dobranego klucza, zostalj bo­
wiem przytrzymani w mieszkaniu Ka­
tarzyny Łączyńskiej przy ul. Ormiań­
skiej I. i3. W  ten sposób „trzynastka" 
załadowała obu sprawców. Rudolfa 
Latawca i Stefana Pasternalęa do are­
sztów policyjnych.

CYGAŃSKA ZBRODNIA W  LESIE 
BRZUCHOWICKIM.

Naczelnik dworca kołefowogo w  
Lizuchowicacli zawiadomił wczoraj 
Komisarjat VII ua głównym dworcu, 
iż w lesie brzuchowickim obok stacji 
cyganie zabili jakiegoś człowieka. Po­
wiatowa Komenda PP. Dodieła docho­
dzenia w iei sprawie.

Prztprowadzone dochodzenia wyka 
zały. że znaleziony njeznąiny mężczy­
zna żyje, lec? został ciężko uszkodzo­
ny na ciele, skutkiem czego stracił 
przytomność. Bliższych szczegółów 
brak na razźe

MORDERSTWO W BORYSŁAWIU.
Borysław, ( le j. wł.) W  wieczór wi­

gilijny po północy zamordowany zestał 
wystrzałem z rewolweru Jan Grabi- 
niarz szofer, zamieszkały w Wolance 
pod Borysławiem, w chwili, ydy opu­
ścił restauracje Ozjasza Szplglera przy 
ul. Wolanieckiej.

JVlorderstwa dopuścił się niejaki Ta­
deusz Pazur, liczący 29 łat, karany za 
ciężkie uszkodzenie dała, zamieszka­
ły w Tustanowicach. Powodem mor­
derstwa oyła sprzeczka, j&kn wyulkła 
pomiędzy Grabiniarzem a Pazurem we 
wspomnianej restauracji na nleziianem 
tle. Sprawca morderstwa został are­
sztowany.

WŁAMANIE DO SKARBCA KASY 
SKARBOWEJ W GRÓDKU.

Gródek Jay. (Fel. wł.) W  nocy z 2ó 
na 27 rjudnia nieznani sprawcy usiło­
wali włamać się do skarbca Kasy skar­
bowej w Gródku Jag., w którym zuaj- 
uowato się podówczas 30.000 zł, w go­
tówce. Sprąwcy usiłowali włamać się 
przez sufit pierwszego piętra i w tym 
calu wycięli duży otwór. Kasiarze na­
trafiwszy na żdazo w betonie, nie .na­
jąć prawdc?Qd*br!e odpowiednich nâ  
rzędzi, zmuszeni byli zaprzestać dalszej 
roboty i zbiegli bez śladu.

ARESZTOWANIE DRUGIEGO SPRA. 
WOY MORDU NA POSTERUNKO­

WYM

W  związku z morderstwem, aoKo- 
nane.n na gościńcu stryjskim na oso­
bie śp. Jana Stankiewicza, zastrzelu- 
n go w , skrytobójczy spusób. fu akcjo- 
narjusze Urzędu śledczego dokonali w 
sokolnikach w dniu wczorajszym are­
sztowania Mendla Schenkera. siln:e 
podejrzanego o współudział w powyż­
szej zbrodoi. Schenkcr jest już drugim 
aresztowanym w tei sprawie. & przy­
trzymaniu bowiem sprawcs Kulpy do­
nosiliśmy przed tygcdniem.

WALKA Z KŁUSOWNIKAMI.

Dnia 25 grudnia w połudn e niejaki 
Ołeksa Gnmyszyn i Iwan Śniła, za­
mieszkali w Kibryni ad Kiemica, w po- 

! wiecie gródeckim w czasie kłusowan:a 
na zwierzynę w lesie rzymsko-katolic­
kiego arcybiskupa twa lwowskiego w 
Stawczanach, oddali do ścigającego ich 
Jędrzeja Brały jeden strzał karabino­
wy, który chyb4. Zawiadomiony poste 
runek w Obroszyme źt rządził natycb- 
mrastowy pościg za kłusownikami, przy 
czem Iwan Śniła został przyfrzymany, 
towarzysze zaś jego zbiegli bez śladu.

W  czasie poścgn przód. Czernuszka 
oddał do uciekającego Śniły pięć strza­
łów karabinowych, które chybiły

NAPAD RABUNKOWY W GAŃCZA- 
| RACH.

I W związku z napadęm rabunkowym 
I  na dom Michała Grodjoklego w Gań- 

czarach, w powiecie lwowskim, ustalo­
no w toku oocho-dzeń, że napadu tego 
dopuścił się niejaki Stanisław Fruga. 
liczący 21 lał, w towarzystwie dwócu 
spólników, Stan sława GazikiewiCża i 
Jana MalnowsKiego, robotników, bez 
stałego miejsca zamieszkania i zajęcia.

Przytrzjm any Fruga przyznał się do 
winy i zeznał, ze czynu tego dopuścił 
się z namowy Wincentego Skrota, są­
siada obrabowanego Gródeckiego, z któ 
rym Skrót prowadził spór o grunt i z 
tego powodu żywił ku niemu nienawiść- 
Skrot wraz z Frugą został aresztowa­
ny i odstawiony do Sądu okr. karnego 
we Lwowie. Za Gazikiewczem i Mali­
nowskim podjęto puszuk.wan.a.

WIELKI P 02A R  W  W O U  ZARSZYC- 
•KIEJ.

Aresztowanie podpalaczkL

Łańcut. (Teł wł.) Onegdaj o północy 
wylmchł groźny rożar w Woli zarszyc- 

j kiej, w tutejszym powiecie, przyczen! 
j pastwa płomieni padł dom m eszka lny 

oraz zabudowania gospodarskie, narzę­
dzia ro'nr3ze, sprzęty domowe i ziemio 
ułudy na szkodę Wojciecha Ruszaka. 
który poniósł szkodę w wysokości 
20 922 zł. Pożar rozszerzył się na za­
budowana Barbary Wojdyły, skutkiem 
czego spłonęły wszystkie zabudowania 
gospodarskie i ziemiopłody ogóinej war 
(Ości 25.032 z l  

Ponadto spłonęły zabudowania gospo 
darskie i ziemiopłody wartości 13-518 
zł. pa szkodę Andrzeja łdeba oraz za­
budowania gospodarskie Józefa Broki, 
przedstawiające wartość S.957 zł.

Dochodzenia wykazały, że zagrodę 
Ruszaka podpaliła niejaka Józefa Sa- 
żyńska, licząca 23 lat, zamieszkała w 
Woli zarszycklej, żywiąca nienawiść 
do Ruszaka z powodu procesów, jakie 
ten prowadził z jej matką o prawo uży 
wan:a drogi polnej. Sażyńska została 
aresztowana i odstawiona do sądu w. 
Leźajsm .
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Kronika iamoflalska,
TREMBOW LA. Pokaz bydła w Ł@-

&rmo,vte. Dala 22 listopada 1928 odbył 
się pokaz bydła w Łoszniowie w obec­
ności przedstawicieli Okr. Tow. Roi. w 
Tarnopulu, dra A. Warczewskrogo, 
pow lek. w et, przedstawicieli Komisji 
rolnej pp. Leszczyńskiego i Machal&jpe- 
gc. Na plac przed uomeiti Kółka rolni­
czego spędzono 62 sztuk krów, z któ­
rych Komisja uznała 41 sztuk. Uznany 
materiał przedstawia się następująco, 
sztuk o typie Siernenihalerskim 22, kra­
jowym 11, nizinnym 3, oraz o typie ra­
sy czerwonopolskiej 5. Z pośród tych 
sztuk wybrano 18 sztuk krów, które 
odznaczały się ładną budową, dobrem! 
znakami mleczności, doDrym zarrwiem 
i te sztuki zapisano do księgi wstępnej 
hodowlanej jako zaczątek do przyszłej 
hodowli bydła. Dla nadania i poprawie­
nia kierunku Hodowlanego, Wydz. Ra­
dy Po w. w Trembowli, stacjonował w 
Łoszniowie buhaja rasy czei won o-pol­
aki ej o wysokiej wartości hodowlanej.

Jak na p;erv»szy początek, gdvż po­
kazy te w okolicy są dopiero nowością, 
ludność chętnie spędzała bydło do po­
kazu, mimo złej pogody. Pokaz odby­
wał się w obecności znacznej ilości go­
spodarzy z Łoszniowa, którzy z zacie­
kawieniem śledzili prace Komisji. Pokaz 
ten chwilami przemieniał się w wykład
0  hodowli, na którym zebranym na ży 
wym przedmiocie wykazywano wady 
hodowli, względnie przedstawiano typ 
mleczności, budowy i zdrowia. Za przy 
kładem Łoszniowa, gdzie gospudatze 
wykazali dobre zrozumienie i zaintere­
sowanie hodowlą, winne iść inne gminy 
w  porozumieniu z Kółkami rolniczenn
1 zwrócić s:ę do Rady Puw. i swojego 
Oki. Tow Roi. z prośba o pukaz. Rzecz 
to bardzo ważna i żadnego rolnika ro­
zumnego nie powinno bTaknąć ze swo­
im inwentarzem na pukacie.

KOPYCZYNCE. Otwarcie ośrodka 
zd'9wia. W dam 16 grudnia odbyło się 
uroczyste uruchomienie Ośrodka Zdro-. 
wia, pierwszej społeczno-lekarskiej pla 
cówki w Kopyczyócach. Do uruchomie­
nia przyczynił się czynnik państwowy 
w osobie energicznie zabierającego się 
do pracy społecznej nowego starosty 
powdtowegu p. Jankowskiego i nadto 
samorządy dzięki współpracy przedsta 
wicicli Rady Pow. i samego miasta. 
Fundacja hr. Baworowskich użyczyła 
lokalu w postaci oddzielnego pięclopo- 
kojow :go domku, który starannm od­
restaurowano i dostosowano do nowe­
go przeznaczeni. Duszą całej akcji — 
boz szczędzenia czasu i oracy — był 
lekarz powiatowy dr. Zieliński. Jedynie 
z przykrością trzeba stwierdzić, że Ko 

. pyczyniecka Kasa Chorych, instjdncja, 
która winna być wybitnie zaintereso­
wana w. rozwoju nowej placówki, do­
tąd nie okazuje ani zrozumienia, ani 
materialnego poparcia nowej instytucji.

W  otwarciu z ramienia Ministerstwa 
Spraw \Vewnętrzt.yćh brał udział in­
spektor ministerialny p. Iwański, tarno- 
polski Urząd Woj. reprezentowali pp. 
radca Kunctk i nacz. Wydziału Zdro­
wia dr. Salak.

N A D ESŁA N E.

(Za te  ru brykę PerLkcu nie nd[ nw tada.)

L b X u rz  uhorO to «H»rnvo "W a n er,

Dl f.- m ł  jjfiiBhą

Z y c i e  W o ł y n i a .

W A m e r y c e  j u ż  c i a s n o  z r o m u *  
m i a n o  c o  t o  j e s t  P  H Z F j M Y F Ł
u a k o d o w  r .

Ultitego i d  dzisiaj CO 1 HC- 
i S O T J S l J i  M A  I f T ł . A f f a Y  S A M O -  
C H O I t .

RÓWNE.

Osobiste. Kierownik referatu bezpie­
czeństwa pubłiaznego starostwa ró­
wieńskiego mgr. praw p. Tadeusz Oo- 
mułJklewlcz wyjechar na 2-tygodniowy 
urlop i jak krążą wersie ma być prze- 
tfesiony do Urzędu wojewódzkiego tai 
rjcpolsłciego.

Z Koja Przyjaciół Harcerstwa. W 
dmu 19 grudnia 1928 r. w sali Portre­
towej Polskiej‘ Macierzy Szkolnej od­
było sie zwichnie przez dyrektora gim 
nazjum państwowego im. Tadeusza Ko 
ściuszki p. Jerzego Korczak-Ostr ow­
skiego walne zgromadzenie Koła Przy 
jaciót Harcerstwa, którer.iu przewodni 
ozyt mec (M esłąw  Błażejewski. W 
dyskusji, która wyłoniła się przy oma­
wianiu sprawozdania żabieraią głos pp. 
pułkownik, ./a Andersowa, prezes Mi- 
chałowicz, mec. Błażejewska, mjr. An­
drzejewski. dyr. Ostrowski, Kuczyński 
i inna. Spraw ozdaje kasowe złożyła 
p. Błażejewska wykazuiąc wpływów 
2.574 zł. 70 gr. i wyda tków 2.481 zł- 
Wszystkie poważniejsze pozycje wpły 
wów pochodzą z zapomóg Komitetu 
Przysposobienia Wojskowego i W y-' 
chowania Fizycznego. Polskiej Macie­
rzy Szakiuiln&.i i innych instytucyj. Po 
udzfebniiiu absolutorium staremu za.rza 
dowi i krótkiej przerwie przystąpiono 
do wyboru zarządu, w skład którego 
weszli: mec. p, B  R łą&eijow 'ki, p. Bla- 
żejowfka, prezes p. Zał ęstó. wizytator 
OSW. p. J  Nawrocki mir T  Andrze­
jewski p. dyr. J  Mmc irikowski i ks. 
prefekt Biefcnich. Jako dyrektywy dla 
now'iobramego zarządu walne zebranie 
■ustaliło: a) zaangażowanie stałego in­
struktora dla drużyn na terowe m. Ró­
wnego istniejących, b) stworzenie izb 
harcerskich, d) u.t. zymarae śćisłcgp 
kOiUitaktu z poszczególnetni drużynami. 
W dniu 3 stycznia 1929 r odbędzie się 
pierwsze posiedzenie nowowybranego 
zarządu, na którem nastąpi podzkł 
funkcyi.

W ystawa fotograficzna W Równem,
W  dniach od 3-go do 10-go lutego 
1929 r. odbędiie się w Równom ogól- 
no-prłaka wystawa fotograf ji artysty­
cznej. Inicjatywo w tym kierunku dało 
Liceum krztemierii&dde, które zwróciło 
się do wszystkich fotografów amato­
rów na Wołyniu z prośbą, aby zecbcie 
li w interesie wykazania dorobku kul­
tury W  jłynfla wziąć udział w wysta­
wie przez nadesłanie swych prac. O 
przyjęau prac przez wystawę, oraz o 
udzieleniu nagród decyduje komisja 
kwalifikacyjna, w skład której wcho­
dzą: pp. knratorowa Jadwiga Szelą- 
gowska. wizyta-Ior Stanisław Sowiń­
ski, artysta fotograf, prof. Adam Len­
kiewicz. prezes Lwowskiego Twa F o ­
tograficznego, Bazyh Gałko, artysta 
malarz i prof, W ładysław GaliniskL 
artysta maila.iz. Dwie prace uznane 
przez te komisie sędziowską' za najle­
psze zostaną nagrodzone kwotami 301) 
i 150 z ł. oraz najlepsza praca artysty 
mieszkającego na terenie wojewódz­
twa wołyńskiego 150 zł. Termin nad­
syłania deklarągyi o chęci wzięcia u- 
działu w wystawie łącznie z fotogra­
fiami upływa w dniu 10 stycznia 1929 
r. Wszelką korespondencie i przesyłki 
należy adresować: Wystawa Fotogra­
ficzna, Krzemieniec. Liceum.

Walne zebranie Związku Ziemian, 
W  dniu 13 stycznia 1929 r. odbędzie 
sie w sali Portretowej Polskiej Macic- 
tóy Szkolnej, w Równem przy nl. P ił­
sudskiego 13 doroczne walne zebranie 
sprawozdawcze członków Oddziału 
Związku Ziemian Wołynia w Równem 
W związku iz tern zgromadzeniem spo

dziewany jes j w Równem na dzień 13 
stycznia większy zjazd oko*lcznego r e  
mlaństwa, nawet z Yamopolss czyzny 
i ze Lwowa albowiem znaczna Hość 
członków rówieńskiego Oddziału za­
mieszkuje we Lwowie i województwie 
tan^pobkiem.

Bal Brygady. Na dzień 12 stycznia 
1929 r. zapowiedziany jest wielki bal 
urządzony staraniem dowódcy 11-ei 
Samodzielnej Brygady Kawalerii płk 
szt. gen. Władysława Andersa, kiórv 
odbędzie się w sali Klubu Polskiego. 
Bal ten zapowiada snę znakomicie, gdyż 
zgromadzi elitę neejsoowego spoteesefi 
stwa, cały korpus oFoersli Joofczinu 
sfery ziemiańskie.

Walne zebranie Z w iązk u  O fleerów  
Rezerwy. Zarząd Koła Związku Ofice­
rów Rezerwy w Równem projektuje 
zwołanie dorocznego walnego zebra­
nia na mięsiac styczeń 1929 r.

Loter]ą fantowa. Staraniem Komaite- 
tn Rodzicielskiego przy gimnazjum 
państwowem im. Tadeusza Kościuszki 
w Równem, odbyła sie loteria fantowa 
której dochód przezriac®u'iiy został na 
wpisy dla niezamożnych uczni jslhśrfla- 
zjum. Czy sty dochód wynosił zł. 300, z 
których 260 zł. dała loteria fantowa, 
Dzięki ofiarności obywateli m Równe­
go', którzy złożyli znaczną ilość fan­
tów i przyczernili się clo obfitego bufe­
tu składkowego, cała impreza wypa­
dła udatnie. • do cztgo w dużei mierze- 
dopomogła bezpłatnie udźiielona orkie­
stra wojskowa.

Wojf woda tar lopo^kf p. Mofzyński, 
który Vv7 ubiegłym tygodniu baw i 
pi zez 3 dni w Tamopolu, a następnie 
w sprawach służbowych w WaTsza- 
wie przyjechał na święta do Równego, 
skąd 27 grudnia wyjeżdża do Tarno­
pola. ćełeim objęcia stanowiska.

Pożegnanie p. Moszyńskiego. W  dn. 
22 giucjpa br. odbyło się w sali Klubu 
Polskiego uroczyste pożegnanie byłe­
go starosty rówień^dego p. Mosżyń 
ctóego pr^ez urzędników samorządu 
pmiaitowego, na którem byli obecni 
wszyscy wójtowie i sekretarze gminu1' 
i  całego o t wią tu.

Walne - zebranie Związku Pracowni­
ków Miejskich. W  Sali Magistratu od­
było się walne zebranie Związku Pra­
cowników Miejskich pnd przewodni­
ctwem inż. RozJejcfeera. Uchwalono 
zlikwidować Istniejący przy biurze dek 
trownl miejskiej sklep kolcnjalny, któ 
ry od dłuższego czasu przynosi deficyt.

Urlop. Dyrektor Oddziału banku Go 
spodarsiwa Krajowego w Równem p. 
Taceusz Szempliński wypchał na 2-ty 
sodniuiwy urlop do W arszawy. P . dyr. 
Szemplińskiego zastępuje prokurent te 
goż B.inku p. Osowski.

1  Magistratu. Jak się dov,'lądujemy 
urząd wojewódzki wołyński uóe za­
twierdził r. Szlomę Taraiszczańskiego 
na shinowisku wiceburmistrza m. Ró­
wnem. który na ostatniem - usiedze­
niu Rady miejskiej napróżno zosial wy 
brany głosami: żydowskimi zarówno 
prawica; jak f lewicy*

O rozwiązanie Rady miejskie]. Pier­
wsza z wyborów Rada miejska w Ró­
wnem kompletnie zawiodła pokładane 
w mej nadzieje. P o  Rady, której nota­
bene trzy czwarte stanowią ugrupo­
wania żydowskie, dostały sie elemen­
ty, których lojalność wobec Państwa 
"letylko że jest zakwestionowana, ale 
w i/Oisizczegókiyeh nawet wypadkach 
stwierdzoną przez czynniki wrdśoiwe. 
Większa część radnych uoszła do Ra­
dy jedynie dzięki nrzypadke wi. gdyż 
wybory zostały „rzeon wadzcoe le­
tnia porą. kiedy większość obywateli 
miasta bawiła pc»,a m. Równam, oo

spowodowało, że dr Rady głcaowału 
jedynie 40 prc. wyborców. Rzec7, pro­
sta. że nieiiuzne ilościowo ugru . o wa­
rwie chrześcijańskie w Radzie nrejskiej 
m. Równego, zmaktryzewena przez 
Większość żydowską nie jest w star!e 
P'ze< iwdziatać Ponadto większość ra 
dnych ucizywiśće z ugrupowań żydów 
skich wykazała zutr=łną ignorancję w 
sprawach gospodarki nJeh-kiej. nato­
miast gorliw.Je za jm u j słę sprawami i 
sprawkami grnp j grupek. Partyjność, 
krańcowy srow'nazm i inne cechy chs- 
.akLnryzujące radnych żydowskich nie 
mogły nie wywołać wśród zdrowej i 
poważnej części poieozeńrtwa zydow 
skiego naturalnej reakcji. Dowiaduje­
my się bowiem że przez sfery rozsą­
dnego społeczeństwa żydowskiego zo­
stał opracowany memoriał, opatrzony 
setkami podph ów. domagający się roz 
wdązoma otecnej Rady miejskiej, jaku 
mendpnwiad.a.tącej swemu zadaniu i w 
posunięciach swych szkodliwej dla lud 
m ści i gospodarki miasta.

Ze Związku Oficerów Rozerwy. W  
dn. 14 bm. odbyto się w sali Portr^tM 
h/ej Polskiej Mac,!erzv SzkOinlS zeb/a- 
uie członków Kr>ta Związku Ofcerów 
Rezerwy w Równem, na którem fpr. 
.Misiewicz wygłosił odczyt o tereno- 
znawstwe. Na sali obecnych było 16 
oficerów rezerwy. Zarząd Koła repre­
zentował por. rez. Bolesław Pluta. W y 
kład ten był ostajfri w rokn bieżącym. 
Następny wykład dla oficerów rezer­
wy odbedzie się również w sali Por­
tretowej Polskiej Macierzy Szkolnej 
przy ul. Piłsudskiego 13 w o c tu  4  sty - 
ćferria 1929 r > w godzbuch miedzy 19-a 
a 21-ą. Wykład wygłosi mir. sizt. gen. 
Komaus ną tem^t ,,WaJka piechoty1', 
a w szczególności: marsz ubezpieoze- 
niowy, okr“s zbliżania natarcie na sła- 
lio zor raniiz owane go nieprzyjaciela.
Tematy te przerobione będą w  formie 
ćwiczenia ani)ikaicvinegp ,a  mapie

Zarzad Stowarruszenla Kupców Pol 
skich w Równem 3n*ormnie nas. że za­
kwestionowane kc ncesie spirytuscrwo- 
wódczane, prolongowane obecnie do 
końca roku bieżącego, zostaiy w dal­
szym ciągu prolongowane do koń-i 
czerwca 1929 r, Z prolongaty korzystać 
jednak nie bedą mogły następujące ka­
tegorie koncesjonariuszww: 1) karan
za przestępstwa ant/skarbowe i anty- 
akcyzowe, 2) nieposiaaający obywatel­
stwa polskiego, 3) koncesjonariusze, 
prolongowania którym koncesji prze­
ciwstawią się władze adminfstracyjn '. 
4) koncesjonariusze, któ.zy poza kon­
cesją i sklepem winno-kolon.alnym są 
właścicielanii innego majątku niewcho- 
mego lub ruchomego, wartość którego 
przekracza 100.000 zł., i dochód z któ­
rego według ostatniego wymiaru po­
datku dochodowego przekroczy; 10.000 
zł. kiaoimla ostatnia odnosi się do tych 
koncesjonarjnszów. którym koncesie co 
fnlęte zostały na mocy Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o rewizu 
koncesji. Przekroczeni ustawy anty­
alkoholowej nie będą przeszkodą da 
pi olongowania koncesji. Wydział IV-tv 
Izby Skarbowej zwrócił się już do whi 
ściwych władz administracyjnych z za 
pytań !ami, jakie zahnują stanowisko co 
do pro ongowania poszczególnych kon- 
cesyj. Władze skarbowe zapowiadają 
iż prolongata ta jest ostatnią i że kon- 
ccskmarhisze, którym od toca 1929 
koncesje zostaną definitywnie cofnięte, 
mogą ubiegać się o koncesje np ogól­
nych zasadach, lako nowi kandydaci 
(oczywiście poza kandydatami uprzewi 
lejowanymi). Jak  krążą wersje, władze 
skarbowe mają zamiar w roku 1929 w 
dalszym ciągu wymówić nową serię 
koncesj1 Stowarzyszenie Kupców Pol- 
sYch wszczęło w tym kierunku energi­
czne starania o  wstrzymanie wykona­
nia tych zarządzeń.
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Sztuka i ekran.
Kino „Lew". — „Prywatne życie ple- 
knei Heleny*, — W ytw. „First Natio­
nal". — Reż.; Aleksander Corda. — 
W roi. s ł .:  Marla Corda, Ricardo Cor- 

tez i Lewis Stone.
Dobrze jest niekiedy ściągnąć sta­

rych bogów z Parnasu na ziemie i po­
ważać ich w saarem świetle codzien­
ności. Odarci ze świąteczne: nudy i 
patosu herosowie nabierała nowego 
życia i staja sie nam dziwnie blizey i 
znani. Gzy nie jest kapitalnym Mene­
laus w szlafroku, robiący zawsze sce- 
he z powodu raoniunki kraw ca lab 
■ przekładający zacisze domowego og­
niska nad pójście do teatru? A chytry 
Ulisses w roli przebiegłego ministra 
dążącego ca wszelka cenę do wojny 
z Troja, która zagarnęła, cały handel 
Acliaiów? Fil.n wykonany, iest znako­
micie. każdy napis zawiera dowcipna 

.pointę, na które pubueaność jakoś sła­
bo reaguje. Czyżby żale humanistów 
liaid upadkiem wykszbiłcenia klasycz­
nego były uzasadnione? Bo iylko tern 
mogę sobie wytłumaczyć, że jablicz- 
m ś ć  mię wybucha śmiechem na taki 
no. koncept: „Znowu jedna porządną 
wojna sfuszero watia przez kobietę*1 
a'bo .Powijaliśmy ostatniego froiań- 
ozyka’ i teraz tylko musza zapłacić 
kontrybucje*.

Film zagrany jest znakomicie. W 
pierwszym rzedzie Maria Corda. któ­
ra w Ameryce jakby odmłodziła sie. 
zachwyca niezwykła uroda i dyskret­
na zalotnością: wskazuje ona nam He­
lenę jako par excelleuce — kobietkę 
(nie kobietę). Lewis Stone swietnio 
wczuł się w rolę Menelausa jako pod­
starzałego i łaknącego spokoju czło­
wieka. któremu na gwałt Każa być he­
rosem. mężem stanu i królem. W resz­
cie znakomita galem  typów ubucz- 
ry cb  (Adriles. Ajóks, Ulysses 1 świet­
ny facto ton: Mtmelansa, niewymienia­
lny i  nazwiska).

K’no „Pałace”. —  „Szechorezada" — 
Wytw. „Ufa". — Reż. A. Wotkow. —
W roi. gł.: M. Koiin. Carceila Aluati.

Agnes Petersen.
W tworzeniu filmów „mrnumcntal- 

iąypT‘: widać korzystna zmianę: za-
urost patosu — humor, zamiast powa­
gi — śmiały skok w sam środek non- i 
sensu i nieprawdopodobieństwa. Rów- 1 
r. eż sam mantuneu.taKzm jest tu inny 
niż dawniej: nie przytłacza widza
swym ciężarem, ale raczej stwarza 
tylko oryginalnie stylizowane ramy 
cha tła i epoki. Stylizacja wyraża sie 
tu w możiiwem uproszczeniu form ar- , 
cliitektoiiicznych i pewtiem źmoderni- 1 
zowartiu tychże. oo wywołuje dla oka 
korzystne wrażenie („fotegenja defor- 
ipaCajT* jakby powiedział Delluc). U- 
możliwiła to adaie sie metoda lustrza­
na mi. Schilrftana, o  kt.órei w swoim 
czasie tlouiusiliśni v czytelnikom.

Co sie tyczy treści, to jest to we­
soła bajka o  szewcu Harsan.e. który o i 
mało co nie został mężem pięknej j 
księżniczki i o mato co nie zawisł na i 
szubienicy. Widać że autorowi chodzi­
ło nie tyle o wartość literacka ani sens 
logiczny, ale o zabawienie widza, co 
mu sie w zupełności udało, a przyczy­
nia sie do tegp niezwykła gra M*ko- 
łaia Kol lina. Ten poczciwiec sam je­
den starczy za cały zespół, niema ta­
kiej sceny, w któiedbv świetna mimi­
ka nie potrafił wywołać huraganu 
Śmiechu. Z jego partnerek. Marcelin 
A bani i Agnes Petorsen (i ona Mozżu- 
chhia) tkazuja raczej ładna budowę 
ciała niż grę. Zupełnie slaby Petró- , 
wicz, całkiem niepotrzebnie wnosi , 
akcenty sztucznego patosu w oozod- ! 
na atmosfera bajki: w dodatku gra l 
przesad/nie a nierzadko wprost fał­
szuje. i

*  *  Ki \

Kino .,CoIIosseum“. — „Niezwycleżo- 
ny“. _  Wytw, „Aafaiiłm**. — Reż.: 
Max Obal. — W roi. gł.: L. Albertini.

leżeli ktoś napisze kiedyś studjam o 
nmisenisle w klnie, winien najprzód o- 
bc.irzeć filmy Albertiiriego. Ciekawy 
zwązek musi istnieć między nonsen­
sem a kiuowością; inaczej nie można- 
bv śledzić z zapa.tym oddechem akro­
batycznych wyczynów. Albertiniego. i

Pomysł z chwytaniem przestępców 
przy pomocy żórawia nie iest nowy 
(vide ostatni film Harry Piela) ale jest 
nrmoto wspaniałym przykładem ko-

miizum że tak powiem mechar leaneso, 
w którym celują Amerykarie.

st. ii.

S p o r t .
ROZMAiiOŚCI.

KarpacK ia T o w a rz y stw o  N arciarzy  p o .
d a je  do w iadom ości, że zam aw ian ie no­
cleg ów  w  S ł e ^ s i u  n a  s ty cz eń , przy jm uje 
się  w lokalu T o w . w  godzinach urzędo­
w y ch  w e w torki,' czw artk i i p iątki od 19 
do 20.

S ekcja  ciężkoatletyczn a S okola II. z a ­
kupiła sp ec ja ln y  m a te ra c  do treningów , 
k tó re  od b y w ają  s ię  w  poni sdziałki, środy 
i p iątki od S— I1 w ieez . W p isy  przyjm uje 
je k r e ta r ja t  codzienn ie od S— 9 w iecz . W pi 
so w e i w k ład k a  m ies 1 zł.

W alne zgrom adzenie L w ow skiego Okrę- 
g o w eg i Koiegjum Sędziów  odbędzie się 
Jn ia  13 s ty cz n ia  1919' o  godz. 9 rano, 
w  ra z ie  braku kom pletu o g o d - 9 30  w  lo­
kalu L Z O P N -u , p rzy  ul, P o to ck ie g o  10. 
I. p. z następ u jącym  porządkiem  dziennym : 
1) zag a jen ie  i w y b ó r prozydjuui w alnego 
zgrom ad zeniu ; 2 )  od czytan ie  protokołu  z 
ostatn iego w alnego zgrom ad zenia ; 3) spra 
w ozdanie Z arządu i K om isji re w iz y jn e j; 
4 ) w ybór w ła d z ; 5) w nioski i in terp elacje  
W niosk i na w alne zgrom adzenie m uszą być 
w niesio ne na. pi&mie do 6  s t jc z n ia  1919 na 
rę c e  se k re ta rz a  O K S.

T erm iny  ro zg ry w ek  o puhar L'avisa_ T e r  
m iny p rzy sz ło ro czn y ch  ro zg ry w ek  ten iso ­
w ych  o puiiar D av isa  p rzed staw ia ją  się 
n a s tę p u ją co : ]. runda —  do 7 m aja, II. run 
da —  d i 19 m aja , III runda —  do 11 ezer 
w c a , IV , runda - -  du 23 cz e rw ca , finał 
(w  g n ic ie  eu rop ejsk ie j i am ery k ań sk ie j. —  
do 15 lipcar ro zg ry w k a  m iędzygrup ow a —  
19. 20 I 21 ijp ca . fin ał o s ta tecz n y  —  26, 27

I 28 lip ca w  P a ry ż u . Z ap isy  p rzy jm o w a­
n e  są do dnia 31. 1.

Nasi hokeiści za  g ran ic* . P o ls k a  rep rezen* 
ta c ja  h o k e jo w a  w eźm ie udział w  w ielk ich 
zar. odacn h o k e jow y ch  w  D av o s (13— 18 1) 
w  sk ład z ie  n a s tę p u ją cy m : S to g o w sk i, Ku­
lej, K ow alsk i. A dam .rw ski, K ry g ier , S z e ­
n a jch . R e z e rw o w i: C zaplick i, Z eb ro w ski, 
P ą s te c k i oraz je sz cz e  dw óch zrw r dników . 
N astępnie ro zeg ra  diwa m ecze  w  Wiechu , 
a od 27. I. w eźm ie udział w m istrzostw ach

■ E urop y  v  B u d ap eszcie . Dr Budap esztu 
P 'zy jed zie  praw dopodobnie T u p alsk i, p rz e . 
b y w a ją cy  eraz  sta le  w  G dańsku. W  tur- 
*.iejri w  D av o s w ezm ą je sz cz e  udzia. .na­
stęp u jące  p a ń stw a : S z w e c ja , A nglia. N ien r 
c y  i S z w a jc a r ia

P rzygotow an ia  do X . Olimpiady. Na n ie- 
dzieinem  w dlnem  zeb raniu  Zw iązku Zw ią­
zków  postanow iono, że K o m ite t'O lim p ijsk i

■ będzie w y b ran y  tylko na ro k  i sk ła d a ć  się 
będzie z 5 cz ło n ie jw . K om itet Olim pijski

i posiada jedn ak  p raw o koo p tae ji członków  
; z poza zarządu. Z w iązek  Z w iązków  p osia- 
! da nauel p raw o ostateczn eg o  za tw ierd za­

nia sk ładu  repi ez en ta c ji o lim pijsk ie j. Na 
w niosek  Zw iązku Jeź d z ieck ieg o  uchw aiono 
p rz e ją ć  d ezyd eraty  fin ansow e eksp ed ycji 
konnej D o ty ch cz a s k oszta  ek sp ed y cji kon­
nej pokryw ane by ły  przez M . S . W o-jsk.

S praw a X I, Olimpiady. Na najbliższern 
posiedzeniu M ięd zynarodow ego K ongresu  
O lim pijskiego, k tó ry  odbędzie się  w  roku 
p rzyszłym  w A leksandrii podczas Ig rzy sk  
A frykańsk ich , ro zp atry w an ą będzie sp ra­
w a org an izacji X I. O lim piady. N ajw iększe 
szan se posiada H iszpania, gdyż w  M a jr y

.• 1-t" • • •*6—c • • ■ A i l i * c

Z  K r f e y s z t o f o w i c z ó w

H o n o r a ta  K u i a s z r f i e w i c z o ^ i
wł. realności

po krótkich a ciężkich ci :rpien ach, opatrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 
ż6 grudnia 19z8 przeżywszy lat li.

Obrzęu pogrzebowy odbędzie się dnia 28 b m. o godz. 2 popołudniu 
z domu żałoby pizy ulicy Nowe; rzeźni 31 na cmeniarz Łyczakowski, na który 
zapraszają Krew„ych, znajomych i Przyjac.óf w nieutulonym sn.utsu pogrążeni

C ó r k i, Z ię ć  1 W n u c z k a .

+
Z  HordyAsKich

J u I ś a K r e c H o w i e c B l a
zasnęła w Panu po długich i ciężkich rerpieniach. zaopatrzona św. Sakramen­

tami, dnia 26-go grudnia 1928 r ,  przeżywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 grudni* 1928 r., o godzinie 3-ciej 

po południu g (tonu przedf errzebowago (ui. Kochanowskiego L. 94), na 
cmentcrz Łyczakowski, aa który to obrzęd z Lpraszają Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych w smutku pogrążeni
13154 Syn synowa i rodzina.

Nabożeństwo żałobne za spokój dumy Sp. Zn? rłej odbędzie się w prą­
tek dni 2d-go grudn a 19/.8 r., o godzinie 8’3u rano w kościele św. Mikołaja.

n a ju k o c h a ń s z y  s y n e k  S p , Z y g m u n t a  I Ir e n y  z  K a m ie ń s k ic h

Z l E N I E W i S K J C l r l
po długich i ciężkich cierpieniach zakończył życie dnia 27 grudnia 19z8 

Pogrzeb odbędzie się w sonatę 2y grudnia o godz. 2 popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Grunwaldzkiej 3 np cmentarz Łyczakowski do 
grobowca rodzinnego o czem zawiadamiają

MatKit i rodzina.

W  ni jdzielą 30 grudn ia  1928
?a duszę ś. p

^ Ł A D Y U A W a  W O L T E R A
Prezes? Sądu Apelacyjnego w Krakowie

odbędzie się V.1 kościele $w. Marji Magdale ly we Lwowie przed wiel­
kim ołtarzem Nabożeństwo żałobne o godzinie 10-tej rano, nu któ­

re zaprasza
)3155 Rodzina.

cie niebawem /os pi\«ęt i zostaną r  ace 
przygotowuje dobudowy :,ajwiii&ezc na 
świecJe stadjonu sportcivego, bllczutego 
na 250.000 widuSw.

Koia.slóe mistrzostwa świata. Krtarskie 
mistrzostwa świata ,\ibędą się według u- 
chwały Kongreui kolarskie ro, w dniach od 
7—18 .sie/pnia w Zurychu «

Ostatni? rozmowy 
Napoleona.

W  jednym z ostatnich numerów ,,Re 
vue des deux lAondcs" ukazał się cie­
kawy dokument historyczny: notatki 
ostatnich rozmów Napoleona z tnarszal 
kiem Bertrand‘em na wyspie Sw. He­
leny. Rozmowy te prowadzone były 
na kflka dni przed śmiercią ,-małego 
kaprala**, w końcu kwietnia 1821 r^ku. 
W łaściwie mówiąc, cesarz nie rozma­
wiał. lecz dyktował. Były to jakby glo 
śne rozmyślania wielkiego wodza.

Marszałek Bertrand nie ogłosił tych 
słów cesarza, lecz pozostawił zapiski 
synowi swemu w spuścicie. Po śmier 
ci młodego Bertranda w r. 1881, wdo­
wa po nim wręczyła zapiski księciu Na­
poleonowi. I od tej chwili pozostają 
one w domowtm archiwum rodziny Bo 
naparte. Oto kilka wierszy, poświęco­
nych egzekucji ksjęcia d‘Engh-en:

„ On (Napoleon) skazał go na śmierć 
nie dla powodów, jakie mu przyptsuje 
„Manuskrypt ze Sw. Heleny**, a dlate­
go, że w Paryżu był zamach 60 zbro­
dniarzy, nasłanych przez Bur bo nów.

Wydając rozkaz aresztowania, Napo­
leon powodował się tylko poczuciem 
sprawiedliwości i dumy narodowej, 
Miał -prawo tak postąpić. I dziś, już 
nad grobem, cesarz nie żaiuje swego 
postępku. Drugi raz postąpiłby tek sa­
mo.

„Cesarz umiera, zabity pizcz angiel­
ską oligarchję i iej płatnych zbiiów. U- 
miera z wiarą, że naród francuski po­
mści wkrótce śmierć jegou Żabi? go na­
przód klimat, potem drobne docinki, 
wreszcie brak ćwiczeń Iizs cznyćn**.

Napoleon zaprzecza kategorycznie, 
jakoby ktokolwiek odmawiał kedy za­
szczytów, jakiemi go obdarzał cesarz.

Nieprawdą jest, jakoby crciał nadać 
La Fayette‘owi godność senatora, a ten 
miał odtrfówić. Przeciwnie, sam La f  a- 
yette ubiegał się o  tę godność. Zresztą, 
cesarz 1 LaFayette nigdy nie mogli zgo 
dzić się ze sobą. La Fayatte zdezerte­
rował do obozu prusaków, a on, ce­
sarz, zawsze był republikaninem, 

i Gdyby cesarz był zechciał, cała ary- 
' stokracja z przedmieścia Saint Ger- 

rnain byłaby przy jego dworze i na je­
go usługach, 

i Po kiłkakroć razy cesarz nawracał 
w swych ostatnich słowach do sprawy 
cesarzowej.

„Cesarz nie życzy sobie, aby wdowa 
wy? zła za mąż. Napewno wydadzą ją 
za jakiegoś drobnego artyksięcia Po­
winna zajTć się wychowaniem i ^zabez­
pieczeniem życia syna i wystrzegać się 
Burbonów, którzy napewno będą chcie­
li „załatwić** się z nim.

Gdy syn dojdzie do lat 16-tu, n;echa.i 
mr Bertrand odda to, co cesarz pozo­
stawia najcenniejszego, — oręż.

Życzy sobie, aby syn jego nigdy nie 
i podniósł go przeciw Francji. Ma być 

zawsze dumnym z tego, że urodził się 
francuzem. Los może sprawić. 2e bę­
dzie rządził Francja i dlatego ule powi­
nien czynić nic takiego, coby sprzeci­
wiało się francuzom. Niech się uczy ła­
ciny, matematyki, geograf}!, historii.

Trzeba zaznajomić go,dokładnie z hi­
storią ojca i wypadkach. Prawdopodo­
bnie będą próbowali wmówić w  uiego 
kłamstwa...

Oto k.lka wskazań i życzeń wielkie­
go cesarza Francji, który prawie naza­
jutrz po ich Wj-poydedzeni i zaniknął 
c/szy na wieki.

t v p ie r a j  prxtt~nyai r o d z im y  
A d tu *  p r a c ę  b czrob a iA y m .
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Batalia zbożowa w Itaija a u nas.
Od pewuicgo czasu jprawa podniesie 

iwa kultury i produkcji robcj w Polsce 
nie schód® ze szpalt prasy star«iąc«d 
się obudzić w spbłe szeństwie zrozuiiwe 
nie dla tego rwiTważiiieiszego problemu 
naszej polityki gospcidarczsjr od po­
myślnego nozw.;ąz<niia. którego zależy 
przyszły rtzwói gospodarczy Państwa 
i dobroby i całej jego ludności.

Jakk.uwiek atosunków palsktoh z 
wiełu względów rre można porówny­
wać z© stosunkami włosMemi warto 
jednakże od cza&u do czasu wskazać 
na to, co w przeciągu laiku lat dokona­
ła świadom a celu i z nieustępliwą emer 
gją realizowana poetyka agrarna Mn- 
roltoi jgo na terenie, amaidujacej sic ra 
punkoi-o rolnictwa w znacznie jeszcze 
gorszych warunkach. ItaUi.

Zapotrzebowanie zboża chlebowego 
w Italii wynuEl około 72 ntłj. kwintali 
i ocznie. Jgszuze niedawno iemu cała 
produkcja zbożowa Italii wynosiła o- 
kok> 20—30 tnilj, kwintali roezzie, a 40 
do 30 kwintali potrznba było 
Sprowadza-4 z zagranicy, Obciążając 
temsamem niesłychanie bilans aandlo- 
wy i płattlezy kiaju. Od paru lat zale- 
dwte trwa zahycjow ma przeć Musołi- 
njego „La battaglja dal grano". a już w 
noku 1927 produkcja zbożowa Hałd pod 
aloeła się na 52 mfilj. kwinta1!, zaś w r. 
obęcn,m wyniosła aż 62214800 kwinta­
li. W ten sposób ItaJja iuż w roku bie­
żącym będzfe .nuuała zakup®4 na ob­
cych rynkach tylko 10 mslj. kwintali, — 
podczas gdy jęszcze przed kilku laty 
zakup, te — lak w?p mnieliśmy — wy 
rnosty 40—50 mir,U kwtotaJŁ Jeżeli 
wziwt produkcji rolne i pójdzie dalej w 
tern tempie, pjak dotychozas. to już w 
roku łirzyszłym. t, j. 1929 Italia nie 
będJle. już puti sebowała zakupywać 

na rynkach obcych ani jednego cent­
nara zboża a za lat 2—3 daapa jeszcze 
będę*1© Siznkuć dla swego zboża zagra ■ 
nffczmyćli rynków zbytu.

W jSki sposób osiągnął Muóoftni tak 
nadzwyczajno rezultaty? Parę sawze- 
gótów o tein znajdujemy w sprawozda 
ruu p. Gustawa Law.any z IX zjazdu de 
Jegatdw Międzymirodic wego Instytutu 
Rolniczego w Rzymie w tmdzieimSku 
1928 r., Łan,.earcz0nem w 45 „poradni­
ku Gospodarskiego". Przedewszysit- 
kfiem wykuzystał MusoM ze znana 
swoja .nacstnja .nomeniy p*ycnologi- 
cznę i propagandowe. Dla należytego 
poszanowana chleba, jako artyku*u 
pierwsze] potrzeby. — zaprowadził 
„Dzień chlewa", czy też „Święto Chle­
ba", obchodzone w pierwszej połowie 
kwietnia w calei Italfi z odpowiednią 
■pompą a mające nacclu iedynie ń wyłą­
cznie propagandę rolnictwa. Wytwo­
rzywszy w ten sposób odpowiedni na­
strój w społeczeństwie, batalia zbożo­
wa zapoczątkowana przez wodza fa­
szyzmu, przeszła od głów do czynu.

Chcąc w szytlcem tempie zmniej­
szyć zakup zboża za granicą, Musolmi 
c^jranfczy 1 wyrób makaronu, będące­
go — jak wiadomo — najpopularniej­
szy m ł najbardziej lozpowszechmo 
rym artykułem snożywczym w Italfl 
— i zastąpił go obow‘ązk' wem konsu- 
mowamem ryżu Na cele podniesienia 
zdewastowanejj rofatotwa przezna­
czył rza ęl o^rotr ue .sum''' pień rozdzitr- 
laitąc Je w formie długotot minowych i 
frrkci>rpcpntowy-h a nawet 1 ezprocen 
towych pożyczek Wyimczono dalej 
dla rolmlów bardzo poważne yreure, 
wyr.-tsząoe od 30—30 tys. lirów za pod 
noszenb produkcji rolnej. Fabryki ma­
szyn rolniczych i nawnzów sztucznych 
zostały otoczone specjalną opieką rzą­
du a każdą nową zdobycz z rak rem u- 
lepazana produkcji rolnej otiri słę na 
w a g ę  Jofec

I nic dztwnęgO: że w tych w Klim­
kach produkcja toina w Italii w okre­
sie 6 letuuch rzą.tów ieszyzmu poozy- 
pilą olbrżynue postępy. Wprawdzie i 
dzisiaj jeszcze produkcja rolna Italii w 
stosunku do innych państw stoi jeszcze 
na ba>da: niskim pożarnie. anyż wy­
dajność z hektara wynosi zaledwie 8 
do 10 Q wobec 10—i6 q >ve Francji, 
22—28 q w Belg?, 19—23 q w Angilji. 
a 2z—29 q w Danji. W sto sunku jednak 
do lat ubiegłych wydajność z hektara 
podniosła sf5 w ltabi o 100 procent, a 
w r. 19?8 — jak • to specjalnie o d ­
niósł w sw «m  w zamówieniu MuscuM 
— „rolnicy z Brescji i Cremony osiąg­
nęli już talre m as nurn. o jakiem Jes-z- 
aze swfjat nie marzył, otrzymując do 
50 q z •edrego hektara".

W przemówieniu wygłoszonem na 
wypomnianym kongresie, wypowie­
dział Musok.il słowa, ktere w auzej 
.merze tłumaorą osiąrrięte przez nie­
go razultaity. a które mimo odmien­
nych siosuriiKÓw powmny by sie siać de 
wizą także i polsktej poetyki gwpodar 
OŻ&J m  obre  ̂ lat najbliższych. Po- 
wiedizkif mianowicie Musolini: że ,.czas 
wyłącznej polityki miast iuż przeszedł. 
Wsizy aikSle idemal miasta Italii otrzy­
mywały od rządu faszystowskiego su­
my które przekrocizi-ły sruho mżljardy, 
lta rzeozy użyteczne, a także i ną zby­
tecznie. Obeonlt icsrt wielki czas, aby 
te mffl&dy skierować dla rołoictwa ’, 

Obecny rząd polski Wykazuje nic- 
wątrltwłe duże więcej zrozrmiera dla 
probirmów poJityki agrarnej, niż jego 
poprzednicy, lecz o wMkiej „batalii 
zbożowej", o programowej i energicz­
nej alrcii, zmierzającej do podniesienia 
nęsaetj w/twórczośtf rolrlc^ej na po 
zKm cbcctażby tylko osiągnięty przez 
zachcmńe województwa państwa, do­
tąd nie pcmyćUł Jest jednakże obja­
wem rocfeszającym. że przynahrnńd 
najbardżid w ty .a kierurJcu zain tr e ­
sowane sfer/ t. j. areaoteaic^c rołmcze, 
zdobyły Jfię na 'konkretne 1 ścisłe uję­
cie kwest#, jwnększeufta produkofi robi 
czej. Uczyniił to. pr̂ zed kilku miesiącami 
na po^edzoniu Komitetu Centiahi-feu 
Towarzystwa Rolniczego prezes T o ­
warzystw a. a ■zarazem przzes Związ­
ku Płockich Orgaąiiżacyj Rolniczych p. 
Kazfimsetiz fudikp wski, rzucając ha­
sto: „pDduiie p̂nb. vytw órijsości rołni- 
czei 2 jednego morga przestrzeni nora1 
wr3ti w Polsce o wartość jednego kwtn 
tala żyta w okresie pięciu lat",

W  wykonaniu tego hasła Związek 
Polskich Orgamuacyj Rolniczych ogło­
sił w swoim organie „Rolniku "kono- 
miście" z dnia l  października br. „sche­
mat do opracowania programu środ­
ków, dmących podniesienie produkcji 
rolnej o 10 proc. w dągu lat pięcia". 
W niedługim zapewnie ozaye program 
taki >ostan’e szca gótowo opracowany, 
a siers rolnicze przystąpią do jego wjy 
konania. W  ten sposób, rolnictwo, jako 
takie, ueżyndo i ciewatpliw^e w dal­
szym daga pczyni w swoim zakresie 
to, v  do niego należy. Lecz i najlepsze 
chęci i zanwary rolnictwa i najdoskcnal 
szy nicgiam nie wystarczą, jeżeli ak­
cja ta nie znajdzie w :alel pełni popar­
cia izrdu i społecreńslwa. Przekonaniu 
tema dał wyraz V■ sen. Jan Stecki w 
„Dniu polskim" z 31 sierpnia br, stwier 
dzając, Ze

„na rzuceniu hasła skończyło się. 
Któż je pochwycił? Kto powtórzjl? 
Kto uczynił z ńtogo uew zbiorowy? 
K.zyk petężny? Kto i ozem je po­
pa?-'? Kto i w Jaki sposób zapewnił 
mu wartmk: uneczywlstnienla? Kto 
bodajby ,x>wiedział z cała siłą prze­
konania c ważności tej sprawy ogó­
łowi i wszystkim w narodzie oraz w 
państwie, mszystknn czynnikom, któ-

rrch piąca, którycli kompetencja, któ 
rych wpływy, których władza.wiąże 
się be«v>średiMu z tą sprawą, żeona 
tylko w ten sposób może być stawia 
na i tylko w ten spoiób poprowadzo­
na, jc ie ł: ma być wogóle stawiana i 
prowadzona".
Niestety i ten rozpaczliwy glos sen. 

Stecklego przebrzmiał niemal bez echa. 
Poza aferami rolnic-Łcmi nikt się rzuco- 
uem przez p. prezesa rudakowsklego 
skromr.^.n lecz dlatego wiaśnie racjo- 
nalnem i wykonalnem hasłem nie zain- 
iciescwał, auł dła ważnośd i znaawnia 
tego hasła zrozumienia nie okazał.

A wykonanie tego programu wyma­
gać będzie przecież poważnych iuwe- 
stycyj i wielkiego nakładu środków fi- 
naiioowych, na które rchdctWM tylko 
przy pomyhnej KonjuiKturzt, przy do­
brych ceijąrn za produkty rolnicze zdo­
być się może. Ku> dba o to, by rolni­
ctwu dobre ceny a temsamem możli­
wość wykopania t ikTego piogramu za­

pewnić? Przeciwnie raczej, pozostawia 
się w najlepszym razie — i to hie za­
wsze — zupełną swobodę kształtowa­
niu się cen za produkty i olnicze, które 
spaoait coiaz bardziej, obniżając śhę 
tiibyrzczą ludności rolniczej, co ju t dżi- 
s5ąj odbija się na stanie zrtrudniema me 
Których, gałęzi przeinyrlu i Wywołuje 
dznak1 zDlhająuegu się kryzysu,

W  ten sposób hasło rzucone przez 
prezesa Fudakowskbgo nie prędko do­
czeka się realizacji - a polska „batia- 
glja del grano" jestcze długo pozosta­
nie nierozegrana.

Mlęuzy stosunkami włoskfemi a poi- 
sldemi istnlejt* niey ątpliwh ogromne 
różnice, lecz mimo to od Mucsoliniego 
m ie rn y  się nauczyć, w jaki sposób or- 
ganfcmje się celowo i ki .lsekwentnrc 
wszystkie siły społeczeństwa i pań­
stwa, by hasłu podniesienia produkcji 
rolnej jąknyjszybsje i jaknajptOhfcjSŁe 

, zapewnić =owydęsiwn.
Dr, L- >aM

V sprawie popraw? stanu naszego piekarstwa.
Akcja poprawy stanu piekarń iwd 

względem sauifeumj im, Oraz ich mecha­
nizacja, mająca na celu dostarczenie 
uaniieeo i zdrowc-gu. pieczywa d,la sze­
rokich waistw ludności wywołuje gło 
śne protesity ze strony zainteresowa­
nych. poekaiizy. Jednym z najbardziej 
znamiennych protestów tego rodzaju 
by 1 zjazd piekarzy w Warszawie, któ­
ry odpył się dn. 16 hm.' Na zjeźdizie 
lym w jąslenawy i przesadny &posob 
szereg mówców rofftgt^ał obraz przy­
szłej ą niieaiifkinhmej 'miny całego sta­
nu m»karskiegc.

Poprawa stanu sąnitam ego i niecba- 
tdzacla p'«karń, zap 6ć*ątkówana przez 
czynnik, oiłcjafc j^st kaicgoryci nytm 
taka son, racbtudiizacji naszej gospod t̂r 

'.ci, której uniknąć się nie aa w żaden 
sposób i zą żadną cenę. R tejt, lalizacja 
bofwlsim jest dzK zasaantozem dążt- 
mcm we wszystkich dz‘ed.!rnach j ga­
łęziach gospodarki wsizystJdch państw 
eurapejsik-h. Polska ide może pod tym 
względem stanowić żadnego wyjątku. 
To jost jasne i oczywiste. Nowe fpnny 
gospodarki usuwaśą stare, rrzeżyite for 
my. Tak było. jeęt t będzie zamsze i 
wnarędzie

f c  iyoh ogólnych uwagach możemy 
prtzejść do omówieoh stanu pfekarń w 
Polsco. Pod wzg’“dem tcchniazrjym sa 
one praesteii^aile i zacofane; pod wżglc 
deta saidt?„-nym urągsja tujpuy.nMy- 
wiriejszym zasadrm Mg sny By nie 
być goJusJuwnyitr pc swolrmy sobie 
pi sytccayć wyjątek z oficjalnego sora- 
woodamk który dostowMe h^źml: 
„Już wejście do nfektorych piekarń da 
walc* wrażenie że się wchoslti tło ja- 
kietfś brudnej nory: gzęsto w najgoir- 
szrw kątem pHiWólka, w pobliżu nstę- 
ru, schody zalhcrone biudue ośkigłE- 
lókal o powietrzu zatęchłem i zapło­
nem, często MBdostatfcarto oświetlo­
ny, podtota brudna, na wielu sprzę­
tach i zaimkach Cdan mtasa kurzu. 
dzLeże Meskrobane i rieoęizyBBu,one od 
poonzedn .̂b rozerynów mąjk. mające 
wilele siiDór. lub rn dscaim nadgnŚe. 
często ła"a.ie, pomiędzy dzieżą a i<da- 
oa i pod -Możami w^de rozntaiity c i 
śmieci śc‘any 1 ikahi wijgotne i bsTjdne. 
piece i śc%ny jrzyrysatiaCfa Jo  pfeca 
oblepione robactwem, tZw. lesze \'sf.u- 
dztenka* lub 5©bry z wodą, służące do 
oczyszc^awa Piega pŁÓkaroSaroego). za­
wierające wide qutchrąc^?> błota, n- 
bitralnie dła pracJ-wnsków ozę^to istnie 
jące tylko dla pjzoru. nie odizcwfeda- 
jące naćdementafi nie!*Łzj m wymaga- 
ntom IdgUiy, bez wody, mmywiatoL. 
mydła i ręcpsnikuw. Dldaidy tnąki de- 
innt>. v\ ii2oitne, r leprzewtotrzuie. deski 
do kładzenia oochenkó-w przed wrzu* 
ceniem dic pieca nie i Łft

ohebloaraue. podsypka pod bochenki 
l .ud.ia. brak spluwaczek, lady w chło­
dni i ekspaaycjS chleba pok,yte ku­
rzem".

Taki jest otan piekarń, stwierdzony 
przez O gótao-Państw ową Komisję dn 
Badani, Wypieku Chleba w  W arsza­
wie w ŁódzL Lwowie, Zagłębiu D.v 
browskiem, Białymstoku, Lublinie, Gro 
dnie, Kutnie i w  całym szeregu innych 
miart. Czy azynnfiki oFidaln© miały to­
lerować podobny stan rzeczy, groźny 
i mebezpiecyiy dla zdrowia mffljonów 
„bywatLeli? OczyWuśde nie. Rząd roz- 
poctął już w r- 1921-ym akcje iopio- 
wadzenia piekarń pod względem sani- 
ta-rnym J o  należs tego stany, Alrcja ta 
ednak dopiero w  r. lf27-yin stanęła 

na odipowiedrm pouknue j przyięła 
odpcroledinie formy, harmonijnie dosto 
sowane do akcji pcdMesieinL etanu sa- 
niterne&o m l-st ii wsi w calem pań­
stwie.

^badajm* teraw. czy akcja ta  grozi 
bezpoćiedn> ruina dła 20.LC0 rodzili. 
Ozjimiki ofidakie. w  pednem zjrozaniic 
nin jiężkiej sytuacji Mebai zy postepo- 
v a ły  i pośtępuja bardzo o^iędime, by 
kryzys, jaki został spŁWoduwon., 
pr,zez akcję poprawy sćaam sanitarne­
go piekarń i przez wwow adze^e mu 
rhain tzac:i piekarń odbywa.? słę w mo­
żliwie nu jurniej dotic3*vy sposób, i me 
przyjął f jn n y  i rozmiarów Itata^troiy
i Męski spMepztiej. W szystkie zarzą- 
Jz&ffla Mnascterstwa Sprąw Wev.uiętrz ■ 
pych, itormujące tu ząpadmeMe, idą \v 
tym kkiruiiku. Kózda sprawa wstrsy- 
n^mia wyrjfcKu w p c h a n i ma być 
. ozp Ltrywama indywiduaiMe —  decy­
zję w  każdej jpnaw?-. tego rodzaju za­
strzeżono woiewodcjn. któm m zalecu 
nc erynfić usts^stwa i* jglydem tycli 
pii©Ivaiń, które czynie za ji^ ć  w szyit- 
khn wairnnkom rozporsądtetz’ i  Min, 
kd.ow3a Pub*5c®aegc % 1921-co roku.

Masowe zamykąi^e piekaić nie gro
ii w żadnej mie'scow2S® w Rzeczy- 
poupó“5tej, gdyż nawet w Warszawie. 
gdZue minr^ zjmkPą‘1 o io ło  200 pie­
karń, postinowarno zamkmea.1 |ch roz 
łożyć nu dłuższy okies czaisa ł pbdbs- 
lić .je  na Mika 'jrup. cidnućnla do ich 
stanu sajńtajmego. tłoka zatrudićanycli 
robohmków. t f t a  ilości utrzymywa­
nych ptrzez w łakirfól! członków ro- 
dritey.

Kazdy aŁsacrzedzony: musi przy­
znać, że akcja Skwitowania niemoźll ■ 
w ych pod względem s-amitŁrnym Pie­
karń je s t pio.wadcr.na w  ir,qip^ b a r­
da? pow^inem i w spesób rader oglę­
dny z nwizględnSeibm sytuacji pieka- 
rzą.

Co do mechdtrzacji oiekarn, co Ptwter 
I ozlć uależy. że wejścia w ż j w  routir



' •'.ąlizania Mincsiarstwa Spraw Wewnę 
tpćHscn z dti. 31-go października 1927 
roku o  stosowaniu urządzeń mechani­
czni ch zos-taio odroczguie do- końca 
‘939 -go rokń.

Kiedyt inwestycyjny na mechaniza­
cję plebanii,' u9taliony..w v. 1926-ym, zo- 
sta ł. fuż wyczerpany, co ; oczywiście 
odsunfe termin przejh owądzeofo. niecna 
niza sii i Ja  v-ekarzom oaas i moznóśc 
prz. rtosowanu su* do nowych warun 
ków. wywołanych p"zez żelążna pra- 
|vroi rozwodu, Icióre ęofinąć nie sposób..

W . G.

o  rozMrili eksportu 
poitklenc.

Problemat -rozjycitją eksportu 008- 
skk-ao. wiąże słe- mte-graJnle z carym 
spić teni „zaigadn.eń gospodarczych P ol 
ski współczesnej, stanowiąc jeden -z- 
najżYWotn; e;szy;ęR i . najpiiniejszycli po 
St-ulatów doby pbecae^

Praca .nad źagaduiiettiami gosęodar- 
c zen ii. 'wytairilafeeemi sto w zwUzka 
z ekspansja gospodarcza państwa, 
jest obecnie zogniskowana w Pań­
stwowym Instytucie Eksportowym 
współpracującym ściśle z resertam: 
gospodarczem: i sferami gospodarcze - 
rui, bezpośrednio zaisteresowatienń u 
rozwoju prężność' go„i odarstńra na_- 
rodowego w SŁOS-uuku: tło obcych ryn­
ków.

j  l dnem z zadań, domagających sie 
>ak.,*dł»8niefc*5i ' realizacji • i zwiazu- 
nyclr z. ogólna polityka Państwa, test 
kwestia .zróżniczkowania rwnków.od- 
Ińor jzycn. Polska w spadKu po sto 
sunkach gosp oś rozych pod zaboru , 

■rui, odd|zaedziczy.ia w yiażne .ciążenia 
handlu i produkcji w kierunku t r e ­
nów Dyiydi państw zaborczych, skut­
kiem Cżego w pierwszych latach isw  
nienia Państwa, handel zagraniczny a 
szczcgóŁiie engsport zdradzał zgoła 
iiiebeizfwećzina tendencje- do obieran a 
dróg w zdłuź linii namnie^zego oporu, 
iaac wzeważnle utartemk przedwojen 
nemi szóakamL
' j  ko oe^pożredni wymk tego stanu 

rzeczy* ńaieży uważać fakt, że prawie, 
trzv czw arte całego n^sa-ęgo ekspęr-:
iii kierowane były.na ryztki środkowej 
Europy. przeszło zaś 95 proc. eksumr 
iti l ozostawało w  Europie.

Pr syczyiu, tego było dedostątecz. 
ric wykuyzystanic dostęp, do meręa ? . 
brak l/adyoji aktywności handlowej 
wśród czynnika is „pieckiego. który nie 
znając z«inor.-kich r>mkvKr. . uważał it 
za dalekie i niedostępne. MozTrwość flP 
kwidack tego —w  omyśhiego stanu za 
czyna sie dzisiaj przed eksportem pol­
skim dość w idoczni zarysowywać, 
diznyki ohicneinu k u r s ó w i . polityki, 
morskiej Państwa Szybka i sprawce ; 
rozbudowa portu w  Gdyni,. tndowai. 
magistrali koleiowYęh miedzy Zagłę­
biem G órnośląskiej. a xwiamt bałty- 
oldeTiM po!’tyka koncentracji i orze' 

o#5w; kolcow ych w stosunku do ca-; 
i - go zapteaua ..as-wcli p e tó w  i wtre- 
>zcie, iw wstanie zaczatka własrdj ■ tich-
iv handlowej, pogwaia spokojnie pa­
trzeć w przyszłość

Sprawa bezpośredntói dróg trails- 
portewych oonredzv Polska a rynka- 
mi odbiorczemu ma mezmiemie ważne 
znaczenie. Eksport polski w-sbutek; do- 
tychcza ,ov e} bierność- znac/nei eze 
ści kup.ectwa. oraz wskutek traku 
tych dróg. cierpiał i cierpi ną rozwięj- 
możaiiona chorobę pośrednictwa oW 
cego. Typ ekspon era w całem. tego 
słowa znaczeniu jest w Polsce nie­
zmiernie rzadki. Eksport dotychczaso­
wy itu charakter bierny, polega ra­
czej na' akty wności - zagranicznego -Im­
portu: . skundjacego na mieilsou orziez 
swych agentów tu-wiary i wyw^żace-r 
go je na miejsce przeznaczenia. Rzecz, 
prosta, że znaczne odsetki od warto-! ; 
iłci srnrzedażnei towarów zigarniał ya.- -, 
graniczny kupiec wzamian za -swa -Ina- 

wrywe i wykładany kapitał. 
Pośrednictwa to fest specnlnie 
odliwe. jeśli chodzi o za anatomie- 
zugranlcznych o d fo icó w  z do- 

iii polskim towarem. Sprawia ono, 
towar ten dostaie sie Jo  nabywcy 

d marka ooca. jeśli- jest w dobrym 
lutunktt. wa6jłk itgo xa£ rodeału *dy-

^kwalifikowane co do jakości towćmy, 
b e z  względu na ic h  pochodzenie, 
sprzedawane sa jako towar polski. — 
Z-iawiskc, to. m a  często nrejsęe z licz- 
nemi artykułami- produkcji polskiej, 
zwlasizsza w -  dziedzinie' produktów, 
gospodarstwa: w iejskie},, jak jaja,' tria '̂

■ sjb...mię®a itp. ^
Szkoda wyrządzoną stad guspo-dar- 

-stwu polskiemu nfe ogranicza sie wy­
łącznie d*o kwestii materialnej, dzisiej*. 
flze warunki współżycia cywilizowa- - 

:-nYch aarodów snrawiaja. że etykieta; 
i towarowa jest jednym - z doskonal1 
i szych środków prołjagandy kultuira!-:
| -n e i i p o li ty c z n e j,  d a u e g ę  k r a ju ,  z w ła s z - ;
[ cza Przv istnie'ja,'ei ;za gra.ńci, skłon- 
i nósęi du saidzenia o innych -pąiistwach 
i w-ediug Icryitenira, ich. prężności go- 
jsęo d a  tężej. Ent.

[Kroniki; nospoi-artza.
i. — .K u c h  pracy w Polsce p o ło ż e n ie  na 
. '  ryuku p racy  w  M o p a d z ie a b .  'Jozn& ło .pe-.

w neho, z re sz tą  o czek lw an ęg .j p o gorszen ia :
- L iczb a zart-jSsP ow an y u h ' b ezro lło tny ćh  w  

okres-ie od A 'listop ad a do 1 gruduja wz-ro-.. 
s ła  o 1 i.SSti do 9 7 .4 H  Jsób. W porów naniu 
ze  s tą h e r j z  !iS 'op ad a iV 'a b . 'Sytuacja, ptżeti, 
sta-A-la s ie  k o r z y s tn ie j,' ndyż 3 gru dnia br. 
liczba  bezrob otn y ch  w y n o siła  140.000 osób. 
W  u ierw szym  tygodniu grudnia rb . liczba 
w z ro b o t ły ch  w y rosła  - w  d alszym  ciągu o 

: 5.913 osób W śród  zaw odów  kw rlif!ko\va, 
uych n ajsiln ie j w zrosło  b ezrob ocie  w bu- 
,'ó w n ictw ie  z  4 408 do S.276. o sób . Hastę--

■ p n ie .-w śró d  m e tilo w có w  z, 1190  ̂ du 7.241-. 
L iczb a ' pracowników., żatrud ńio jiych  t j  iko 
częścfo w o przez krlksi. ..ctię w  . tygodniu spad •

■ dła w  ciągu ' listopada z 3J.1Ł>2 do 25.315. ’
=  S ta n  zasiew  ów , ̂  D zięki p o go d n eL i 

c iep łe j je s i t l i j  stan  zastaw ów  ozimych'w  ca  
•Ifcn k r a ją  p rzed staw iał ; s ię  zadaw alajSC i:,'

; -jedifąRów-ąż w eb ec zb y tn ieg o  ich rozrostu .-  
.:.;-rolnlcy yyrażtut ohaw.ę. ż e  iniuzy i śniegi 
. n o g ę  śłkrw odow ać duże ś ik o d y r  W iadom o 
śc i, nudesltłe z . u joktó ry ch  .ok fęg ów ; pb- 

'  tw ie fd z a ję  słusznoad  tych- obaw .
==?. Represje azeak ^ slow ack ie  przepiw  do 

.. w ozow i nleroim ciziiy z. P o ls k i , . R e p re s je  
'  CaeśkOiłowaOkie p rzeciw  nadm leruein ■ do.:; 

WozuWi riierogaaizily  z I-ulskl ;>rzy&5erujd ■ 
J& ustan.ile n a  sili M in is terstw o  rólnłcfcwn 

w  P rad ze. zT inkr sło p rzesz ło  50  p o w iatów : 
tHą w yw ozu  d y  C z ech o s ło w a c ji. W ed  s  d u . 
n ies ięń ' P ra«y  -c z e sk o  iło w a ck ie i, . m aję b y ł,; 
w krótce , w p io w a d z ó n e . dalsze obostrzenia ' 
naszego \yjiwczu. VV śz cz e só la o ś c i l.iasta- ••

’ pić -ięą Zaóstrże.nie .W arunków u d a e la ą ia  
pozw oleń na p rzyw óz rrzo d y  polskim , p b - 

. nadto p ro jek tu je  s ię  w p row ad zenie podatku 
ob ro ta  iyftgo -od - d ow dżrr.e j z  Polski, -ji.feno 
g a c iz iiy i"  . . ; ; - . " .

■; C W  spraSylę w yw ozi* irziKiy olile yęe j,. 
S la t r s t y k a .  W yW ózow a za p ierw szy ch  [9  - 
m je s lfc y  rb. w yktóujję  z ę a cz n e  w zm ożónje, 
ilo ścio w e eksp ortu  trzod y  ch lew n ej z P o l­
sk i. 1 ydęjuŁ  I gdv \y -czasie; od s ty c a n u . J o  

■ października.. . r. . ub, w y w u J a n ę -  ogółem  
o20181  sztuk , Jrz e k ro c z y k  w  tym rółfu 
ry lra  ek sp o rtu ' n ierogacizny 1 m il i  sz tu k . 
W a rto ś c i w y w o zu  stosu n kow i tem u nie 
.d p ow iadaję, gd yż podniosły  s ię  z  136 iu$-: 

;ljonóTV...na. x7S mUjonów, mimo 4C p ro ce n - 
io w e j zw y żki i lo śc io w e j.' P rz y cz y n a  tego 
z jaw isk , je s t  b ezp lan ow ość ob ecn ego  w y  ■ '• 
W ozu, p rże ład o w y w  in i j  ry n ków  a n str la c  

. kfćh i .c z e s io s ło w 3 c ik i;h  i  p o zo sra jęca  z i e ­
m i ob*a ./amI w  zw ię j ku p rzyczyn ow j*m  za- 
le ż n o jć  naszego  h a n d i, eksp ertow ege ud' 
zag ran iczny ch  banków - I Icoinisjoneró.v . -  -:

=ż Iiu tn lctw o  żelazn e  w is op na-Ie  .'b. 
W p ływ  zaniów ień tu  w yrem ; hu tnicze był 
w  listopadzie znacznie m niejszy  Sy n d y  a !  
■przydJeDł hutóm' 09,009 tonn ■ vvcbec 80.-Ó0O 
tonn dostaw , w  październiku. Z a k u p y , ban-:; 
dlii hu rtow e co. ja k  z w y k le  o. te j p orze, 
zm n ie jszy ły  się  p o d cz a s gdy bow iem  hur- 
.ow n lc”  'zalcupili »*e w rz eśn in  id.JOO tonn, 
w y no siły  „am ów lenia w  p -ź d z łe . niku 32.000- 
tom* a  w  hstopndzie rb . ty lk o  23.000 to n 1 
R ó w n ież  za Tiówier.! . rzęd ow e zm niejszyły, 
się  z pi zeszło 36.001i  tottn w  październiku •’ 
do ^  600 tonu w ijs te p a d d e . .N atom iast, z a ­
m ów ienia. p rzem ysłu  ń ieta io w o -p rzetw ó f- 
o tego nieco ś ię  z w ięk sz y ły  1 w ynosiły w  
listopadzie 1 1 ,0 0  tonn Su m a o b ro tó w -S y n  
dykśitu Hut Ż elazn y ch  za p ierw sze  41: mde-r 
Sięcy  rb . ...jest. b p rzesz ło  .33 p roc w y ż sz ? , 
niż żn ariE ln ;idżny o k re s  r. ub.; w  .b ieżę - 

"c y m  bow iem  roku o trzy m ały  huty przez 
-.Syndykat .■dotychczas, zam ów ienia n-i b il-  
sko 668 t j ' - .  ł onn w o n ec 500 ty s. io jp  w  
p ierw szy ch  I I  m ieaięc. ch 192.7 r. W arunki. , 
p o kry cia  k sz ta łto w a ły ' s ie  w ' listopadzie po. 

-m y ś ln ie ; stosu n ek  w pływ ów , g o tó w k o w y ch ’ 
do w ek ęio w 3c.i popra w ił e j#  JoSć. znaęzri.“

:. (67.7. p roc g o tó w k ę , 32.3 pro*1,  w ekslam i). 
E k sp o rt n ieco  s ię  zm niejszył.

W  zw*ęzku ze łzm nlejszeplotu s ię  z a in ó : - 
w leń. huty z im n e j-z y ły  -w listopadzie sw 
w yt\vórczość w . stosunku do . rekordow ych 
w yników  z puaclńćrh ika \y dziale, w y so k o -' 
p iecow y m  6 bli-sk i 5 .8  proc. w  stfdow niacli 
o 0 ,9  proc. w w a lo w tu a c h  o - S ó  p ro c . Na 
ogól w y p .od u k ow aly  h u ty  w  listo p ad zie ' 
su rów k i 69 .0  ty s . tonu (w  p aźd ziern ik u . 
73.2 ty s .), stall z lew n ej 93.6 -tyś. (w  paź­
dzierniku I0C.7 .tys.)* w y tw o .ó w  w a lco - 
w nlsn .rd i 94 4 ty s . (w  październiku 103 3 
tys.). H uty będę w  i .a jb n i -zych m ieuięcach 
z a ję te  w y kań czan iem  - w iększy ch  zam ów ień -, 
dla Rosji so w ieck ie j.

. z ania gruorw-

—  P rop agan da naw ozów  sztucznych . 
P a ń s .w o w a  F a b ry k a  Zv ięzkó-y A zotow ych 
w  C horzow ie zam ierza w  n ajb liższym  c z a ­
sie  ro z esła ć  do w szy stk ich  s ta ro stw  plaka- 
t y  -m ajęcc -n? ce lu -p ro p ag o w an ie  sto so w a ­
nia p rzez rolników  n a w o jó w  sztu czn y ch . 
A k c ja  ta  popierana je s t  u s iln i przez mini­
s te rs tw o  ro ln ictw a, ora® »,iin isterstw o 
s p r a w 'w e w n ę trz n y c h .

Z  giełdy.
Lwów. dnia 27 grudnlS. 

Lclar w oorotach prywatnych 838.
W . tra n sa k c ja ch  m ię izyban kow ych  noto- 

.w a n o : N o.j-y  iSork 3.S950- 3 .S970, LondjTt 
"43 .25- -*» .3 0 , Z u fl« li  172— 172 25. P ra g j,' 

...26 .40—26.42, ■ W iedeń 1-25.45— 125.63. B e r jiń  
,213.40— 21'2,6u. D ew iży  a ao g ó ł silne, o b ro ­
ty  skrom ne z-p ow od u  w ielk iego  zap o trze- 
b o w im a  płynnej g o tó w ti na ultln.o 

'  Ż y w sze  o b ro ty  4 1  poi prer listam i B ank u  
K ra io.wego 1 .4  i pół proc. listam i . B anku 
H lpoteczneg >.

.. Z  t k c y j  batikow ycn kupow ano B an k  P o l 
ik L  Z -p rz e m y sło w y ch  poszukiw any sjln ie 
C hodorów  Który aw an so w ał do 240 W ięi. 

... sze  o b fo ty  d olarow kę i.; ,  p roc. poż. in w t-  
• -s ty c y jn ę  po k u rsach  wy ższych T end encia  

siln ie jsza.
Z  nitkotow a-nych Kupowano^ Ć m ielów  po 

ti.15 i 0.16, O azy  ..zacfloęlnie 0,75.

GIEŁDA NOWOJORSKA^

Warsźawa, 27-gO"grudnia. CTel. w łj 
Londyn '..35 i pięć szesnastych, Paryż 
'•91 - i tzzz' zw arte , Bruksela 13.95, 

Rży i i j  524, Madryt 16,31, Berao 19.30 
i pól. • .

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA U RANIĆ A.

Warszawa. 27-go grudnia. (TeL wł.)
.■ Londyn 43,27 Berlin 46.75—47.15,
■ Berlin (wypiaty na Wargza we) 46.90 
do 4 7 10. Berlin (wypłaty na Poznań) 
16.92 i pół do 47.12 1 póf . Gdańsk 
o» 59—57.85 Gdańsk (wypiaty na 
Warszawę) 57.6u—57.S0. Wfedejl (cze­
ki) 79,39^-79.67 Wiedeń (banknoty) 
79.25 - 79:35, Zurych 58.17 i pół, Pra- 
ffa 378.42 j -Óf. . . ' - ;

: [ [GIEŁDA POZNAŃSKA. [■■

Warszawa. 27-ło  grudnia. (Teł. wQ 
B an k ' Kwileckii i  Potocki 78.0. Cegiel­
ski 46X), Z. Hartwlg 19.0 Poznańska 

.Spółka drzewna 66.0.

Z e  Ś w ia ta .
Oiyrfnąiny klub w Belgjf, Zaraź 

po p o g rze je  siynnego „bohatera z nad 
Isery*‘, ąen. belgjjiskicgo J, .cques‘a, 
iCtóry zmarł, zaziębi *rszy sie na po 
grzebie jednepo ze swych znajomych, 
powstaje w Brukseli oryginalny klub.’ 
Ma on za zadanie werbować człon­
ków, którzy zobowąża słe nie Zdej­
mować kapelusza nn wszelkich pofrrze 
bach. Wiadomość o  założeniu takiego 
klubu v ywolała w Paryf ii żyw y od­
dźwięk, I tam starają sie znaleźć ludzi 
chętnych do wstąpienia do pod obitego 

. klubu.. Pisińa paryskie twierdzą że 
wystawanie na cmentarzu z odkrytą 
gfuwą, zwłaszcza podewis n'epogody, 
jest szaleństwem lub samobójstwem. 
Taki . pogrzeb prowadzi za sobą -zaraz 

■drugi pogrzeb.
-j- Z brunetki st. a '3le blondynką, a 

potem łysą. Jedyhy w swoim tolzatu 
.wypadek zaszedł V tych dm ach W Pa­
ryżu Pewna młoda kobieta. źo.u jed- 

..nego ze znanych ućzbnych francu­
skich. była kiuciza brunetka. 2e jednak 
moda, teraz, wyróż.iia .blondynki, pan* 
profesorowa ootszte dó ieryziera, by 

■ zmienić kolor włosów ua ba/diżier mo­
dny. Paryskj, Figąfo operował klijen- 
tke c q ś ; trzy godziny aż wreszcie st*? 
ła sie ona czarująci1 blondynka. Cóż 

' śle jednak okazało?' Pani profesoircwa 
zdejmując w domu- kapelusz . ad [eta 
go... wraz z,.wtosami, wyłysiała lak 
bon Viyeiir óó. Mkuhąstu tatach lum- . 
uek nocnych, Pani profesorom. i  wy­
stąpiła D:rzeo,w fryzjerowi na dro-ge 
sądową, żądając 100:000 franków od-' 

.Sz.kudowania. V\ tych dmacn odbyła- 
się rozpnawa sadowa, na która w roli 
widzów i siiu-haczy zjawiła sie elita 
parysMch fryzie rów. panie ze wszyst- 
k.ch sfer społeczeństwa i stu reporte­
rów. Decyziia sadu zastała odłożona 
na tydzień. 1

■________ i i

- r  Ludzkość i wynalazki Ilekroć 
wiedza może sie poszczycić nowym 
wynalazkiem, ludzkość zastosow w a 

_£o. natychmiast, częsta, nie wykozujac 
■naw'et zrozumienia łego istoty praw­
dziwej. Przeżywam^' to obecnie po od 
kryciu w dziedzinie odmładzania i ora 
widłowego odżywiania sie zapotnoca 
witamin. ‘Jd v  Beniamin F 'an :l;'in w po- 
łcw le XVIII stulecia wjaialazł plpru- 
nochron. w sziscy  rzuci!* sie wykorzy 
stywania tego wynalazku Powszech­
nie noszom wtedy ze soba stadowy 
pręcik z uziemieniem. ni.chowieństwo 
uskarżało sie. że mu nie wolno rosić 
szpad, któremi 'nni wymą-efcw^h-y w  
powietrzu w .czasre- .-burzy-;' sąa zaę. ;-że:' ■ 
tym sposobe-ni cjchroida sie przed pio­
runem. Jeden z dow -pnycm  Ayy.ńaiazr- 
ców sprzedawał nawet Peruki z łań- 
cuszKanń iiłetalowemi. ' któi e wlokły 
sie p o  2 'Smi za loszacym perukę. Ga­
zety ładziły wtedy iud7’om chronić 
sie w czasie! burzy.,, pod rywne.

+  ZaoaJenle płuc Jest najbardziej* 
rozpowszechniona chorobą, jtapilenie 
płuc, na które zapadł krdl angie.ski- 
Jerzy V. zwróciło uwagę świata na te 
chorobę Okazuje sie. . że zamlenie 
płuc. iak twierdza lekarze, ód lat 
przeszło 10 lesł najbardzie. pagmiinhd 
choroba, trapiaca dm iejaze pokolenie, 
W  latach od 1918 do 1920 umarło- na 
zaipalenie ółuc 20 milionów osób. to 
jest prawie, trzy razy tyle. ile ooiegło 
w czasie wohiy światowej. W  samym 
tylko 1919 roku umarło rta te chorobę 
\v iburopie 3 Uillfony httźtJ w St?»nch 
Zjednoczonych 1 milion; w Indiach 6
md!jonów. Statystyki Za rok 1927 lcsz- 
cze nie. przeprowadzono, -ale możną 
przypuszczać, że beczie ona straszną.

Jfądfotoa.
Piątek. 2s grudnia,

Afarszawa (1111). Godz. 17.10: 
„Wincenty Pol a P o d h ale-w y g ł. Fr. 
Pajeroki. — 13: Koncert w wykooanru 
orkiestry mandoMnłstów. 20'15; Kon­
cert symfoniczny t  Filliarmouji wai> 
szawsKlej, pośw lęcóny twórczości Ju-

- UusŁa WertheSma.
Kraków (566). Godz. IV .35: G ezą- 

rooziejach i opętańcach w ranzyce*', 9 
wygł* dr, J .  Re**ss.

Poznuń (344’ł. Godz. 18: Utwory na 
kiarnti solo — 18.30: Kolendy j pa­
storałki w wykonaniu Chóru Stow. 
Miodzieży polskiej. —  22 20:. Muzyka 
taneczna z kawiarni „Esplanada".

Katowice (422). Godz. 19.30: „Eta­
tyzm w Polsce-- wy gł. dr, M. Bielak.

Wilno (435) Godz. 17.10: Koncert
orkiestry rozgłośni wileńskiej. — Go­
dzina 18: Dalszy ciąg tego koncertu.'
— 18.30: Audycja wesoła.

Praga (348). Godz. 20: Koncert Fłi- 
Itartnonji czeskiej.

Budapeszt (535). Godz. 2 0 :.  Koncert 
Beli Bartoka.

Ryga (5 2 6 ) , Godz. 20: Koncert wio- 
. kmczeiisty Feuennanna..

Kopenhaga (337). Godz; 20: Koncert 
z Axelborga 

Paryż (1750). Godz. 20,30: „Pełteas 
i Melisanda“ —  opera DebusSy‘ego 

Londyn (361). Godz. 22.35: „Monte- 
zuma“ — sztuka hlst. Lewisa 

Lortir.graj (1000). Godz, 18.40: Trats 
misja z Opery leningradzkiej.

Kijów (775). Godż. 18.50: .„Carmen" 
opera B ^ etc.

Moskwa Kom, (1450). Godz. 20* 
Koncert symfoniczny,

Królewiec (303). Godz. 21: „Pora­
nek, południe i wieczór", ' śymfo^a 
Haydna s '•' -

Stuttgart (379). u od z 20: „Samson i 
. Daiiila", opęta Sc. Saerisa. '

Monacnjum (535). Goaż. 20: Koncert- 
symfomczny.

Lipsk (365). Godz. 16.30: Koncert
Filharmo odi drezdeńskiej.

M o  e h c e  m t e  z a p e w n i o n ą  e g . .  
H t e i i e i ę  i t a  d t f d A  f u t r z e j e z y ,  H i e e h  
K u p u j e  t y l k o  itr y  r o o y  k r a j o w e g o  

o r z e m y  s t u .
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„S-LOWO P O L jX IE " Nr. 358 y. dnia 29 trudnią 1928.

lia id y  num er d o w o d o rvy lic*yć ówdzie się 2 0  groszy .
Btta

DLA BSUR! K s ię g i i i a ir flo w e  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  A m e r y k a n k i
o d  8  d o  2 4  k o n t  g o t o w e  n a  s k ł a d z i e  p o l e c a  f i r m a „Sarmatja Lwdw, .".kajemklta 8. Telefon 48.74.

Z am ó w ien ia  z p ro w in c }!
tam y  o d w ro tn ie

w jriy-
126-in

XUPNO I SPRZEDA2
12  g r o s z y  za  w y r a z

ZEGARKI precezy;nie naprawia z w j a n '  ‘ą Dąbrów, 
s k l -  R o z w a rz a w s k i Lwdw, (H otel G eorgea) Aka­
dem icka 2. Stareg o  fasonu u?',»skle zegarki prze 
-abia  na tęczn e. 131

KAMIENIC.", dw upiętr.w o, nowa, prawie c a ła  woinr 
do SDrzeda.ila, w iad o .n cśd : ll-ga Boczna Pijarów  8 .

__________________________________ _________________13160
i  i UI‘! i jĘ  1 p łtc e  nr|wy2szą renę za „lakulaturę oraz 

papier gazetow y. Z głoszenia do ad m in istrac ji pod 
.P ap 'er-. 13131

Z A JąC E , lisy, kuny. tchórze oraz w rie ik le  In :, chóry 
futrzane kupuję. Pracow nia futer K arola SchUrera. 
S en ato rsk a  O__________________________________ 13042

ZEGARKI, zegary, uudr~ik', ty lko  najlepszypi> mbryk 
poleca zn a ..a  d czterd ..itu  J t  z _ :ild n o ś c i firm : 
Jan  Sclten reich , Lwów, plac M arjacki 5. ’ J71°

KW1A' Y k arn aw tłu w r piękne, niedrogie, "o to w e . na 
zam ów ienie. F e lcz j As:ia I . II p. 13035

KAPELUSZE i w oale żałobne p o leca  T opolnlcka oa- 
saż M ikolasch a 1. piętro . 12495

Szczotki rozm łśt“, wfóru stalowe, 
masę francuską, wosk terpen­
tyn », trzepaczkl, sukna do podtóg, 
ścierki, irchy, rogpżki, sznury .a 

bielizn / i t. p. poleca

J ó z e f  & o a e ż a ń $ k i
B A T C A k.GO 3 4  a . 12715

150 KAM IEN IC, w ilie, p a r n ie  Każdej dziel- 
n icy, sp rzed a  „In fo rm ator*1, K op ern ik a  22, 
T e le fo n  44o__________________________ 17144

M A C Z K I  D L A  P S L V ;

n a rok 19 9 w yn on u ja

A N D R Z E J  B i E i i L i Ń S U l
L W Ó W - G ło w a c k ie g o  12P71 ,

r u K O j  o so bn y  d la pani w dzielnicy VI poszukiwany. 
Zgłoszenia dla „ j-  M .“ w adm . Słow a P o ,* 1 lig o .'

 _________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  1314
MlESZKANiA 3  poko jow e z k om fortem  w now ej ka­

m ienicy  za dwuletnim  ciynćzem  do w; n a jęcia . U'i . 
d o m ó S c : li g a  boczna Pijarów  — 13131

DENf,|ulNATY I fjZD R^w iSKz. 
10 groszy z~ wv,az.

ZnaK  to w a ro w y  „T ró fR aM
T 0 W . AlCC.

Ł Ó D Z K I E J  F A B Ć Y K 1  N I C I
N in ie jszem  p o aa jem y  d o w iadom ości S z . O d biorców  i K on su m en tó w  naszy ci, 

n ici, Ce Sąd  O kręgow y w Ł o d zi, na po siedzen iu  p u bLcznera w dniu 22  p aźd zier­
n ik a  1928 roKu

poetanow il
Mendla Baharlara, la t 68, sy n a  Ja k ó b a  i E s te ry  m . Z duńska W o ja  u zn ać winnym 
togo, ż e  w c z a s ie  do 1 'ip ca  1 9 16 r. w  'fti Ł od zi bezp raw nie u żyw ał na szp u lkach  
/, n ć m i  p rz tz  s ie b ie  fabrykow an ym i znaku  tow aro w eg o od z a re je s tre w a n e g o  na 
to-, ery te  ;o  sam eg o  ro d za ju  na rz ecz  Tow arz\ s w a  A k cy jn eg o  Ł ó d z k ie j F ab ryk i 
Nici ró ż n ią ce g o  s ię  tak n iezn aczn ie , że  m im o ró ż n ic  od b io  c a  tow arow  m ógł z  ł a ­
tw o śc ią  p rzypu szczać, ż e  nici te  p o ch o d ziły  *  p rzedsięb iorstw u T o w . A kc. Ł ó d z k ie j 
F a b ry k i M c i, k tó re g o  zn ak  m iar w pam ięci i skazać go z a  to  n a  dw a m iesiące 
aresz tu , n a  z a p ła cen ie  k o sz tó w  sąd ow ych  1 u iszczen ie  10 z ło ty ch  o p ła t  sądow ych. 
Z  m ocy  art. 8 pkt. 1 lit. b, ustaw * z dnia 2 ł  c  erw ca 1928 ro k u  Oz. J  N r 7 0  p oz . 
6  1 o rz e cz o n ą  k a rę  p o zbaw ien ia  w o ln o ści w ca ło śc i B a h a n e ro w i d arow ać. Z n aki 
tow arow e M endla B a h a rie ra  zniszczyć. 12119

N adm ieniam y, ż e  w m yśl §  35ó  K. K sp :ed aw an ie to w aru , z a o p a trz o n e g o  
w zn ak  to w aro w y  śc iś le  od tw o rzo ny  Iud oczy w iście  podobny do zn ak u  z a re je s tro ­
w anego dla innego p rzem ysłow ca, je s t  k aran e 1 a rów ni z podrą Jian iem  znaku 
tow aro w ego . Towary s jv o  Akcv>ne

ŁÓDZKIEJ FA BRYKI NICI.

X 0 S Ó W  z a  K o ło m yję  
Pensjojiaił „ L U B i C Z "
polsi .i n i święta; i zipiowy sezon po­
koje opalone —  Kuchnia wykwintna — 
Weranda słoneczna Fortepian. — Radjo,

J3152

HSHiWiBlL

POSADY POSZUKIWANE 
I 5 groszy za wyraz ,

Dl-A m ojego  znajom ego byłegi uflc =ra austr. &rtnjl. i 
o la ło  Latolika, Ktrry jafet sam odzielnym  polsko- 

n i-m ieck im  k iresy o . -e .ite m , obeznanym  a buchał I 
f*Kją i w szy jtk lem ! pracam i blarow em l poszukuję j 
posady od -a r a -  U- -aw zg łe s -e o ia  przyjm uje . 
Fran ciszek  M oszkow lcz, Lwów, ul K o łłą ta ja  1. 2  ’

•3H2 ‘

1  _ o K  z a ł o ż e n i a  1 9 1 0 .  T e l e f .  ^ 6 - 9 3 ,  1 - 1  9 .

e l i t o r y  r o p n o ,  ^ a ~ , o w r , ,  b e r - r n o w e ,  e l e l . t r  .  c z n  9 .  d r u n u o -  

m i  i s z / n r  < k o  o ś w i e t l a n i a .  Ś r v  l e w n i K i ,  M  1 z y n y  r o Ł k i c z j ,  

O b r a b i a  r K i  d o  d r z e w a  i  m e t a l i ,  T r a n i m i s j e ,  P a s y ,  Ł o ż y s k a  

1 1 7 6 2  k u l k o w e ,  M a s z y u y  m l - ń j F J e ,  S a m o c h o d y  i  t .  p .

t y  n u ł t a n i e y  „ P  i  1  o t "  L w ó w ,  u l .

PRAWNIK, były  U i-ę Jn ik , m ów iąc ; p francusku i  , 
n emleJKU, la t 51 poszukuje u d p iv led n ieg o  z a jś c ia . ł 
ZgU szenlt do adm i is trac jl pod - .o r c z a K *. 13153 ?

OGRODNIK roi 11 poszukuje odpow iedniej posady. > 
Ogłoszenia: Turkiew icz, Brody, w ojew ód_n._ Taż- 
nopoi.  131I-.4

O SO B n  Inteligentna, wiek śrtd .il, zdrowa, poszt ;uje 
nosady d" azleci ze szyciem . A d res: u . ów. Zofjl 9  , 
dr. -  m ietowicz. Lwów._________  13162 J

P1EKWSZOR. ĘDNA stenotypistka, sam od zielne ko- 
lesp o n d entka, inteligentna sek retarka przyjm ie od­
powiednią pos dę. A dm inlstracia „m . Z.“ 13139

O SO BA  w frad i.lm  wieku, Po lka, pos.a lujpca s z ć c łę  
gospodtnczą. zn a jąca  is  na w s z e lk im  guspodar- 
1 ‘ l  dumowem a długoletnią prak k ą  .rzy jm le 
posadę u sar-.otn^go nana u r  n ajchętm el na m a ą 
plebanie- Ł ask aw e zgłoszenia  do adm . Słow a pod 
.C zystość*.  13156

MIESZKANIA, SK LEP/. LOKALE 
10 groszy za wyraz

s
KCkEI^ONDENCJA p r \ w a t . 

20 gr. za wyraz.

PA M ĘTA M , ch o ć  c z a , zaciera . Ż yczę wiele szczęśc ia . 
S ław . 13161

„ IN F O R M A T O R 1 B iu ro  M iu sn k a.iio w j, K o ­
p ern ik a  z2, te le io n  4 16, p o szu k u je  różn e 
m u s,,L a n ia , a ra z  w v n j 'm e . u  143

rO K Ó | umeblowany, c ich y , przy sa .n o tn e , o so b l-, 
przystanek .ra.nw ajcw y -y cca .to w slia  83, ))ar.e [, 
przy sciio d ath . 13100

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 S M s z y  z a  " f y r -  z

LICIUM  H a n d l.-  ra ł m s k l .  T u aarzy stw a S z k ó ł Pra 
cy W arszawa, K rp e rz 'k a 2 S , B u ch alteria , 1. I 'u la c je  

ty.';i in o i-h k l, n iem iecki, fran cu ski), ustaw oaaw - 
. r  ro g t , o d a rc ie  I i. W ym agane 6 klas g im n a­
zjum  w roku  1929/30 w łasny pensjon at. 13031

G ERM nN ISTKA rutynow ana n u c iv c ie lk a  wyucza 
szybko łatw ą m eto o r konw ersacil 1 iii ratury nie- 
m lcckleU —  -N au czy cie lka", ad m in istrac ja  Słow a.

13148

I hOŻNE DONIESIENIA I
10 groszy z a  wyraz. I

450 doU iów  001 yczę rm tnpntekę, Zgłoszenia do ao- 
m inlstracll pod .4 50 ‘.  13158

Dzieła,
u i r a s z u r y

A fis z e
C zrs o p is m a

w s ze lk ie  druki
przyjm ujeCi t

i  , , 1 1

u i .  Z f m o r o w ś G z a  1 1 ^ 1 5 .

jłr . Y e ie fo n u  1 4 -2 7 .
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FEI1RYK LUBIEŃSKI. 1 )

Błędne koło.
Powieść.

I .

W arcck’ otworzyi drzrwi poczekalni, 
wiodące na peron. Wiicmał nań ośliziEły 
podmuch w.aitiru jesiennego, przesią­
knięty zimnym desaeżen£ W  szarej 
mgle zalśniły r-elsy szyn kolejowych, 
ocl-eitajace wi-lgocia. Za ohrebem sta­
cji iTozpływaly sd-e w przestrzeń5, 
^zbiegając s-i-e w rożnych kiar linkach.

Wareok; nam/óżcu mrużył oczy, sta 
rajac sie przebić ges-ta zasłono mgły 
jesiennej... Napr6żu.o wytężał słuch... 
Oczekiwany niecierpliwie Duciag lego 
uie nadiuhodziit. Wiatr jeno szumiał, 
stracaiac na peron zeschłe liście i 
deszcz dudnił monotonnie, biiac w 
dach bhszany.

Mrok wieczorny gęstniał tymcza­
sem coraz bardzieą.

Warecki wyszedł na peron, zatrza­
snąwszy za soba drzwi poczekalni 1 
zatrzymał jakiegoś kolejarza, który 
mu sie nawinal:

— Kiedy nadeidde pociąg do W ar­
szawy?

— Godzinne spóźnienie. Za chwilę 
nadejdzie pospieszny, iuż były sy- •

.TSiały..
— Godzinne spóźnienie — powtó­

rzył niecierpliwie W arecki
Lecz w tej sameJ chwili odwrócił si-e 

gwałtownie, gdyż uczuł, że ktoś do­
tknął sae jego ramienia. Stał za nim 
jpikiś czlowaeo^yna niskiego wzro >tu 
w nędznei wytartej pa‘tociiiie 1 kur­
czowo trzymał sie iego ramieaiia. 
Twarz jego wygladała jak maska gt* 
psowa, prze-aźliw ie biada, młoda je­
szcze, mimo znószczenią, a gdy padło 
na nia światło latarni, zalśniły oczy, 
wielkie, jasno-niobls-kie, oozy dziecka 
bez wyrazu, pozbawione zdawało sie 
po-wiek i wpatrzone nieruchomo w 
przestrzeń. Zimny dreszcz przeszedł 
Wareckiego od tego spojrzenia. Uwol­
nił szorstko reke od jego dotknięcia i 
zapyiał opryskliwie:

— Cceg-o pan chce odtmnie?
Ani jeden muskuł nie drgnął na twa 

rzy nieznajomego, ni-c nie wyraziły 
nieruchome oczy.

A iednak...
A jednak zdało sie Warer-kienin. że 

twarz iego pr-onii-nieie ra-dościa. że sta 
ła si-e nagle maska zastygłego śmie­
chu, straszliwego, wewnętrznego śmie 
chu...

— Czego pna chce ódęnmife? — po­
wtórzył łagodniej.

Bezdźwięczny szept w rdebył sie z 
ust nieznajomego:

— Idzie, idzie już! Słyszy pan

— Kto Luzie?
— Pociąg!! Pociąg
—  A tak.. Pospieszny — rzekł W a­

recki. zdziwiony zachowaniem sie ory 
gLialnogo pasażera. — Alp nie zatrzy­
muje sie na tej stacji...

— Nie zatrzymuje, oa-n mówi... Nie 
zatrzymuje-....

I nagle począł iść sz jb k o .. bi-egnac 
prawie, wzdłuż toru koleiowego. W  

i miejscu, gdzie peron stacji sie koń- 
! czył i stała budka zwrotniczego, za- 
j trzymał sie. Stanał tam nieruchomo, 

jak posag, zwrócony twarza w stronę 
pociągu, kióry za chwile miał nadejść.

Kolejarz widząc zdumiona tnine Wa 
reckiego, począł sie śmiać.

— On tak zawsze, panie.. Co dnia tu 
przychodzi...

— Jakto, co dn.a?
— Aiio 'tak... Musi być pomyiony... 

W,arjat. W  Tworkach podobno s ie -  
ddał, ale go wypuścili...

— I mówicie że tu co dnia przy­
chodzi?

— Na każdy pociąg przychodzi. Ka- 
; żdy sobie myśli, że on na kcle-j czę-ka...

A on nie Gdy pociąg nadłedzu ro* 
stoii chwilę, popatrzy, coś jdo siebie 
pogada po cichu, a ipo-tem pójdzie so­
bie. nk-wia-dtomo gdzie... I w raca do­
piero na dragi pociąg... W szystko mu 
■edne. w dżień. czy w nocy... My go 
tu iuż dobrze znamy . Z początku, to , 
pan nacżeWk sie gnictwał i chciał go -

w y r z u c a ć  z e  s t a c j i .  A ie  n o to m  d a ł m u 
s p o k ó j. . .  Z ta k im  to  n ie  d a  r a d y  J a k  
s ie  u p r z e , to  z a w s& e  na s w o ie m  p o s t a ­
w i. O t . n ie m a  g a d a n ia , w a r ia t !

—  A ij-ocóź to  on  n a  s t a c je  p r z y c h o ­
d z i c i ą g le ?  M o ż e  s ie  k o g o ś  s p o d z ie w a ?

—  A K tó ż  to  w ie d z ie ć  m o ż e . c z e g o  
ta k i w a r ja t  c h c e ?  O n  ju ż  t . z  p ię ć  la t 
t a k  c h o d z i.

W  m ro c z n e ij d a li  z a b ł y s ł y  n a r a z  
ja s k r a w o  r e f l e k to r y  lo k o m o t y w y , z a ­
h u c z a ł  n ib y  d a  e k i g rzm ot.* z a t r z ę s ła  
s ie  d o k o 5 a  z ie n r a  i z a l e c z a ł y  s z y n y . 
Jak ś w ie t in a  s m u g a , z  p i e k i e ln y m .hu­
k ie m . t r z a s k ie m  i ś w is te m , n r z e w a .i i  
s ie  p r z e z  ta c ie  p o-SD ieszn y  p u c :a g . W  
o k a m g n ie ń ,.u  p o c h ło n ę ła  g c  o 'e m n a  n-o- 
i m g ia ,  c o r a z  S ia b ie i  d o c h o d z ił  d o  s t a ­
c ji  m ia r o w y  s tu k  k ó ł. a ż  r o z p ły n ą ł  s ie  
Z m pełnie w  c i s z y  n o c y . J e n o  s z y n y  je ­
s z c z e  d r ż a ły  le k k o  i le ld  w ie , a  w p o ­
w ie tr z u  s n u ł  s 'e  c ię ż k i ,  c z a r n e  d y m ...

W a r e c k i  o b s e r w o w a ł  z  z a in t e r e s o ­
w a n y m  o b ła k u .-e g o . S i a ł  o n  t e r a z  tw a  
r z a  z w r ó c o n a  w  s t r o n ę ,  w  k t ó r e i  p rz e d  
c h w i la  z riik r.a ł  P o d a g . O c z y  ie g o  w o a  
t r z o n e  b y ł y  w  d a l. n ie r u c h o m e , s t r a s z  
l iw ie  t r a g ic z n a  s w y m  b r a k ie m  w y r a ­
z u . J a k  a u to m a t  z b l iż y ł  s ie  d c  W a r e ­
c k ie g o  P r z o z  c h w ile  u s ta  je g o  p o ru -  
s t ą i y  s i e  b e z g ło ś n ie  i z d a w a ło  s ie  W a ­
r e c k ie m u . ż e  w id z i z n ó w  n a  je g o  t w a ­
r z y  odblask o w e g o  o k r o p n e g o , w e ­
w n ę tr z n e g o  ś m ie c h u .

C. d. o.

Wydawcf, I redaktor odrowledrialny: WUhdlm Antoni Skrzyczyńskl. Z dnikaroil «Słow i Polski igo" Lwów, ul. ZJujorowicza 13.


